
ROK 
PRZYWRÓCONEJ 
AUTONOMII? 

Rok akademicki ołworq 1 pał-

tłziernlka rektol'Z7 wybrani prze• 
1połecznoś6 uczelni po ras plerwH)' 
po długiej przerwie. Będzie to rok 
przywróconej autonomii I 1amorzącl• 

noścl uczelni, a także rok zmagań 

li ogromnymi trudnościami finans!• 
wyml, li ograniczeniami, które mo­
gą przynieść straty w rozwoju naa• 
kl, trudne do odrobienia przez dzie-
1ięciolecla. Od wielu tygodni wyższe 

uczelnie żYJll problemami ustawy • 
1zkolnlctwie wyższym, Narosło wo­
kół tej ustawy wiele przeszkód. tra­
dnoścl l niepokojów. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że od momentu zło• 

ienia numeru „Odgłosów'' do druku 
mogą zapaść nowe decyzje, zmienia· 
Jące sytuację. Mimo ło właśnie u­
stawie poświęcamy dziś najwięce~ 

miejsca, gdyż nie mamy wątpliwo­

ści, ze dla uczelni jest to w teJ 
chwili sprawa najwaźniejsza. A oto 
oo na ten temat sądzą rektorzy łódz­

kich uczelni. 

SAMORZĄDN10ść 
UCZELNI 

Prof. dr hab. JERZY WROBLE· 
WSKI, rektor Uniwersytetu Łódzkie· 
go: - Jes•t takie stare, mądre po­
wiedzenie praW!Ilicze, które mówi, że 
definicje są ba·rdzo niebezpieczne. I 
nie bez racji. Defi.nicja takiego ter­
minu jak samorządność, jes·t ba~dzo 
trudina, gdyż p<>wiinna służyć praikty­
cmemu określaniu pewny_gh konce­
pcji społeczno..,po!ityc71nych. Dlatego 
też w tej chwili nie s.iUłbym się na 
czysto teoretycmą defiinicję samo­
rządności uczelni. Natomiast na py• 
ta.nie, co rozumiem przez samorząd­
ność uczeLni, odpowdem, że jest to 
określone w s.połecmym projekcie u-
5'awy, w przepisach regulujących 
zasady organizacji i funkcjonowania 
uczelni. 

Prof. dr hab. LESZEK WOtNIAK. 
rektor Akademll )ledyemej -
morządna szkoła wyż.sza samodziel­
nie decyduje o swoich podstawo­
wych spra.wach, takich jak: dobór 
ciał kolegialnych, program naucza­
nia i gospodarka ainansowa. Samo­
rząd1ność to jednak nie zagospodaro­
wywanie - używając przenośni -
jednej z wysp archipelagu pod wła­
sną flagą. Przy podejmowaniu decy­
l':jJ należy kierować się przede wszy­
stkim og6ln01I1arodowymi racjami. 

Dalszy ciąg na słr. S 

zs września 1881 roku - nla konfe­
rencyjna Widzewskich Zakładów Przemy-
1łu Bawełnianego im. 1 Maja w Łodzi. 

zewszad ściągają uczestnicy Imprezy, 
której oficjalny tytuł brzmi: „Spotkanie 
aktywu partyjnego Widzewa z Albinem 
Siwakiem". 

w oyer kilka stolik6w - zaproszeni 
soścle odnajdują swoje nazwiska na il· 
stach, aby po skrupulatnym sprawdze­
niu - pobrać przepustki. Bez przepustki 
nikt się nie przemknie. 

Godz. 9.15, Na sali - pr6cz aktywu 
widzewskich fabryk I Instytucji - za­
proszeni przedstawiciele komitetów mleJ· 
skich i dzielnicowych, a także działacze 
związków branżowych - budowlanych I 
wł6knlarzy. Przewodniczy I sekretarz KD 
PZPR Ł6dź-Wldzew, Mirosław Czesny. 

Albin Siwak wchodzi na mównicę. Be· 
towy garnitur I r6towa koszula. Krawat. 
Plik kartek I okulary w dłoniach. Na 
wstępie dziękuje za zaproszenie l zape­
wnia: 

- Będę chciał naprawdę w sposób 
szczery odpowiedzieć wam na to wszy­
stko, co postawillścle jut tutaj na tych 
kartkach, które mi doręczono, jak I na 
te pytania, które będziecie zadawać bez­
pośrednio z sali („.). Przypominam (że) 
byłem dokooptowany do Komitetu Cen­
tralnego w starym składzie na VI Ple­
num. Mam prawo pokusić się o ocenę 
byłego KC, jak I tego, który na Zjeździe 
został wybrany. 

O WŁADZACH CENTRALNYCH 

- Na.prawdę jest duża pozytywna 
róimica („.). Otóż, były Komitet Cen-

„ 
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tra.ii.ny, w skład którego wchodziło 
251 osób, to wchod7.liło tylko 29 ro­
botników. Połowa tych 29 robotni­
ków to była („.) bez siły przebida. 
Po prostu nie zabierali Ci towa:rzy­
sze głosu, siedzieli jedną, dwie czy 
trzy kadencje, ale głosu nie zabiera­
li. A więc nie muszę wam tłuma­
czyć, że było nas mało i nie było 
nas słychać. Poza tym i nie było ko­
mu nawet nas słuchać, mówiąc szcze­
rze. Ten Komitet Centralny jest in­
ny. Na ten sam skład liczbowy jest 
86 robotników, 30 żołnierzy ; 30 o­
sób - wojsko, milicja, §łużba bez­
pieczeństwa. I odpowiedńie proporcje 
ludzi, że tak powiem, ze świata 
sztuki, kultury, nauki. Jest odwrot­
nie, niż było w poprzednim KC ( ... ). 
Warszawę reprezentowało sześciu 
członków KC, owszem, tam był Ło­
mnkki, aktor, tam był tow. Rybicki, 
rektor, tam była prasa, dziennikarze 
i - niestety - jeden w tym robot­
nik. Te proporcje się zmieniły, ja o­
pieram osobiście na tym (opinię), że 
ten komitet jest inny. A utwierdziło 
mnie to w przekonaniu, że już II i 
III Plenum było bardzo mocne, to 
znaczy ludzie, którzy zapisali się do 
głosu, mam na myśli robotników, w 

!oposób :zidecydowany, moonie przy­
piera11i ( ... ) bez dania oddechu do 
ścia!IlY kierownictwo partii, tw1er­
dząc, że na następnych plenach bę­

dą rozliczać, czego nie było w sta­
rym układzie KC. Więc to jest trn 
objaw bardzo pozytywny („.). 

O DROŻDŻACH W BIURZE 

I parę zdań o Biurze Politycznym. 
Też jest inne, proszę towarzyszy: 
jest czterech robotników, mam na 
myśLi siebie, towarzysza Łabędzkie­
go, Grzybową oraz Romanika ze 
Sląska. To jest też (postęp), to są 
te drożdże, n.a których rosną - że 
tak powiem - te sprawy w Biurze 
Politycznym. Przecież my jesteśmy 
w terenie. Bez przerwy („.) jestem 
codziennie między ludzmi. Nie wiem, 
czy z komunikatów znacie sprawę. 
Wczorajszy dzień: mam Pragę-Pół­

noc, Zarząd Główny Transportow­
ców, na wieczór jeszcze trzecie spot­
kanie. Przedwczoraj Chorzów - je­
dno wielkie spotkanie, Sosnowiec i 
tak da·lej. Często tak bywa, że wy­
jerożam po Biurze Politycznym -
Biura są z reguły we wtorek. Teraz 
jest tak: ziaczęliśmy od was, będzie 

KONRAD 
FREJ DL ICH 

Pierwszym promykiem nadziei, pierwszym 
sygnałem kruszącym okowy lodu, był język pu­
blicystyki kontrastujący z oficjalnym żargo­
nem, w którym roiło się od psfw łańcucho­
wych imperializmu, obcej agentury i kontrre-
wolucji. Przez szczelinę w żelaznej kurtynie 
wcisnęła się nieśmiało światowa literatura 
drukowana fragmentarycznie w periodykach 
oraz jazz zdobywający sobie powoli prawo o­
bywatelstwa, co prawda drugiej kategorii. Im­
puls najważnejszy przyszedł ze wschodu. Była 
nim powieść IZH Erenburga „Odwilż", której 
tytuł przeniesiony został natychmiast na o­
kreślenie sezonu politycznego zbliżającego się 
milowymi krokami. Kierunek rozwoju wyda­
rzeń był już możliwy do przewidzenia, ich za­
kres i głębia pozostawały przedmiotem speku­
lacji. 

W tym okresie powszechnych oczekiwań 
Łódź nie była enklawą izolowaną od reszty 
kraju. I tu obowiązywały dwa języki I przy­
porządkowane im systemy moralne. Język ofi­
cjalny niełatwo poddawał się retuszom czasu, 
czuwał nad tym urząd cenzorski, funkcjona­
rl1U7A redakcyjni Ql't\Z podejrzliwy aparat paT­
tyjny, Lada- bład korektorski łatwo mógł być 
uznany za zbrodnicze .działanie wroga klaso­
wego. Z łamów łódzkich gazet wieje więc ofi-
cjalną nudą. · 

W lutym 1956 roku Miejska Komisja Plano­
wania Gospodarczego ogłosiła komunikat o 
wykonaniu terenowego planu gospodarczego za 
rok poprzedni. Tryskało z niego optymizmem we 
wszystkich wskaźnikach, ale w podsumowaniu 
komunikatu znalazł się zastanawi· jący pasus: 

„Zadania terenowego planu gospodarczego na 
1955 roku :rostaly w zasadzie "'omyślnie wyko­
nane, tym niemniej występowaly jeszcze braki 
i niedociągnięcia glównie na odcinku jakościo­
weqo w11konanW. vlan1!._ i _ racjpnalnej aospo~r:: 

Fo·to: E. Kuda3 

dzisiaj Szczeci•n, jutro Sroda Wielko­
polska, sobota, niedziela - Wrocław. 
Dlacze~o o tym mówię? Dlatego, że 
jak ja się nasłU<:ham t~h... tail6w, 
tych rzeczy, a nierzadko popatrzę na 
:zy u mężczyzn, bo i takie wyipadki 
b)"ły („.), ja stawiam sprawy na 
Biurze Politycznym w taki sposób, 
że ja z nich nie chce ustąpić, to po 
orostu ci ludzie pnekonali mnie do 
końca, że ta sprawa tak, a nie ina­
czej wygląda. A więc to Biuro Poli­
tycZ1J1e jest (inne), bo nie tylko ja 
tak reprezentuję, ale i towarzysz Ro­
manik i towarzyszrka Grzybowa rów­
nież, ba.rdzo mocno stawiają te s:pra­
wy. Stąd można przypuszczać („.), 
że w tym Biurze nde jest tak, jak 
było w Biurze poprzednim. Oczy­
wiście, bardzo często doch<-dzi do 
kontrowersji, dochodzi często do o­
strych sporów; co nie znaczy, ie 
Biuro jest rozłamane„. ale po prostu 
często bywa tak, że my robotnicy 
mamy pogląd emocjonalny z jednej 
strony, wysłuchując ludzi w terenie. 
musimy wysłuchać dTugą stronę, 
mam na myśli odpowiednie resorty, 
mi·nistrów, którzy składają sprawoz­
nia na ten temat. I wówczas pola­
ryzu.ie ~ie n~~7 ')"_,,ląd. bardzo czę­

sto jest, że również i my musimy u­
stą,pić. Trzeba ustąpić dla dobra 
sprawy (.„). 

O SYTUACJI POLITYCZNEJ 

.Jest ona niewą·tpliwie bardzo cięż­
kl i bardzo złożona. Jest taka praw­
da, że w kraju gdziekolwiek się n.fe 
pokażę („.) jest taka sytuacja. że do 
nas prosto z mostu się mówi, że nie 
czujemy kierownictwa partii, nie 
czujemy rządu, co wy w za'Sadzie 
f~'ll robicie, dlaczego, że ta•k powiem, 

Da.lszy cłu na Itr. ł 

Dalszy ctąg na str. 5 

_co 
M-YSI::;I 

SO LIDAR-" - -NOSC,, 

Z Liczny-eh enuncjacji prarowych, 
z oświadczeń Bi·ura Politycznego i 
Rady Ministrów, z gwałtownej kam­
panii publicystycznej wiemy coraz 
d-0kładniej, co myśli o „Solidarnoś­

ci" władza, za to coraz mniej wiemy 
jak myśli sama „Solidarność" Czy 
pewne skrajne opinie i poglądy mo­
żna utożsamiać z poglądami. całeg-o 

związku, zrzeszającego blisko dzie• 
sięć milionów ludzi, a więc wię­

kszość pracujących w naszym kra­
ju? Czy diabeł rzeczywiście jest ta­
ki straszny, jak go maluje choćby 

rzeczn~k prasowy rządu Jerzy Ur­
ban? 

Odpowiedzi na te pytania, prawda, 
że tylko cząstkowej, mogą nam u­
dzielić badania przeprowadzone 
przez Ośrodek Badań Społecznych 
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1. 
Piszę to w trakcie trwania II tury Zjazdu 

„Solidamośd", a właśdwie, sądząc po iapo· 
wiedziach, dopiero na jej początku. Wszystko 
więc jesz.cze może się zdarzyć, a sądząc zn&w 
po rozgrywce wokół sejmowej ustawy o samo­
rządzie praoowiniczym, po ostrych atakach na 
kierownictw<> KK.P, które podjęło kompromi­
sowe ustalenia i po nie mniej ostrych repli­
kach Lecha Wałęsy („Ktoś próbuje rozwalić 
Sejm, rozwalić rząd, zająć ich miejsca i być 
bardziej totalitarnym jak om. Na takie chwyty 
to ja się nie dam zrobić:'), Zjazd będzie bar­
dw gorący. W naszych subiektywnych odczu­
ciach może tym bardziej gorący, że nie przy­
wykliśmy dQ publicz:nego prowadzenia tego 
rodzaju sporów, że nie bardzo jeszcze potrafi­
my odcedzać z różnych wypowiedzi ich istotne­
go sensu od tego co jest w nich taktyką, grą 
wyborczą, ubezpieczaniem się w stosunku do 
wyborców z regionu, jednym zdaniem - nie 
umiemy jesi<:ze racjonalizować takiego zjawi­
ska, C·iągle egzotyclJnego w naszym życiu pu­
blicmym i politycznym; egzotycznego dla ob­
serwatorów, ale i egzotycznego· przecież rów-
nież dla jego uczestników. · 

Towarzyszy więc Zjazdowi, co jest ZII'Ozumia­
łe, aura niepokoju. Przede wszystk.im o to, że 
zwyciężą radykałowie reprezentujący twardą 
Unię rozmów z władzami i że w związku z 
tym narastać mogą konflikty coraz groź.niejsze. 
Ale przecież jest i nadzieja - na to, że zwy­
cięży rozsądek, myślenie kategoriami narodu i 
państwa. Czyż w g·runcie rzeczy nie na to sta­
wiamy, czyż nie na to stawia także część „tak­
tyc:zinych" radykałów? 

Co się tymczasem dzieje w kraju? Oto bar­
dziej już zobiektywirowane informacje, zebrane 
przez Ośrodek Badania Opinii Publicznej przy 
Komitecie d.s. Radia i Telewizji (da...11e przy· 
taczam za „Żydem Warszawy"). P()lnad 90 proc. 
badanych z reprezentatywnej próby ogółu do­
rosłej 1udności podaje, że odczuwa stan niepo­
pokoju i napięć społecznych, w tym więcej niż 
polowa określiła je jako bardzo duże. Wśród 
głównych źródeł niepokoju wymieniane są: 
złe zaopatrzenie (51 proc.); konflikty między 
władzą a „Solidarnością" (25 proc.); niewłaści­
wa. polityka rządu (17 proc.); pogarszanie się 
sytuacji gospodarczej kraju (14 proc.); niewłaś­
ciwa polityka ,.Solidarności" (9 proc.); brak 
stabilizacji, nieład, anarchia (9 proc.); zła in­
formacja w środkach masowego przekazu (9 
proc.); ~oźba wojny i interwencji (8 proc.); 
brak dyscypliny, strajki (5 proc.) 

53 proc. a.nkietowa.nych uwaźa., że problemy 
nasze będą rozwiązane ua drodze rozmów i 
porozumień; 40 proc. - że w niedługim cza­
sie dojdzie do próby sił i uźycia przemocy 
(7 proc. nie ma zdania na ten temat). 
Wśród tych, którzy spodziewają się lronfron· 

tacji, 51 proc. uważa, że przyczynia się do te­
go polityka. władz, 12 proc. - że polityka „So­
lidarności", .32 proc. - że obie strony w rów· 
nym stopniu. • (Brak zdania - 5 proc.). 

Jeśli chodzi o opinie Ćo do Zjazdu: na py­
tall1ie, czy jego uchwały będą watne dla kraju 
i społeczeństwa 77 proC' . odpowiedział<> tw!er­
dząoo, 6 proc .. przecząco, 17 nie miało zdania; 
pytanie czy Zjazd 1 .tego uchwały poWięk1'lzą 
lub zmniejszą napięcie w kraju dało 43· tttoc. 
odpowiedzi móWi~cych o zwfększ~nłu nit.pięcia, 

zał 20 proc. - o jego zmniejszeniu. 
Na pytanie czy „Solidarność" wykxacza poza 

sferę, którą powinna się zajmować, 55 proc. 
badanych odpowiedziało, ii „Solidarność" zaj­
muje się tym, czym powinna, jedna trzecia zaś, 
że wykracza poza tę sferę. 
Formułowa:ne obecnie cele i ±ądania „Soli­

darności" 48 proc. ankietowanych uważa za 
właściwe, 23 proc - za zbyt radykalne, 4 proc. 
- za z.byt umiarkowane. 

Wyini'ki tych badań dają wiele do myślenia, 
tym bardziej, że opinie zbierano w dniach 19 i 
20 września, a więc między pierwszą a drugą 
turą Zjazdu. Znaczące wydają się zwłaszcza 
dane mówiąc o głównych źródłach niepokoju 
(złe zaopatrzenie - 51 proc.), o bardzo dużym 
poczuciu zagrożenia (40 proc. uważa, że w nie­
długim czasie dojdzie do próby sił i użycia 
przemocy), o pro-„Solldarnościowym" nasta­
wieniu (51 proc. obawiających się konfronta­
cji jest zdania, że przyczynia się do niej prze­
de wszystkim poliityka rządu). 

Obawa 43 proc. ankietowanych, że przebieg 

JERZY KATARASIŃSKI 

co 1 ta r e, :mane, do czego lud7.ie nie chcą 
wracać. I z tego . trzeba wyciągać wnioski, 

Tak to chyba po prostu j e s t, czy to się ko­
mu podoba, czy nie. I tadne działania radykal­
ne tego stanu nie zmienią - tu potrzeba cier­
pliwości muła, wyrozumiało:kJ zdradzanej ź,ony, 
która wie o i:dradzie i zręczności linoskoczka. 
Takie czasy, tak to się narobiło. Działania ra­
dykalne, ba, nawet najzwyklejsze niepo.razu­
mienia, mogą do.prowa-cłzić do nieszczęścia. 

2. 

Ostatnie wyda·rzenia w Kopalni „Suzygłowi­
ce". Trzeba mieć zrę<:zność i wdzięk słonia w 
składzie porcelany, aby jak red. Bronikowski, 
któremu ciągle się wydaje, że nawet w tak 
podgrzanej atmosferze, w jakiej toczy się spór 
o wynagrodzenie za wolille soboty w górnic­
twie, działać starą telewizyjną metodą, dopro­
wadzoną do perfekcji w epoce propagandy 
sukcesu. Oto red. Bronikowski, na spółke z 
pn:ewodni-czącym rady zakładowej zwiąiJków 

MIEDZY GORĄ I DOŁEM 
Zjazdu i jego uchwały przyczyinią się do :r>wię­
kszenia napięcia - przy jednoczesnej przewa­
dze akce,ptujących zakres dz.iałania „Solidar­
ności" (55 proc.) oraz jej cele I żądania (48 
proc.), uprawnia chyba do wydągnięcia wnio­
sku, iż społeczeństwo skłonne Jest przewidy­
wać, podejrzewa, że po Zjeźdde mogą wystą· 
pić usztywnienia w polityce rządu, prowadzą­
ce do konfrontacJL Wniosek kolejny - także 
chyba uprawniony: konfrontacyjne, czy też od­
czytywane ja.ko konfrontacyjne, powiększające 
poczucie za.grożenia, posunięcia władz, mogą 
doprowadzić przy istnieniu głównego źródła nie­
pokoju (zaopatrzenie). do dalszej radykalizacji 
społeczeństwa l wywołać niebezpieczeństwo 
niekontrolowanych wybuchów niepokoju. 

Strategia? Taktyka? Działania dora:źme? -
Po pie:rwsze Hnia dialogu i porozumienia. Po 
drugie - ? Nie wiem, nie jestem taktykiem. 
Po trzecie - poprawa zaopatrzenie za wszellką 
cenę. Innych wyjść nie ma. 

I nie ma też co ukrywać - władza jest w 
trudniejszej sytuacji. Dlacze.go? Powtórzę tu 
tezę, którą zapisałem dwa tygodnie temu. Z 
mniejszym lękiem, a w niemałych kręgach 
społeczeństwa także z sympatią, przyjmowane 
są działania radykalnego nawet skrzydła „S<l­
Udarności". Bo to jest coś n o we go. a n8we 
niesie, owszem, i niebezp'.eczeństwa, ale i ja­
kieś szanse, jakieś nadzieje: płonne może, ale je­
dnak ... Każdy naitomiast gest tdentyfi)rnwany 
jako nieprzyjazmy odnowie (słusznie, czy rtie­
słusznie nawet), przyjmowany jest z dużą nie­
chęcią, jeśli nie z wrogością, bo przyp0mina to 

branżowych, podstawił był do relacji mającej 
przedstawiać pozytyWlny s.tosunek górników do­
łowych do preferen<:ji płacowych dla pracują­
cych w wolne soboty, kogoś kto z pracą na 
dole nie ma nic MSpóinego. Drobiaz? Pewn·ie, 
że w stosunku do efektów jakie wywołał, jest 
to drobiaig, ale trzeba wiedzieć, że lu<lzie na 
ta·kJ.e drobiazgi są wyczuleni. Takie czasy. Re­
akcja górniczej braci była przesadna? Oczy­
wiście, przesad.na. Ale w tych czasach reakcje 
przesadne są czymś naturalnym, choć oczywiś­
cie nie można też wyklu<:zyć, że poza tym są 
także celowo wywoływane. O tym wszystkim na­
raz trzeba jednak wiedzieć, i nie wysyłać lii.sa 
po kury, a słonia po porcelanę, bo ani kur, am 
porcelany mieć nie będziemy, tylko zamiesza­
nie i same straty. Tak jak w Ko.palni „Szczy­
głowi.ce". 

Oczywiście, z działalnością takich lisów i sło­
ni nie musi mieć n-ie wspólnego aini partia ja-; 
ko taka, ani rząd jako taki. Mogą oni dzia­
łać na własną rękę. Szlropuł jednak w tym 
że najczęściej to co robią ,robią na partii i 
rządu rachunek. NiedaW!lla wizyta w Łodzi 
tow. Wsiewołoda Wołczewa, poglądy jakie gło­
szą on i jego sympatycy, muszą u każdego 
zdrowo myślącego człowieka wywołać osłu.pie­
nie. Wywołują wzruszenie ramion. Czy słusz­
ne? Czy słusimie przechodzi się obOjętnie, lek­
ceważąco, wobec działalności podważającej 
wiaTygodność partii? Rzecz jasna, tow. Woł­
czew, tak jak każdy obywatel, ma prawo dO 
mówienia te.go, co uważa za st<>soWIIle. Czy 
jednak równie stosowne nie byłoby podjęcie 

rzeczowej polemiki choćby na temat cezur. 
jakimi dzieli tow. Woł·czew wes.pół ze swymi 
sympatykami dzieje socjalizmu w Polsce? Ma­
my przecież poli·tologów, znawców najnowszej 
historii. Czy słusznie lekceważą o.ni działal­
ność Katowickiego Forum? Sprawa jest chyba 
poważniejsza niż Im się wydaje, warta ich me­
rytorycz.nej oceny. 

Tymczasem jednak zanika dyskusja, mia.st 
argumentów modniejsze stają się cichcem prze~ 
k.azywa.ne pomówienia, owe znaczące napom­
.Imienia o kontaktach z tym czy owym, do.nosy 
i donosiki. Osta·tnio - z innej już be-czki -
taki szepta•ny spór rozgorzał na tle wywiadu 
udzielonego „Głosowi RobOtniczemu" przez 
Karola Stryjskiego, I sekretarza KO PZPR 
Lódż-Sródm1eście. Poszły L.a tym wywiadem 
pomruki niezadowolenia, także ' .t. grona to­
warzyszy partyjnych, ale polemiki (znów -
rzeczowej, uargumentowanej) na łamach par­
tyjnej gazety z partyjnym sekretarzem jakoś 
nie widać. A myślę, i chyba się nie mylę, że 
zdrowsze byłoby dla partii, aby kwestie za­
sadni.cze, takie jakie poruszył tow • Stryjski, 
dyskutowane były otwarcie, zażarcie i pryincy­
pia1nie. Mam szacunek dla Stryjskiego, choćby 
za odwagę, za stawianie problemów, a to już 
dUŻQ. Chciałbym mleć więcej szacunk.u dla 
jeg-0 adwersarzy. 
Cechą nieodłączną odnowionej partii powiama 

być moim zdaniem jej otwartość. W tym tak­
że na spory i kontrowersje. Partia winna jest 
społeczeństwu przekonanie, że nie działa w taj­
nych konwentyklach, że nie ma czego ukry­
wać - także swojej drogi do własnej tożsa­
mości. Tyllko wtedy bowiem będzie zdolna do 
przekonywania nie przekonanych, tylko wtedy 
będzie mogła w pełni realizować linię społecz­
nego porozumienia. 

Idzie to jednak z trudem, dz.iałają jesz.cze 
sta.re nawyki, urazy, opory, a i etykieta. Istnie­
je jeszcze gdzieniegdzie przekonam.ie, że kiedy 
się coś przemilczy, to to przestanie istnieć, 
kiedy się coś zerwie, czy zamaże, to wymaże 
się to ze świadomości, że jak się udaje, że się 
coś zapomina, to rze.czywiście się zapomina. 
A także, że jak się nie ma argumentów, to 
można wstawić przymiotnik, że kiedy się nie 
podoba to, co Je·st proste, to wystarczy prze­
kręcić, a jak jest coś za jasne, to wystarczy 
przyciemnić. 

Wszystko to jednak coraz mniej skute:::zM 
zabie'!i. 

3. 

Zepnijmy te<n feliefon klamrą. Q.ptymi·stycz­
ną. Bo je"nak ludzie się ze sobą dogadują. 
Podczas ostatnich obrad Plenum KL PZPR 
tow. Bogda1n Cegietski, I sekreta.rz KO-Bałuty, 
występując przeciw tendencjom konfrontacyj­
nym, mówił o gęstej sieci Istniejących, real­
nych powiązań partii z i·nnymi organizacjami 
społecznymi - łącmie z komórkami „Solidar­
ności" W za.kładach pracy, w fabrykach lu­
dzie mający wspólne sprawy do załat~•ienia 
do~adują się. Zaczynają się dogadywać. 

Nie jest wykluczone, że ci „na dole" do«a­
dają się ze sobą szybciej, szczerzej, niż ci .~na 
górze". Także na górze „So!ida.rnoścl". Byle by 
tylko z lewa i z prawa nie doskakiwały lisy l 
słonie. 

KRONIKA 
-KULTURALNA 

nograticzny koncert kameralny poświęco­
ny twórczo§cl Bell Blł'l'toka, Wykonawca. 
ml koncertu będą: Teresa May-Czy:row. 
ska (sopran). Jerzy Godziszewski (frote· 
plan) zenon Hodor (skrzypce), Edward 
Przyłęcki (fortepian), Koncert poprowa· 
dz! Ja'T'.lusz Cegiełla, Wstęp wolny. TYDZIEN 

W POLITYCE 

kojowych rozwiązati. Idea odpręże­
nia międzynarodowego sprawdziła 
się w latach siedemdziesiątych i 
trzeba jej skutec:mlE. bronić. Taki 
też był sens wystąpienia na forum 
ONZ radzieckiego mlni5tra spraw za· 
gra.nicz.nych. Zwró6my uwaigę czy­
teLników na niektóre wątki tego 
przemówienia. 

jęcie deklaracji, uroczyście prokla• 
mującej, że „państwa i politycy, 
którzy jako pierwsi uciekliby się do 
użycia broni nuklearnej popełniliby 
najcięższą zbrodnię przeciw ludzko­
ści". 

WE WTOREK, 29 bm„ Odbył Się uroczysty 
benefis WLADYSł..AWA MALCZEWSKIE­
GO, wybitnego śpiewaka, solisty Teat~u 
Wielkiego. 

Artysta zadebiutował w 1944 roku na 
scenie teatru operowego we Lwowie. Wy­
stępował na scenach Krakowa, Bytomia, 
Poznania, Gdanska, a tak:te :za granicą: 
w ZSRR, NRD, Jugosławii, Bułgarii, RFN, 
Finlandii. Łódzcy ruelomanl pamiętają 
wielkie kreacje Władysława Malczewskie­
go: Igora w „Kniaziu Igorze" Borodina, 
Jana w „Tragedyl o Janie i Herodzie" 
Twardowskiego, rolę tytułową w „Hen­
ryku VI na łowach" Kurplńsklego. czy 
Don Kichota w „Człowieku z La Man· 
chy"' Leigha. W dniu swojego benefisu 
artysta wystąpił w part11 Mlecznika :ze 
„stra~znego dworu" Stanisława Moniuszki. 
Rola ta była jedną z pierwszych, jakie 
wykonywał u progu swojej kartery Wła­
dysław Malczewski. 

ZOFII\ LITAK otrzymała I nagrodę 
ministra kultury I sztuki na ogólnopol­
skiej wystawie prezentowanej w Zachęcie 
pt. .,Barwy morza". 

NA m Ogólnopolskim Konkursie Gra­
ficznym lm. Józefa Gielniaka w Jeleniej 
Górze łódzki plastyk, Andrzej Lobodzlń· 
skl, zdobył jedną :z dwóch drugich nagród 
a Paweł Ciechelskl jedną z trzech trze. 
clch nagród. 

WE WTOREK, 29 bm„ po przerwie spo­
wodowanej remontem I modP.rnlzacją bu· 
dynk6w l urządzeń teatralnych. otworzył 
i:;ezon Paiistwowy Teatr Lalek „Plnokio", 
wystawiając „Bajki pana Bajarza'" J Stre· 
dy. Na widowisko to składają się trzy 
popula rne bajki - o Będępanku, o Czer­
won.)'m Kapturku t o Księżniczce na 
Ziarnku Grochu. 

Spektakl reżyserował Wiesław Hejno, 
scenografię zaprojektował Jerzy Chodur­
ski, muzykę skomponowoł Marek Jasz· 
czak. 

z OKAZJI Międzynarodowego Dnia Muzy. 
ltl, w dniu 1. 10. bT„ w Muzeum Historii 
Miasta Łodzi (godz. 18) odbędz1e się mo-

3 10 br. z kolei, w Sali Rokokowej 
PWSM (Ul Gdańska 32) odbędzie się kon­
cert kameralny. którego wykonawcamJ 
będą soli5cl z NRD: B Kremling (perkU· 
sja) i P E Rompf (organy) . W progra. 
mie: H . A Grenzner. K. Stahmer, P 
Rompf, R. Tagawa, S. Fink. Początek 
koncertu godz. lT. Wstęp wolny. 

List członków 
Oddziału Łódzkiego 
ZLP 

My, rużej podplsa.nł pisarze łódzcy, 
człO'Ilkowie Zarządu Oddziału ZLP w Ło­
d.zi po zapoznaniu się z pełnym teks­
tem apelu 35 Intelektualistów polskich 
wyrażamy poparcie dla myśli zawa.rtych 
w tym dokumencie I dla intencji, jakimi 
kleruja się jego sygnata<"iusze: Podobnie 
jak autorzy apelu uwal!amy: 
że suwerenny i wblny naród polskl 

władny jest rozwiązać swoje życiowe spra. 
wy własnymi siłami; 
że sojusze z państwami socja.Ustyczny. 

ml stanowią nlepodwah<lny warunek by· 
tu naszej ojczyzny; 

:l:e wszystkie konstruktywne siły &kiero­
wać należy na rozwiązywanie konfliktów 
społecznych nie w klimacie wzajemnych 
Inwektyw I pomówień. ale partnerskiego 
szacunku, poszanowania prawdy I w du­
chu wlJ!lklego dziedzictwa politycznego 
i kulturalnego narodu polskiego . 

Tylko zrozumienie tych fundamental· 
nych zasad I realizowanie Ich w pra<ktyce 
wyprcwadzl(' nas może 7. głębOklego kry. 
zysu, ustrzec przed wielkim niebezpieczeń­
stwem . Zaniechajmy waśni , wykorzystajmy 
sz?.nse odrodzenia narodowego. 

CZŁONKOWIE ZARZĄDU 
ODDZIAŁU ŁODZKIEGO ZLP 

Łód~. 25 września 1981 r. 

Zainteresowanie opinii międzyna­
rodowej przeniosło się w ub. tygod­
niu do Nowego Yorku. Z dwóch po­
wodów: przemówień na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego . :z szefów dy­
plomacji dwóch największych 
państw - A. Gromyki i A. Helga 
oraz rozmów między nimi, co uzna­
no za wznowienie dialogu radziecko­
amerykańskiego. Dla nas - Polaków 
waime jest i to, że 1 życzliwościlł I 
uwagą przyjęto wystlłplenle min. J. 
Czyrka, który przedstawił Organiza­
cji Narod&w • Zjedinocronych stanowi­
sko naszego kraju wobec aktua]l!'lych 
problemów mledzyinarodowych. wy­
raził zaniepokojenie niekorzystnym 
dla pokoju bieg.iem wydarzeń oraz 
przypomniał drogi wyjścia z obecnej 
sytuacji, pełnej zagrożeń. Potwierdził 
również gotowość Polski uczestnicze­
nia we wszystkich pokojowych kro· 
kach, jakie powinny być niezwłocz-
nie podjęte. Prowadzą one w kie· 
runku dialogu i poszukiwań dróg 
ograniczenia zbrojeń. likwidacji róż­
nych tlących się ognisk koni!ikto­
wych oraz rezyign.acji z politY'ki z po­
zycji siły. Dziś bardziej niż kie-:ł:v· 
kolwiek potrzebna jest międzyinaro­
dowa współpraca. 

Brzmi to może nieco sloganowo, 
ale taka przecież jest prawda: p0kój 
Jest nie tylko bezcenną wartością 
wszystkich ludzi na Ziemi, ale i 
przesłanką postępu we wszystkich 
dziedzinach działalności człowt~a. l 
dlateg-0 polityka krajów socjalistycz­
nych jest polityką fl<"koju, a obecnie 
oznacz.a to uniemożliwianie a·1tresyw­
ny1.n kołom naTZucanie przez nie 
linii działania oraz ln!cjowainie po-

XXVI Zja?..d KPZR wysunął cały 
kompleks propozycji. dotyczących 
kluczowych problemów życia mię· 
dzynarodowego. Obejmują ooe za-
równo dziedzinę politycz.ną i mili-
tarną, jak i odnoszą się do posoc::c­
góLnych rejonów świata. Klamrą 
spinającą te pro.pozycje jest dążenie 
do szybkiego uzdrowienia sytuacji 
międzyna<I"odowej. 

Niestety, nadal utrzymuje się na­
pię<:ie, a jednym z jego powodów są 
próby podejmowane p.rzez niektóre 
koła za<:hodnie i-Il.iterowania w spra­
wy wewnętr:lllle kTaj&w socjalistycz­
nych. Takie p.rópy podej~wane są 
w szczególności w stosunku do Pol· 
skL W związku z tym trzeba przy­
pomnieć oświadczenie przywódców 
państw-stron Układu Warszawskie· 
go: socjalistyczna Polska może liczyć 
na braterską solidarność i poparrcie 
państw tego układu. 
Związek Radziecki nie szuka ry­

walizacji ze Stanami Zjednoczonymi 
1 opowiada się za dialogiem, w któ­
rym znaleziono by morż'liwe do przy­
jęcia przez obie strony rozwiązania 
spornych problemów. „Nie prosimy 
- podkreślił milll. Gromyko - lecz 
proponujemy taki dialog''. Związek 
Radziecki nie dąży do przewagi mi-
litarnej, ale też nie dopuści., aby 
ktoś taką przewagę nad nim uzy-
skał. Musi przecież obowiązywać za­
sada równości i jednailtowego bez­
pieczeństwa. Tymczasem USA pod­
jęły decyzję o przystąpieniu do pro­
dukcji broni neutronowej, co wpro­
wadza wyścig zbrojeń na nową or­
bi'tę. ZSRR gotów je!;t prowadztłć roz­
mowy na temat wszystkich aspektów 
ograniczenia wyścigu zbrojeń, a 
róWIIlocześnie proponuje ONZ przy-

W różnych rejonach świata mają 
miejsce sytuacje konfliktowe. Trzeba 
podjąć wysiłki, aby sytuacje te u­
regulować i zapobiegać powstawaniu 
nowych. Nie ma bowiem innej dro­
gi poza rokowaniami i sięganiem po 
środki polityczne. 

„Powinno się uczynić wszystko, 
aby pozstałe dwie dekady XX wie­
ku ludzie przeżyli w warunkach p0-
koju i mogli przekroczyć próg trze· 
ciego tysiąclecia naszej ery nie z 
lękiem o przyszłość cywilizacji, a z 
przekonaniem o nieograniczoności 
perspektyw jej rozwoju". Te słowa 
min. Gromyki wyzmaczają kierunek 
radziecikiej polityki zagxanlczmej, 

W Nowym Yorku, jak wspomnie­
liśmy powyżej, po raz pierwszy Od 
prz.ejęcia prezydentury przez R. 
Reagana doszło do spotkania. mini· 
strów Gromyki i Haiga. Podjęto w 
rozmowach .i;zerokl waichlarz prob­
lemów, a konkretnym ustaleniem 
jest decyzja o rozpoczęciu 30 listo• 
pada w Genewie radziecko-amery­
kańskich rokowań na temat ograni­
czenia pocisków nuklearnych śred· 
niego zasięgu. W ten sposób otwiera 
się pła.szczyzma dda:logu r<>zlbr<>­
jeniowego, bardzo od miesięcy ocze„ 
kiwana. Zwłoka wynikała z wahafl 
i uników nowej administracji ame­
rykańskiej. Rozmowy na pewno bę­
dą trudne, ale już sam fakt ich pod· 
jęcia otwierać będzie nadzieje. Na 
to wspólne uzgodnienie trzeba bo· 
wiem spojrzeć róWlllież jako na po· 
wrót do rozmów największych mo­
carstw świata I przełamanie dotych­
czasowego impasu w dwustronnych 
stosunkach. 

W. SŁAWSKI 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

Prof. dr bab. JERZY KJtOH, rek­
tor Politechniki Łódzkiej: Jak 
wynika już z samego terminu, ,,sa­
mocządna illlstytucja" rządzi się sa­
ma. A zatem uczelnia, a w niej wy­
działy, instytuty i kaitedrv, powinny 
decydować same o swoim losie. Ra­
my tej samodzielnośc~ określi U8ta­
wa o szkolnictwie wyższym i statut 
uczelnL Po-dobnie, jak w illlnych 
azikołach, w Politechnice Łódzkiej 
powołaliśmy juiż komisję statutową, 

która prowadzi zaawansowane prace. 
Zgodnie z naszymi założeniami, wy­
działy powLnny być calkowicie odpo­
wJedzialne za 51prawy kszitałcenia i 
wychowania studentów i w więk­
szym niż do.tychczas stopniu, włączo-
1t1e w sprawy roZJW<>ju na.UJki, i:nsty­
tuitom natomiast chcemy pozostawić 
.samo<izieliność w polityce firumsowej 
i k.adrowej. Podobnie kated["om. 

SPOŁECZNY PROJEKt 
USTAWY 

o szkolnictwie wyższym jest odpo­
wiedzią środowiska. a.kademlekiego 
na potrzebę dalszego zdeąaokratyzo­

wania szkolnictwa w1ższego i opar­
cia jego struktury oraz działalności 

na podstawach samorządu. Ciężar 
przygotowania projektu ustawy wzię­
ła na swoje barki społeczna komisja 
kodyfikacyjna, · powołana w listopa­
dzie 1980· roku przez ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki. Na. 
czele komisji stanął prof. dr hab. 
Zbigniew Resich, a w jej składzie 
znależll się przedstawiciele nauko­
wców, związków ząwodowych, orga­
nizacji studenckich i resortu. Znacz­
·nY wkła.d w pracę komisji wnieśli 
reprezentanci Uniwersytetu Łódzkie­
go, a wśr.ód nich obecny rektor, 
prof. J. Wróblewski. Już w styczniu 
br. gotowe były założenia projektu 
ustawy. Wtirsję tę rozesłano do około 
400 adresatów: resortów, uczelni, in­
stytucji i organizacji, których uwagi 
i opinie mogły mieć wpływ na osta­
tec:iny kształt projektu.. Po uwzględ­
nieniu poprawek opracowano kilka 
wersji projektu ustawy, które pono­
wnie poddano społecznej konsultacji. 
Nad wersjami projektu dyskutowali 
również posłowie - członkowie sej­
mowej komisji nauki i postępu tech­
nicznego oraz podkomisji ds. szkol­
nictwa wyższego. Ostatecnna wersja 
projektu, zwana powszechnie projek­
tem Resicha, była gotowa 11 czerwca 
i w dniu tym została złożona w Mini­
sterstwie Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki. Według zgodnej o­
pinii prir:edstawicieli środowiska aka­
demickiego proj kt ten, aczkolwiek 
jeszcze .Uedoskonały, w sposób kom­
promisowy „ ząpokają PRZek!lf~!"a I 
aspiracje uczelni i ~t..waua nOfll).a\y­
wne podstawy -;: dQ powstania .-.samo­
rządu akademickiego. 

ZMIANY W PROJ·8KCIE 
l to o istotnym, merytorycznym 
znaczeniu, resort wprowadził pod­
czas wakacji. Z konferencji 
prasowej z nowo mianowanym mi­
nistrem, prof. dr. hab. Jerzym Na­
wrockim, w Domu Dziennikarza w 
Warszawie w dniu 15 września, 
dziennikarze wyszli rozczarowani nie 
uzyskawszy odpowiedzi na pytanie, 
kto był autorem poprawek i jakie 
jest ich merytoryczne uzasadnienie. 
Z oświadczenia ministra J. Nawro­
ckiego, opublikowanego przez PAP w 
dniu 21 września wynika, że mini­
ster wycofał się il wi~kszości zmian, 
podtrzymując odmienne stanowisko 
w następujących sprawach: 

- minister powinien mieć prawo 
określenia górnego limitu przyjęć na. 
studia, aby zapewnić racjonalną po­
litykę zatrudnienia, 

- uczelnie jako jednostki budżeto­
we nie mogą uzyskać prawa do wol­
nego kształtowania funduszu płac, 
będą natomiast kształtować zatrud­
nienie w ramach przyznanego fun­
duszu płac, 

- rektor powinien mieć prawo we­
zwania do rozwiąza ... L zgromadzenia 
na terenie uczelni, jeśli narusza ono 
porządek publiczny, lub godzi w u­
strój polityczny i i.poł- iny państwa, 

- nauczyciele akademiccy powinni 
zachować prawo do 6-tygodnfowego ~ 
urlopu, a nie 3-tygodniowego, jak to 
prze\„·duje projekt ustawy, 

- wyboru rektora powinien doko­
nywać bądź Senat, bądź Kolll{ium 
Elektorskie, bądź wspólnie Senat l 
Kolegium, co rozstrzygać winien 
statut Szkoły. 

W tym samym dokumencie mini­
ster oświadcza, że do momentu u­
chwalenia prz~ Se,jm usta.wy o 
szkolnictwie wyższym, będzie postę­
pował zgodnie z duchem I general­
nymi kierunkami rozwiązań przyję­
tymi w projekcie ustawy. Tym sa­
mym uczelnie winny działać r6w­
nież w tych ramach, w szczeg6lności 
w zakresie: planów i programów 
studiów, planowania badań nauko­
wych oraz sprawach związan~h 111 

wewnętrznym funkc.fonowanlem 11-

czelnt 
PROTE'ST 

Zmiany w 1>rojtkcie ustawy spo­
wodowały protesty środowiska a.ka­
demlcklego. Zaniepokojone o los sa­
monądności uczelni, a także try­
bem postępowania resortu, protesto-

wall zgodnie rektorzy, organizacje 
partyjne i związkowe. Niezależne 
Zrzeszenie Studentów ogłosiło w kil­
ku uczelniach kraju gotowość strajko­
wą. Wzrosło napięcie i niepokój, za­
częły się mnożyć znaki zapytania co 
do intencji autorów zmian projektu. 

Prof. dr JERZY WROBLEWSKI: 
- Wyobrażaliśmy sobie, że projekt 
społeczny zostanie bez opóźnień prze­
kazany Radzie Ministrów i po za­
·kończeniu prac komisji kodyfikacyj­
nej - Sejmowi: W· komisji kodyfi­
kacyjnej dążyliśmy do tego, aby z 
nowym rokiem alkademickim weszła 
w życie nowa usta.wa, gdyż dotych­
czas o'bowią:mjąca absolutnie nie od­
powiada potrzebom właściwego fun­
kcjonowania uczelni. Zostaliśmy za­
s-koczeni zmianami w.prowadzonymi 
do projektu społecznego. Nawet jeśli 
minister miaŁby jakieś zastrzeżenia · 
do projektu, do cze,go ma oczywiste 

Prof, dr JERZY KROH: - Re'kto-
. rzy uczelni techniczmych powołali 
już swoją KOIIlferencję. Na spotka­
niu w dniu 24 • . śnia w Warsza­
wie wspólnie ustaliliśmy, że dysku­
sja nad ustawą powinna zostać nie­
zwłocznie przeniesiona na forum ko­
misji sejmowej. Podstawę dyskusji 
powil!lien stanowić proje~t komisji 
kodyf.iikacyjinej z dnia 11. czerwca blr. 
bez jakichkolwiek popra·wek. Kon­
ferencja Rektorów postanow!la ta1k­
że przekazać komisjom sejmowym 
szczegółowe uwagi, wynikające ze 
specyfiki uczelni techniczinych, które 
powinny zostać uiwzględnfone w pro­
jekcie ustawy. Zwróciliśmy się także 
z prośbą do komisji sejmowych o za­
dba.nie, aby prawodawstwo dotyczą­
ce nauki tworzyło wraz z ustawą o 
szkolnictwie wy,ższym harmoo.ijną 

całość • 

roku akademickiego. Zgodnie z po­
rozumieniami łódziki:mi studenci o­
trzymają do wyboru grupy prze<i­
miotów tzw. ogólno humanizujących 
i języków ob: ych. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, i,ż jedne z nich będą 
się cieszyły dużą frekwencją - inne 
mniejszą. W naszych warunkach 
przysporzy to pewnych trudności 

związanych z u1kładainlem planów, 
zapewnieniem sał, itp. Spodziewamy 
się jedna.1{, że sprawy te unormuje­
my do połowy października, bez za­
kłócania tolru studiów. 

Prof. dr LESZEK WOŻNIAK: 
Studia medyczine są tak napięte I 
~zeładowane, że każde zakłócenie 
roku akademickiego równa się orga­
nizacyjnemu dramatO'Wi. Jeśli zdarzy 
się, że studenci sięglllą po ostateczny 
przejaw protestu - strajk, sprawi 
to nam wszystkim ogromny kłopot. 

Jednakże ani ja o.sołbiście, ani mol 

położyć kresu badaniom nauikowy·m 
wymagającym specjalnych środków 

fiinasowych. Musimy się przecież li· 
czyć z tym, że ilość prac umownych 
może się zmniejszyć w drastycmy 
sposób. Po prostu nie wiemy, czy sa­
morządne przedsiębiorstwa będą 
r.hciały łożyć na naukę pieniądze. A 
jeśli tak, to czy nie ograniczą ,s,ię do 
bardzo wąskich dziedzin badań. Stąd 
nasz generalny porstucrait: :nie rezy• 
glllujerny w ogóle z prac umownych, 
jeśli będą na nie chetni, ale ustala­
my właściwą proporcję m~ędzy środ· 

kami, lclóre budżet państwa prze• 
znacza na te badania, a badaniami 
podstawowymi bezumownyiml. Ina­
czej, ~zy zmme3szeniu kwoty na: 
badatnia umoW!Ile może dojść do dra­
styczmych cięć na inne badainia, do 
czego nie możemy doipuścdć. 

Prof. dr J. KROH: - Politechnik{ 
są silńlej związane z za·kładami pr~ 

TO 

Prof. dr hab. JERZY WRÓBLEWSKI: Na pytanie, 
co r-0zumiem przez samorządność u,czelni, odpowiem, 
że jest to określone w spolecznym projekcie ustawy. 

Prof. dr ha1'. LESZEK WOŻNIAK: Studia medycz­
ne są tak napięte i przeladm.vane, że każde zakłóce­
nie roku akademickiego równa się organizacyjnemu 
dramatowi. 

Prof. dr hab. JERZY KROH: Zamierzamy rozwijal 
badania przy pomocy wszelkich dostępnych środkó"w. 

prawo, spodziewaliśmy się, że pro­
j~~L~J?Oł~S21lł-1.: :f>9Z0~.7~ „~z00zm~°!1· ,.. na.W.miast ,l,'es()["t .. oprac~e. ręuu1Y 

wojekt u.i;.tąwy i o'Qy;rdw~ projekty 
ZJnajdą się w Sejmie. Srodowisko a­
kademickie protestuje zarówno prze­
ciwko głębc'cim ZJinianom merytory­
cz.nym, jak i przeci1wko samej proce­
durze postępowania. Wszyscy je­
steśmy :z;godni co do tego, iż każde 
odejście od z trudem wyinegocjowa­
nego projektu zagraża dążeniom do 
samorządności uczelni. Dla.tego też 
protestujemy przeciwko całości po­
czy:nań, nie wchodząc w szczegóły. 

N.ie możemy też po-dzielić stanowiska 
ministra w opublikowamym w środ­
kach masowe"' 1 przekazu oświadcze­
niu w dniu 21 września. Daliśmy 
temu wyraz m.in. w uchwale Sena-
tiu Uniwersytetu Łó<izkiego z 
tego samego dnia. Senat Uni-
wersytetu Łó<izkiego w pełni 

· popiera stanowisko K0<nferencji Re­
ktorów Uniwersytetów Polskich, do­
magając s.ię bezzwłocznego skiero­
wania do Sejmu społecznego projek­
tu U8tawy o szkolnictwie wyi.szym, 
ustalonego przez komisję kodyfika­
cyjną w wersji z dnia 11 czerwca br. 
Konferencja Rektorów Uniwersyte­
tów Polskich. w skład której wcho­
dzą nowo wy.brani rekto.rzy, U7Jilała 
potrzebę wymiany poglądów i wy­
pracowanie wspólnego stanowiska 
w węzłowych zagadnieniach dotyczą­
cych uniwersytetów. 

Prof. dr LESZEK WOŻNIAK: 
Chociaż Akademie Medyczne podle­
gają bezpośrednio Miinisterstwu 
Zdrowia, a tylko pośrednio Minister­
stwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego 

i Techniki, to jednaik przygofowy­
wana ustawa o szkolnictwie wyż­
szym obejmie wszystkie tyipy szkół. 
Stąd też uznal.Iśmy w ·Lodzi za ko­
nieczne wystosować 15 września do 
wszystkkh Akademii Medycznych w 
kraju oraz do premiera, I sekreta­
rza KC PZPR i ministrów pismo 
protestujące przeciwko anonimowe­
mu wprowadza-niu do projekitu isto­
tnych zmian merytorycznych pod 
szyldem komisji społecznej, która o 
tych zmianach nie była poinformo­
wana. Z in'. · jatywą wystosowania 
protestu wystąpiły niezależnie od 
siebie KU PZPR, „Solidarność", pra­
cownicy naukowi i studenci. Po-do­
bnie jak relclorzy Uniwersytetów, 
nowo wybratni rektorzy Akademii 
Medycznych odczuwają potrzebę wy­
miany poglądów i opinii, a takie 
wspólnego działania w is'tortnych dla 
szkolnictwa medycznego sprawach. 
Planujemy w niedługim czasie spo­
tkanie w Łodz.i rekito,rów Akademii 
Medycznych z całego !Draju. 

. Samo.r~')dJlość, s.z~oly )."'YŻ•-~j -~·rab sl,ę. ~ zar2'.ąd,~a.n~u. szkołą priez Jel ·~!': 
-·>fecznUć;"'która r<>iliil!file sW<tje •·ttprawnleąfa ' ,Przez · •vybór- organów Hkeły, :łlJł'&· 

wowanii\ kontroli nad · ich dziaU.lilościa ''w:Yrażanfe ·opinii I pogląd6w w Istot. 
,-., r l •-.rrnh 1·sgrawae1J' s:iiko\y. Sąmorzą\il)ość szl!;otp służy ~e.alizacll jej Pl'llv.ołania, , któ . 

rym Jest poszukiwanie prawdy, wartości naukowych I artystycznych, kształceni~ 
I wyrhowanie studentów zgodnie z ideałami humanizmu i sprawiedliwości na 
świadomych obywateli socjalistycznego państwa. 
Samorządność szkoły wyższej wyraża się w oddaniu jeJ organom kompetencji 

w sprawach badań naukowych. kształcenia studentów, rozwijania funkcji kultu· 
rotwórczvch i więzi z go~podarką narndową, kształtowania warunków pracy 
społeczności akademickiej I przesłanek jej konsolidacji wokół celów, zadań 
szkoły w:·7szej. 

(Społeczny projekt ustawy o szkolnictwie wyższym) 

ZGODNłE Z DUCHEM 
USTAWY 

Przygotowania do nowego roku a­
kademickiego czynione są zgodnie z 
duchem nowej ustawy, mimo że for­
malnie nie zastała jeszcze uch J 'alo­
na. Konferencja Rektorów Uniwersy­
tetów domagała się natychmiastowe­
go przeka? · nia przez ministra szko­
łom wyższym uprawnień, do których 
upoważnia obowiązująca ustawa o 
szkolnictwie wyższym z dnia 5 listo­
pada 1958 roku. Rektorzy uniwer­
sytetów uznali, że komi:etencje takie 
otrzymali przez oświadc:renie mini­
stra nauki, szkolnictwa wy~szego i 

. techniki z 19 września stwierdz„,ją­
ce, że „będzie działał zgodnie z du­
chem i generalnymi kierunkami roz­
wiązań przyjętyt.1i w projekcie u­
stawy". \V Aka.demiach Medycznych 
minister zdrowia przekazał także re-
9;torom prawo do tworzenia katedr, 
klinik I t~stytutów. 

Prof. dr. LESZEK WOŻNIAK: 
Poszliśmy jeszcze krok dalej. Na na­
radzie z ministrem zdrowia ustalili­
śmy iż mimo że doitychczasowa u­
stawa obowiązuje, i z punktu widze­
nia pra,wnego jest nie do podważe­
nia, to jednak wszystkie punkty po­
rozumień łódzkich, które ją równo­
legile zmieniają, są aktami wyższej 

rangi i mamy prawo dokonywać 

wszelkich Zllllian zgodnie z nimi. W 
ten sposób zmieniliśmv ju1ż skład o·r­
ganów przedstawicielskich uczelni. 
Rady Wydziałów liczą po 1/3 repre­
zentantów samodzielnych pracowni­
ków. nauki, młodych pracowników 
nauki i studentów. Do czasu wejścia 
w żyde ustawy 1 nowego statutu 
szkoły, rozwiąza1iśmy Senat i powo­
łaliśmy 26-osobowe Ko-le"· .n . . Przy­
stąpiliśmy też do :<?mian programo­
wych, m.iln. zapewniamy studentom 
praiw<> wyboiru tzw. "'rzedmiotów hu­
ma·nistycznych. 

Prof. dr. J. WROBLEWSKI: 
Mimo . duiżych kłopotów natury orga­
nizacyj.nej staramy się przygotować, 

w miarę sprawnie, do .rozpoczęcia 

koledzy dziekani nie czujemy się od­
powi edzia,lni za ewentualne za,kłóce­
nia pracy szkoły. Nie będziemy też 

winą obciążać młodzieży. Będziemy 

się natomiast stai aby proc~s dy­
daktyczny ucierpiał jak najmniej i 
aby w miarę naszych możliwości o­
graniczyć burzliwość protestów i ła­
godzić ich następstwa. Mam jednak 
nadzieję, że j\llŻ nigdv nie będzie po­
trzeby sięgać po ta'k drastyc:mą for­
mę nacisku, jaiką jest straj;k na wyż­
szej uczelni. 

ROZWOJ NAUKI 
jest dziś ściśle związany z finanso­
waniem badań i samodzielną gosp6-
darką uczelni finansami. 
- Prof. dr J. WROBLEWSKI: - Ja­
ko członkowie :(omisji kodyfikacyj­
nej, zdawaliśmy sobie sprawę z te­
go, iż w projekcie ustawy o szkol­
nictwie wyi.szym należy zawrzeć za­
sady gwarantujące samodzieLność u­
czelni. Natomiast wszelkie s·pra,wy 
szczegółowe powinny być zawarte w 
osobnej usta,W'ie o fhansowaniu 
s i;kół wyższych, 1ub o fil!lansowaniu 
nauki. Tymczasem propozycje mini­
stra stwarzają jedynie pozory samo­
dzielności ftnainsowej. Dla przykładu: 
przyznają uczelniom prawo decydo­
wania o zatrudnieniu, odmawiając 

jednocześnie prawa decydowania o 
funduszu płac. Uwa.żamy, że struk­
tur a budżetu szkoły powi,nna być 
określ0rna przez uczelnię zgodnie z 
jej statutem. Konferencja Rektorów 
Uniwersytetów domaga :się róWIIlież 
ziwiększenia udziału pned;tawicieli 
szkół wyższych w ~acach nad pro­
jektem ustaw o finansowaniu szkół 

wyższych. Trze'ba so.bie otwarcie po-
wiedzieć, że sytuacja w dziedzinie 
finansowej jest zdecydowatnie zła. 

Podziela1m dość szeroko lansowany 
w środowisku a•kademiokim pogląd, 
że hasło samof>Lnansowania nauki po­
przez uc·zestnictwo w pracach umo­
wnych było bardzo ryzykowne i do­
prowadzało często do efektów pozor­
nych, o,pó:bniających rozwój nauki. 

D7Jiś trzeba zadać sobie pytanie. 
co czynić, aby mimo wszystko nie 

mysło:wymi poprzez rói:.nego typu 
. badania i . pz:ace umowne~ r, ni:i: uczel­
"': ltl~ .lnne~() • typfi:-· .RHotlma !!ospodar­
""' czę. . UiSta~ pi;-ze111Y1$ł i · µpzęlin.!e w 

zupełnie odmiennej sytuacji, w kitó­
rej musimy się umieć znaleźć. Jed­
nocześnie wła&nie uczelnie techniczn~ 
są w lepszej sytuacji niri: inne, gdyi 
same mogą podjąć produkcję, np. od­
czynników chemic;?nych, deficyto­
wych części mechanicz.nych. Zdobyte 
w ten sposób fundusze będziemy w 
części przekazywać na bada.Wa pod­
stawowe. Zamierzamy je bowiem 
rozwijać przy pomocy wszelkich do­
stępnych środk6 . • Marny wiele u­
mów z uczelniami zagrainkmymi i 
bezpośrednich kointaktów nauko­
wych, ~tóre będziemy podtrzymy­
wać. 

Prof. dr LESZEK WOŻNIAK: 
Jestelll zdania, że należałoby zwię­
kszyć uprawnienia szkoły w zakresie 
dysponowania budżetem. Sądzę też, 
że różne duże j,nstytucje i przedsię­
biorstwa gospodarki narodowej, ~tó­
re mają wydzielić pewne fU111dusze 
na rozwój nauki, powinny przeka­
zać te dotacje do dyspozycji kom­
petentnego gremium, n,p. kolegium 
rektoifów. Z tego funduszu mogłyby 
czerpać poszczególne uczeLnie na ba­
dania naukowe, kupując m.iin. \l11li­
kalną aparaturę czy materiały nie­
zbędne do badań. W obecnych, bair­
dzo trudnych wa.runkach finanso­
wych, w uczelniaC'h typu medyczne­
go, podejmowanie badań naukowych 
pozostawiamy często Lnwencj,i na­
szych prawwn„:ów. Osobiście będę 

się starał pobudzać i ·- 'terać te ini­
cjatywy, gdyż poz.wolą one na zdo­
bycie aiparatury, zapewnią skromne 
stypendia dla asystentów i zachowa­
nie korntaktów z ucze!Jniami zagrani­
cznymi. 

• 'ff * 
Sposób postępowania przyjęty 

prze.z naszych ro:..mówćów jak I 
przez ogólnopolskie konferencje re­
ktorów Jest zgodny. Nie ustawać w 
działaniach zmierzających do uchwa­
lenia ustawy nodne.i z potrzebami I 
oczekiwniami środowiska akademic­
kiego. Do czasu formalnego uchwa­
le!!ła nstawy działać zgodnie z jeJ 
duchem f kierunkami. Jednocześnie, 
na przek6r wszelkim trudnościom, 

utrzymywać w uczelniach normalny 
rytm pracy naukowej I dydaktycz­
nej. 

Przygotowała do druku: 
MAŁGORZATA GOLICKA 

Fot. R. ŁUCYSZ!/fl 
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Dalszy ciąg ze att'. 1 

tufa•j s;ę nas obija, opluwa, ponie­
wiera i nikt nam nie podaje ręki, 
niikt nas nie chroni. Mam tu­
taj na myśli nie tyik<l członków par­
tii, mam na myśli tak sam<l cały 
ruch branżowy, wszystkich branżow­
ców, k<tórzy w swoich zakładach 
przeżywają nierzadko bardzo ciężkie 
chwile ( ... ). Na tym · tle parę zdań. 
Tow. Ka:nia na III Plenum, mówiąc o 
ciężkiej, złożonej sytuacji, powiedz.iał, 
że jeżeli zajdzie potrzeba, do robie­
nia porządku w tym kraju, do u­
trzymania socjalizmu, to nie będzie­
my się wahać użyć w.szelk'ich środ­
ków ( ... ). I my w Biurze Politycz­
nym również jesteśmy tego l'Jdania, 
cale Biuro, z tym, że tak długo da­
jemy się o,pluwać i poniewierać, bo 
przecież chodzi nam o rob<Ytników, 
tych w „Solidarności", chodzi nam <J 
takich s.amyc•h lud7Ji, jak i my Wie-

u.tyczny. Nie mUJSzę towarz;rs.zom 
przypominać tutaj, że była mowa, 
jak wiede, jaik wyeliminować ze 
statutu kierowniezą rolę partii, że 
było „Posłanie", że nie mówiło się 
o s.prawach zwjązkowych na tym 
zjeździe, a o sprawach polityczinych. 
Jest to temat znany wam poprzez 
środki masowego przekazu. Ja po 
prO<Stu przypom~nam, ż.e tak daleko 
poszło to kierownictwo, że rozma­
wianie z n1m jest już ciężkie, a mo­
żna rzec (że) nie da się z nim roz­
mawiać. Dlate;o rhcemy przekonać, 

powtarzam jesz.cze raz, związek „S-0-
Ji.darność", kierowni-ctwo, wątpimy, 
czy uda nam się przekonać. I gdy­
byśmy byli przeświadczeni, że Ju­
dzie - a ludzie rozumieją, codzien­
nie przybywa w ruchu bran.żowym, 
we wszystkich branżowych (związ­

kach) bardzo dużo ludzi - jeżeli 
byśmy byli· przeświadczeni, że społe­
czeńs.two w dużej ma.sie podziela 

sobie SiPrawę :i tego, (.„) że wielu 
naszych działaczy, na funkcjach par­
tyjnych, wiele osób w kadrze kie· 
rowniczej, bo od nich zależy ten P<J­
rządek, równdeż ta dyscyplina, to 
wszystko. Oni po prostu panu 
Bogu świeczkę i diabłu ogarek. Ja 
mogę wam przytoczyć nazwiska kon­
kretne, sekretarzy, dyrektorów za­
kładów. Ci ludzie, którzy powinni 
odpowiadać z racji powierzenia im 
obowiąz,ków. Cały szereg prokurato­
rów trzeba wzywać, proszę was, na 
rozmowę i mówić im: słuchaj, czło­
wieku, co się dzieje w twoim mieś­
cie, kto ma ten po.rządek robić? 
Kania ma przyjec·hać? Jaruzelski 
czy członek Bi.ura? Tobie dała Pol­
ska Ludowa prawo do rąk i zgodnie 
z tym prawem, rządź w tym mieś­
cie. Nde • może być takich s,praw są­
dow~h, jak w Polsce są, że członek 
„Solidarności" za to samo mordobicie 
jest U'lliewinnio.ny, a członek partii 
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rzymy głęboko, że to są nie inn4 lu­
dzie ( ... ), któr~h ( ... ), omotano, opę­
tano wieloma sprawami, których oni 
do końca nie rozumieją. Ze jest rze­
czą rządu, kierownictwa partii, od­
powiednich resortów opubliJ<ować 
wiele rzeczy, żeby tym ludziom sję 
wyjaśniło, kto rządzi tą „Solidarnoś­
cią", dlaczego idzie (~) w tym kie­
runku. I, proszę towarzyszy, takle 
decyzje na Biurze Politycznym za­
padły. 

O WALCE ZE SPEKULACJĄ? 

- Zapadła 'decyzja, że na Sejmie, 
imóry wczoraj i dzisiaj s.ię odbywa, 
że na tym Sejmie będzie ustawa <J 
sipekulacji. Powiecie, co ma to do 
tej dużej polityki? Ma, bo jeżeli jest 
człowiek głodny, to jest człowiek zły. 
Znacie, prawda, s.prawa kartek, nie­
pok.rycia na te kartki mięsa. Jest 
to problem straszny ( ... ). Jest w tej 
chwili taka sytuacja, w kraju, że 
jeżdżą trójlkt ·„solidarności" do gos­
podarstw rolnych, zaitlraniając w 
sposób kategoryczny sprzedaży mię­
sa ( ... ), P<l polskich wsiach krążą 
trójki, które zabraniają, które ma­
lują z~ki .na c~ału..e_ach.„ Rol;nic~ 
się denerwiuJą, nie wiedząc, Po co te, 
że tak P<JWiem, zpaki, nje wiedzą, 
czy to w nocy wyrmąć nas pn:yjdą, 
czy spalić, jeżd.żą, proszą o ochronę 
u władz i tak dalej. Jest drugi te­
mat: niepłacenie podatku gruntowe­
go ... U sołtysa usiada działacz „Soli­
darności", zapisuje na listę nazwisko, 
proszę was, zabrania płacenia. Jest 
to temat bardzo mocny. Jest sprawa 
trzecia, związana z tym mięsem i 
zaopatrzeniem. Temat właśnie han­
dlu s.pekulacją. I to stanie dzisiaj 
na Sejmie. Chodzi o ustawę, która 
wyiposaży nasz aparat ścigania i wy­
miaru s,praiwiedliwości w odP<Jwiedni 
oręż. Dzisiaj jest taka sytuacja ( ... ), 
że złapany handlarz, k:tóry ma w 
bagażniku świniaka czy pa:rę świ­
niaków, można go ukarać za zakłó­
cenie porządku publicznego, a nie 
za żaden handel. I to jest sprawa je­
dnej doby aresztu i powiedzmy -
tysiąca czy półtOTa tysiąca złotych 
grzywny. Rozumiemy doskonale, że 

nie jest to problem, że karą się coś 
roi;wiąże, że ustawą się rozwiąże coś. 
( ... ) Li-czymy, ze w jakimś stopniu 
położy kreis (spekulacji?) ta ustawa? 
Ale nie wierzymy, żeby ta ustawa 
położyła dosłow.nie kres. Znamy lata 
okupacji, proszę towarzyszy, źe Hi­
tler,_ plaka.ty p~sały, za zabicie świ­
niaka strzelało slę do Polaków. I co, 
nie było handlu? Też był handel, 
proszę towarzyszy. Też ta ustawa 
nie ureguluje, że ta'.k powiem, ryn­
ku. Jest to sprawa ;tuż po Nowym 
Roku reformy. Odrębny temat. 

O ROBIENIU PORZĄDKU 

- (.„) tow. Kania powiedział, że 

będziemy bronić ustroju, socjalizmu, 
mocno i zdecydowanie ( ... ). Nie uste­
pujemy jako kierow.nictw-0 Biura i 
nie ustępuje rząd, proszę towarzyszy, 
tylko chodzi o to, że jesteśmy rów­
nież pod pręgierzem roku 70, gdzie 
się polała krew robotnicza na Wy­
brzeżu, że późniejsze WY'padki przy­
pominają, że nie jest t<J sprawa taka 

łatwą. ..„ I dlatego tak długo chcemy 
wyciągać rękę do „Solidarności". 

Mam na myśli, żebyśmy się dobrze 
zrozumieli, do „Solldarności" - do 
klasy robotniczej, a nie do kierow­
nictwa „SoHdarności", które poszło 

skraj.nie na prawo i chce przeorien­
tować swój zwłązek na związek po-
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pogląd k'ier<JWnictwa partii i rządu, 
to inaczej decyzje byłyby mooniej­
sze. Dzisiaj, niestety, dlatego, że nie 
mamy prasy, która by pisała obie· 
ktywnie, środk6w masowego przeka­
zu, które by informowały obiekty­
wnie, że nie mamy tych ludzi za 
sobą, jest tr·udno, że tak powiem, być 
przekonanym za kim to społeczeń­
stwo tak naprawdę jest. 

O PRASIE I DZIENNIKARZACH 

To też od.rębny problem ( ... ), że nie 
mamy prasy całej za sobą. Chcę 
jednoz.nacmie powdedzieć, że są 
dziennikarze, którzy robią W\Szystko, 
postawili na jedną szalę i są z nami. 
Są to odda'tl.i ludzie, którym należy 
podziękować za po.·»tawę, za bojo­
wość. Ale jest bardzo dużo dzienn'i­
kany, ~tórzy robią wszyistko, co mo­
gą, aby storpedować, to co partia i 
rząd , wnosi nowego, nawet to, co 
związki branri:owe, z czym w~hodzą. 
Jeżeli ma się ukazać, to niech się 
uka~e o 24 z mi.nutami, byle nie w 
głównym „Dzienni-ku", byle nie gru­
bymi literam1 na pierwszej stronie, 
gdzieś tam maleńkimi, drobnymi. 
Jest t<J sprawa nie gazety, nie papie­
J;U. ~ pwta;w Iud:z.kich ( ... .). 

O KONFRONTACJI W PRAKTYCE 

- Następne pytanie w związku z 
powyższym cytatem: "Tym samym 
jednostronnie zerwane zostąły po­
rozumienia, zawade w Gdańsku, 
Szczecinde i Jastrzębi·u. Zastąpiono 
je programem politycznym opozycji, 
który g.odzi w żywotne interesy na­
rodu I państwa polskiego. Oznacza 
kierunek na konfrontację, grożącą 
rozlewem krwi". Oświadczenie Biura 
Politycznego z 18 bm. „P.rosimy o 
wyjaśnienie, jak w praktyce mdała.by 
wyglądać ta konfr<mtacja? Rozlew 
krwi - czyjej? - krwi? Ja1cimi si­
łami?". Jest to sprawa nieomal tech­
niczna. Pytanie: jak ta krew się bę­
dzie lała? Towarzysze, chyba nie ma 
człowieka na sali, który che-lałby 
nawet s-obie wyobrazić, jaka jest ta 
krew. Ja tei staram się nawet nie 
myśleć i nie wyobrażać. Ja mogę p0 

prostu tak, jak marksiści mówią: daj 
Boże, żeby do tego nigdy w życiu 
nie doszło, do przelan'ia jakiejk<il­
wiek kropli krwi - to jest podsta­
wowa s.prawa. Ale jak to powinno 
wyglądać? Chcę wam powiedzieć, że 
jest powołany Komitet Obrony Kra­
ju. I tak, jak towarzysz Ka­
nia na III Plenum powiedział, bę­
dziemy bronić z determi.nacją tego, 
co bronić musimy. Musimy bronić 
socjalizmu, P<Jrządku - w d.rugim 
rzędzie - w tym kraju. I jesteśmy 
to zdecydowani uczynić, ale przede 
wszystkim do.'lli..nuje u nas myśl, że­
by nigdy tych sił nie użyć, żeby ni­
gdy do tego nie doszło. To, co po­
wiedziałem w poprzedniej części, po­
wiedziałem: wyciągamy rękę, na któ­
rą nie tylko plują, ale nawet gryzą. 
Ta•ka jest prawda. Może mówię za 
mocno, może ordynarnie. Towarzysze 
zaprosili mnie, Siwaka, robotnika, 
poznaliście, że tak powiem, mój cha· 
rakter, mój sposób mówienia, musi­
cie mnie przez i pół godziny znosić 
( ... ). 

O ROBIENIU PORZĄDKOW (IU 

- „Czy jest konkre,t.ny prog,ram 
działania dla posl'lCzególnych ogniw 
parti-1 na najbliższy czas?" ( ... ). Tak, 
towarzysze, na posiedzeniu Biu~a ca­
ły szereg spraw zostało bardzo mOC'Ilo 
i zdecydowanie omówi<inych. W kra-
ju, nie ma co ukrywać, jest cha0$, 
bałagan, brak dyscypUny w zakła­

dach pracy, na ulky cię:i:ko przejść 

wieczorem przechodniowi. Zdajemy 

dostaje rok. ( ... ) Nie może być tak, 
że sekretarz - kokretnie: Jasiński, 
Legniica - :i „Solidarnością" za pan 
brat, od dnia Zjazdu z nimi jedno 
ucho i z nimi gada, a na sali, tak 
jak tutaj z wami jestem, wstają 
czł<>lllkowie partii, mówią: towarzy­
szu Siwak, pierwsze spotkanie z wa­
mi i pierwsze słowa o partil, bo 
tego człowieka, co obak siedzi was, 
nie stać jest, żeby zrobić zebranie, 
żeby parę słów pawfodzieć. Ba, mało 
tego, on powiada, jak żeśmy plenum 
skończyld, mówj.; nie będę śpiewał 
„Między.narodówki", bo mł przez 
gardło nie przechodzi. I to jest se­
kretarz partii, proszę was? Trzeba 
xrObić porządek. Zostało wydane po­
lecenie wszystkim członkom Komi te­
tu Centralnego i za3tępcom <iraz se­
k.retarzorn KW - bo takich kilku 
jest w kraju - żeby natychmias.t 
wystą,pi·li z „Solidarności". Nie mo­
żna tego zrobić do szeregowego 
członka partii, tym ludziom trzeba 
pozostawić · wolną rękę. Powinni o­
kreślić się sami. Powinni określić się 
sami! i sami zrozumieć. Mówimy 
tylko jedno ,J.aG.no: nie może być 
członek partii w dwóch partiach po­
lity>eznych, towarzj'1Sze ( ... ). 

f ' O RZUCANIU KŁOD 

- „Dlaczego pod·niesienie ce.n pie­
czywa nie spowodowało poprawy 
możliwości jego zak·upu?". Tu jest 
temat, który częś<liowo znacie ( ... ), 
co wy tam w Biurze Politycwym 
podjęliście za uchwałę: podniesienie 
ceny pieczywa i równocześnie zła 
jakość tego pieczywa. Myśmy, o­
czywiście, na tym Biu.rze doszli po 
nitce do kłębka, gdzie jest pies po­
grzebany. Było wielkie Z:denerwo­
wanie, P<Jnad godzinę żeśmy cwkaii 
na wyjaśnienie sprawy i tow. Micha­
łek przeczytał nam teleks wicepre­
zesa „Społem" towarz.ysU\ - na ra­
zie jeszcze towarzyisza - Popardow­
skiego Bronisława, który teleksem 
na cały kraj wydał dyspozycję mie­
szania gorszego gatunku mąki do le­
pszej. Ja nie chcę towarzyszy prze­
konywać: w tym kraju nie było i 
nie ma potrzeby miesza.nia gorszych 
gatunków mąk, gdyż pełnej wartoś­
ci zboże idzie na paszę, o czym dos­
konale wiecie. Jest to też jeden z 
ludzi, który, że tak powiem, rzucll 
kłodę rządowi·, kierownictwu partii 
( ... ) . 

O BRAKU MIĘSA 

- ,,Dlaczeg<i kartki mięsne nie 
mają pokrycia?". Uwaiam, że j\llŻ. 
żeśmy mówili. No, nie mają. Nie do­
starcza się tyle towaru, z za.g.ranicy 
też nie pokrywa jeszcze. Poza tym, 
jak wiecie, sprawy za.trzymania mię­
sa w porcie też spowodowały pewien 
chaos mięsny na kartki. Bo my wy­
syłając mięso za gra.nicę, sprowa­
dzaliśmy 3,5 raza więcej mięsa z za­
gra.nicy, za te wyższe gatunki gor­
szego gatunku. I tutaj na razie po­
krycia nie może być! Czy rząd za­
mierza interweniować, i w jaki spo­
sób w s.prawie namawiania rolnik6w 
do wstrzymania sprzedaży trzody 
chlewnej? Juiż mówiliśmy tutaj so­
bie, że jest to sprawa maszyn, ma­
teriałów, prawda, a jednocześnie od· 
powiednkh służb bezpieczeństwa na 
terenie wsi, gdzie już się tych osób 
sporo przymknęło. Po prostu są, bę­
dą odpowiadali za tę propagandę i 
za usiłowanie zro:bietliia, że tak po­
wiem, chaosu w naszej gos.podarce 
po pros.tu będą mieli &prawy karne 
( ... ). 

O SWOJEJ 8AMODZmLNOSCI 

- „Czy sami pluecie swoje wy­
stąipienia ?". Muszę powiedzieć, że ja 

nie piszę w ogóle, ja mam jakieś 
tam karb~i, parę kartek, ja·k idę na 
mównicę. Ja s.ię tle czuję, jak ja 
czytam. Ja mam taki charakter (Ze} 
lubię patrzeć na salę, wtedy mi naj­
lepiej idzie, wystąpienie. Jak ja mam 
czytać, to ja się po prostu gubię. 

To jest jeden temat, drugi: nikt ni­
gdy, oświadczamy wam z całą odpo­
wiedmalnością, nikt nigdy, n.a prze­
strzeni bardzo długiej mojej działal· 
ności nie napisał mi ani jednego 
roania. Są to sprawy, które na wła­
sny nas, na własne wyczucie sta­
wiam. Bardzo często potykam się 
na tych sprawach, gdyż mówiąc 
szczerze, mam szkołę podstawową, 31 
lat pracy, myślałem kategoriami swo­
jego kombinatu i swojej organizacji 
::;iolitycz.nej. ~ ...,„ ~ y„,ło mi rozmawiać 
z setkami ludźmi, podejmować decy­
zje w skali krajowej ( ... ). 

J SWOICH FAWORYTACH 

- „Jaki jest mój stosunek do Fo­
rum Katowiickiego, grupy „Grun­
wal<l", tygodnika „Rzeczywistość"? 
Proszę towarzyszy, ja jui tutaj po­
wiedziałem przed chwileczką, że ja 
bym nie trząsł tak majtkami, jak 
trząsł Gerard Gabryś, który brał u­
dział w „Forum". I poparłem te „F<>­
rum" w pewnej części. Powiadam, 
w pewnej częSci. Faktyc2lllie „Fo­
rum" nie w pełl1l ma równie.G rację. 
Nie w peŁnl, ale je.st to jedyne fo­
rum w kraju - w przeciwieństwie 
do toruńskiego i iooych - gdzie mo­
żna tym towarzyszom przyznać wie­
le racji, gdyż naprawdę nimi kiero­
wały obawy o partię, o prawdziwą 
LLniię tej partii i ta linia mi osobiście 
odpowiadała. Mojemu charakterowi 
i mojemu kierunkowi. Dlatego ja nie 
bałem się: na XI Plenum poparłem 
to ,,Forum" ( ... ) „Grunwald" - przy­
Zlnam wam się sz.czerze, że ani cza­
su nie miałem, ani dokładnie nie je­
stem zorientowany, do czego „Grll!Il­
wald" zmierza, na jakich zasadacn, 
jacy· to są ludzie. Nie to, żebym o­
bawiał się zahaczać ten temat, ale 
autentycz.nie nie miałem, ani czasu, 
ani możliwości ( ... ). TygodniJ< „Rze­
czywistość". Otóż, ja mam zaufanie 
do „żołnierza Wolności", do tygodni­
ka „Rzeczywistość". I w bardzo ma­
łym stopniu do prasy partyjnej, jak 
„Trybuna Ludu". Możecie towarzysze 
się dziwić, ale jasno stawiam spra­
wę. Tygodnik „Rzeczywistość" 
moim z,qaniem - nawiązuje d<J 
bardzo istotnych rzeczy, dziejących 
się w kraju i w partii. Są (to) lu­
dzie uczciwi, członkowie partii. Mo­
żecie odmiennie myśleć, ja po pro­
stu zaprezentowałem swój pogląd na 
tę gazetę ( ... ). 

O KONTRREWOLUCJONISTACH 
W „SOLIDARNOSCI" 

- „Czy mogę pera<>nal'lllie wska-
zać reakcjom.stów, anarchistów 
kontrrewolucjonistów?". o. to JUZ 

bym tutaj nie był, to bym musiał na 
miejscu Kiszczaka być dzisia-j w 
Warszawie, po prostu. To jest trudna 
sprawa, proszę towarzyszy, strzelić 
dziś nazwiskiem. Tego rohlć nie wol­
no, trzeba być w pełni przekonanym 
i posiadać materiały, żeby o kim· 
kolwiek· powiedzieć, że to reakcjoni­
sta, przeciwnik, czy człowiek, który 
d-zAała jako kont.rrewolucjonista w 
k.raju. Ja mogę wam powiedzieć z 
całą <Jdpowiedzialnością, że jest o­
g.rom.na g.rupa ludzi w kierownic­
twie „S-Olidamości", o czym „Solidar-. 
ność" właśnie nie wie, że posiadają, 
P<Jłowa tych ludzi posiada konta oso­
bis.te na waluty zagraniczne, to tak 
jak tow. Jaruzelski wcz<iraj powie­
dział, wiemy to i ze źródeł zagra.ni· 
cmych I wewnętrzn~h. Wiemy, że 
ci ludzie wyjeżdżają na pasz.porty, 
które raz otrzymali, a powinni zw.ró­
cić i nie chcą zwrócić, jeżdżą i ma­
ją k<intakty nie związkowe, a wy­
wiadowcze. Wiemy o tym, że Zyg­
gmunt Maria Przetakiewicz założył 
!lilię w Nowym Jorku, co nie jest 
wcale filią ,,S-Olidarnoścl", bo tam im 
wcale żaden związek tego typu nie 
potrzebny. Moczę wam przypomnieć, 

jak tam się Reagan rozliczył ze 
związkiem lotmlków, wiecie samt 
Jest to po prostu jedna z filii wy­
wiadu, jak rozpracowywać, jak robić 
politykę w kraju. Są to ludzie spod 
znaku KOR-u, KPN-u i i'IlJilych. ( ... ). 

O DROBNOMIESZCZAIQ°STWIE 

- "Czy tstmieje związek, moim 
zdaniem, między kolejnymi kryzy­
sami trzydziestolecia a roz\\rojem 
drobnomieszczaństwa jako grupy 
czy war.stwy społecznej?". ( ... ) Lu­
dzie, którzy mają prywatme rzemio­
sło, warzywnictwo, sklepy, róiJlego 
rodzaju wytwórnie, warsztaty. Są to 
ludzie zainteresowani, żeby nie było 
takiego ustroju w tym kraju. Wię­
kszość tych ludzi jest zainteresowa­
na, gdyż oni swój rozwój widzą w 
i·nnej atmosferze politycznej. Niemo­
:i:na tego odnieść - na przykład -
jak ktoś ma stragan z warzywem, że 
jest to · człowiek, który od razu prze­
orientował się na Zachód, ale ja 
wam powiem, poro2'mawiajcie z o­
grodnLkiem, który ma Hl czy 20 mi-

lionów na książeczce, bo takich jest 
bardzo dużo, taką statystykę P<Jsia­
damy. Porozmawiajcie z nim ( ... ), 
każ.de dziecko u niego ma luksusowy 
samochód. Czy jemu na tym ustroju 
zależy? Ci ludzie się bardzo negaty­
wnie wyrażają. Jest to sprawa po 
prostu, że. pieniądz przeobraził s.po­
sób myślenia wielu ludzi ( ... ). 

O KULTURZE I ROZRYWCE 

- „Jak widzę rolę prowadzonej 
polityki kultura1nej oraz środków 
masowego przekazu na kształtowa•nie 
postaw drobnomiesz.czańskich?". Dzi­
siaj, w dzisiejszym czasie, proszę to­
warzyszy, trudno jest mówić, że 
kształtuje się coś w sferze kultury. 
Dzisiaj idą sprawy polityczne, prze­
de wszystkim. Każdy wypycha tema­
ty przede wszystkim polityczne. Jut 
na początku wam powiedziałem, ja•k 
to w telewdzji jest o s,prawach bran­
żowego ruchu, politycznego, ze jest 
.to gdzieś w trzecim dzienniku, a jak 
w gazecie, to drobnym maczki"'ll w 
takim prawym rogu na samym do­
le. Jest to problem w tej chwi.li po­
lityczny, jeżeli mówimy o kulturze, 
to poza filmami, które mają ugrun­
towaną ( ... ) charaiktrystykę. Wiecie, 
również nie chcę was przekonywać, 
co w rozrywce. Jest P<Jza ce<nzurą, 

poza kootrolą, śpiewa się, deklamu­
je, mówi, co chce o człowieku, o 
kierownictwie, o partii o rząd2'.lie i 
tak da.lej. 

O POSTAWIE MŁODZIEZY 

- "Czy podzielam pogląd, że ma­
ją.cy aktualnie miejs.ce masowy e­
xodus młodego P<Jkolenia na Zachód 
w celu dorobienia się za wszelką ce­
nę jest efektem drobnomieszczań­
skiego charakteru P<Jlskiej drogi do 
socjalizmu?". Nie tylko, proszę to­
warzyszy, to jest bardzo mały wątek 
( ... ). Natomiast jestem przekonany, 
że ponieważ w kraju nie ma porząd­
k<u, młodzież nie widzi przyszłości w 
jasnych kolorach. Część młodzitjy 
nie ·chce podjąć tej walki, uc-ieka z 
tego kraju, po prostu, bojąc się te­
go, co ich czeka ( ... ). 

O STRUKTURZE KLASOWEJ 

- „Jak towarzysz widzi strukturę 
klasową polskiego społeczeństiwa po 
36 latach istnienia Polski Ludowej?". 
Rozbitą, rozjątrzoną w tej chwili, 
która nie może się pogodzić, nie ma 
wspólnego nw-tu. I to jest prawda, 
widzicie to sami, nie muszę was o 
tym przekonywać. Jest to rówmei 
wielka sprawa: w.prowadzenie .w je­
den tok my:ilenia n:l.stego społeczeń­
stwa - to się nie uci<ije i nie uda 
nam zrobić ( ... ). " 

O ALFIE I OMEDZE 

- Pozwólcie, że jeszcze raz wam 
przypomnę, kogo wyście tu zaprosili. 
Szereg pytań jest t.eg<> typu, że ja 
wątpię, czy nawet tow. Kubiak, któ­
ry kilka fakultetów ma, włącznie z 
tymj na Zachodzie, umiałby wam 
odpowiedzieć, a więc nie żądajcie 
ode mnie, żebym był aż takim alfa 
i omegą i odpowiedział na wszyis.t­
kie pytania. Ja mogę, zrobię to, wez­
mę część spraw I przeniosę je na 
górę, na Biur<J Polityczne, natomiast 
chyba nie wierzycie w •to, żeby w 
jednej osobie, skumulować taką mą­
drość że Siwak, skoro członek Bi·u­
ra, to on już musi wszystko, znać 
receptę, udzielić odpowiedzi ( ... ). 

O WICEPREMIERZE 
RAKOWSKIM 

- „Jak tow. ocenia ostatnie wy­
stąpienie wicepremiera Rakowskiego? 
Kiedyś mieliście ~n·ne stanowisko, 
co do niego?". T<iwarzysze, ja chcę 
tutaj krótko się określić. Powie­
działem to i na Zjeździe, i nie boję 
się powtórzyć teraz: jest to człowiek 
zdolny, mądry, idący szalenie zygza­
kami. Trudno ustalić jego lililię, jaką 
on linią w zasadzie idzie. Ja OS<Jbiś­
cie mówię od siebie. Uważam, że w 
ostatnich tygodniach nalało mu się 
porząd·nie w uszy w-Ody, stąd bardzo 
mocno poszedł w jednym kierunku. 
Tak bym to, po pro.stu, określił. 

O ZABEZPIECZENIU TYŁOW 

- „Jaki jest stosunek tow. Siwa­
ka do „listu trzydziestu pięciu"?". 
Macie na myśli wczorajszą „Trybunę 
Ludu", tak? Proszę towarzyszy, ja 
dałem do prasy swoją odpowiedź, że 
ja się zgadzam z treścią listu, a kon­
kretnie tam z kilkoma zdaniami, że 
Po prostu my musimy zaapelować do 
rozsądku wszystkich ludzi. Nie mo­
Żina, że tak powiem, że ktoś repre­
zentuje tnny punkt widzenia, to ła­
mać jego charakter czy jego punkt 
widzenia, ale na koniec również na­
pisałem, że pod tym listem podpisali 
się ludzie, którzy w tej chwili chcą 
sobie tyły zabezpieczyć. Ja nie wie­
rzę, że Holoubek, Bratkowski I inni 
z czysteg<Y serca podpisaH ten li.6t 
( ... ). 
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O NOMENKLATURZE PZPR 

- „Jak wy.gląda sprawa nomen­
klatury PZPR w świetle propagandy 
głoszone przez „Solidarność"?" . Mnie 
mało interesuje, oo głosi ,.Solida.r­
ność" na temat n-0menklabury. Na­
tomi.a&t chcę powiedzieć, że partia 
nomenklatury się nie pozbędzie. Jest 
to pozbawienie ba.tdro dużej rangi 
oręża naszej partii. Jednomacznie 
na III P lenum myśmy określili się, 
swoje stanowisko. Partia hę.dz.ie de­
cydować, jeśli chodzi o obsadzenie 
w.szystkich wy±szych funkcji. Nie 
mówię, oczywiście, o kadrze kierow­
niczej w drobniejszych przedsię­
biorstwach, chodzi o zasadnicze (, .. ). 

O SIEDZENIU GRUDNIA 

- ,,Oz.y przydzielenie Grudiniowi 
mtesz·kalnia o powierzchni 125 m kw„ 
podczas gdy dziesiątki tysięcy Ludzi 
nie mają mieszkań. Czy to jest w 
porządku?" („.). Ja tego nie pochwa­
lam („.). To, co wiem: Grudzień nie 
mógł się pokazać na u1ky, jego zła­
pa1no, ści~ięto mu spodnie, po pro-
5tu z.robiono mu lanie na gołe sie­
dzenie. Nie mógł się pokazać ani cm, 
ani żona w kolejkach za żadnymi 
81"tylrułami. Złożył prośbę przeniesie­
nia w inny regi<111 kraju. Ja nie 
wiem, czy dano mu tych kilka po­
koi, 125 metrów, jeżeli dano, uwa­
żam, że przyduże, jeżeli na dwie 
osoby, ale z drugiej strony, towa­
rzysze, my nie zatracajmy jednej 
:JtPrawy: czy V\'ISzystkim należy~ :ie 
tam powiem, od raz.u głowę odciąć? 
My wiemy, niewątpliwie, że pewnej 
części należałoby coś powydnać, ale 
czy wszystkich na·leżaroby („.). 

O KOMUNISCIE BltATKOWSKL'\I 

- „Jak towarz}'\5'Z. widzi1 możli­
wość reaild'Lacji uchwały IX Zjaz.du 
w sferze ciągłej konfronUM:ji i ne­
gowania wysiłków uczciwych komu­
ini>Stów n,p. towarzysza Brabkowskie­
go?"„. Jeżeli postawiliście w jednym 
rządku Brabkowiskiego i siebie, to 
nie chciałbym w tym rządku stać. 
Ależ, chdlera„. Rze.czywiście, proozę 
towarzyszy, są w nauyich szeregach 
(„.) ludzie, są komuniści, którym leży 
na sercu, żeby ta sprawa się rozwią­
zała, że tak powiem, po ludzku, Po 
polsku. Tylko ja się pytam: (.„) je­
żeli ja we21!llę ręce do tyłu i będę 
gadał z działaczem „Solidarności", 
który będzie pluł i bił mnie w koń­
cu. I ddkąd ja będę tak dyskutował 
(„.), i on mnie zbije, opluje, w koń­
c.u narobi guzów. Trzeba będzie tą 
rękę wyjąć, czy nie trzeba będzJe 

_ t,ęj ręki wy.jąć? . No, wł<1.9nie o ,to 
chodzi, no wię~. ludzie kochaini, ~­
rrucanie w ten s.posób, ze ktoś prze 
do rozlewu, do konfromitaicji? Stawia­
nie partii tego zarzutu uważam, że 
jest niesłuszne. Właśnie w kraju jest 
ta tenden-cja: dlaczego tak długo· da­
jecie się opluwać, dlaczego· tak dłu­
go dajecie się obijać? I stawianie w 
tym świetle, że akurat uczciwi ko­
muniści, że partia staw~a but.aj na 
konfrontację, na rozwiązanie tego 
typu, to ja się z tym nie zga­
dzam! („.). 

O SILE PRZEBICIA 

- „Jalk:ą siłę przebicia ma Siwak, 
oo on może z.robić, a czego nie może 
zrobić?". Po prostu, towarzysze, czy 
Siwak waży 150 kila, a czy Kubiak 
waży, powiedzmy, jak dżokej - 58, 
tio jest to ten sam głos. To jest nie­
ważine, siła przebicia i mój głos, to 
jest Po prostu ten jeden głos w tym 
Bi-urze. I to samo jest w Komitecie 
Centralnym, proszę was. Identycznie 
zasadza się sprawa na głosowaniu 
i o tym was przekonywać chyba nie 
muszę, czyli jedno=cznie powia­
dam: jest to siła jednego człowieka, 
jednego człowieika mura („.). 

• • • 

Po prawie trach godzinach kończy się 
spotkanie z Albinem Siwakiem, który 
wsiada w służbowy samochód, aby Je• 
1:1:cze tego dnia, w Szczecinie." 

Sala pustoszeje, a Ja na wiele godzin 
pozostanę sam na sam z głosem Albina 
SI ·aka, zapisanym na magnetofonowej 
taśmie. Głosem człowieka, któremu 
jak sam powiada - „przyszło podejmo· 
wa~ decyzje w skali kraju'', a który 
więc mote w pewnym momencie zawa• 
tyć na życiu moich dzieci, mojej rodzi• 
ny, mojej ojczyzny. 

I myślę: martwić się, czy podesza61 
Siła przebicia Albina Siwaka - jak sam 
powiada - to jeden głos? Tylko Jeden, 
czy aż Jeden? 

Do druku podał: 
JACE1K ~NDELAK 

P.S. Tekst powytszy jest wiernym od­
tworzeniem zapisu z taśmy magnetofo­
nowej Występują w nim - typowe dla 
języka mówionego - ułomności 1 pot­
knięcia, których nie mogliśmy w pełni 
wyeliminować, gdyt wówczas ca!oś wypo­
wiedzi wYJnagałaby autoryzacji. trudnej 
ze względów czysto technicznych. 

Da.Iszy eląg ze str. 1 

ki materiałowej". Tylko tyle i aż tyle. Po raz 
pierwszy odpowiedzialnością za ten stan rzeczy 
nie obciążano Amerykanów, którzy winni byli 
rozpowszechnieniu w Polsce stonki ziemniacza­
nej oraz wypuszczaniu w przestrzeń powietrzną 
balonów zagrażających, jak nie raz donosiła 
prasa, bezpieczeństwu lotów nad Łodzią. 

Tylko tyle i aż tyle. 12 lutego wyjechała do 
Moskwy na rozpoczynający się XX Zjazd 
KPZR delegacja polska z Bolesławem Bierutem 
na cz.ele. Nikt wtedy jeszcze nie przypusz.czał, 
że ten jubileuszowy zjaz.d będzie miał wymiax 
historyczny. 

Co prawda były już symptomy odwilży. Re­
dukowano powoli przerosty administracyjne. 
Słynna uchwała 446 o kompresji e.tatów w ad­
ministracji dosięgła nawet wszechwładny Urząd 
do Spraw Bezpieczeństwa. W łódzkim Urzędzie 
Zatrudnienia rojno było od petentów. Do opinii 
publicznej zaczęły także docierać sygnały o 
nadużyciach popełnianych przez bezpiekę. W 
pokaz.owym proce„ie za występki kryminalne 
skazano niejakiego Bogdana H., funkcjonariu­
sza Urzędu do Spraw Bezpieczeństwa. O zbrod­
niach politycznej natury było na razie cicho, 
choć prawda o nich stawała się coraz po­
wszechniej sza. 

Tej zimy znamionującej nadchodzącą odwili 
wszystko jeszcze toczyło się utartym torem. 
Władze powtarzały wezwania o konieczności 
racjonalnej gospodarki węglem, którego wciąż 
brakowało, a załogi zakładów uchwalały tzw. 
kontrplany, wnosząc swój wkład do konkrety­
zacji zadań pierwszego planu pięcioletniego. Na 
liście fabryk, które odpowiedziały na wezwa­
nie władz, czołowa pozycja przypadła Zakła­
dom Przemysłu Bawełnianego im. Józefa Stali­
na. Po trwającej dwa miesiące dyskusji załoga 
uchwaliła wzrost produkcji globaLnej w cenach 
niezmiennych o 21 proc. oraz dodatkową wyso­
ką akumulację. W innych zakładach było po­
dobnie. Nikogo nie zastanawiała niemożliwa do 
zrealizowania dynamika tych liczb. Na wiel­
kim wiecu kobiet łódzkich, który odbył się w 
hali sportowej na Widzewie, włóknilll'ki według 
wyuCZO!l'lego wzoru złożyły stosowne meldunki 
produkcyjne. 

W tym czule dobiegał końca XX Zjazd 
KPZR. Skąpe relacje prasowe nie pozwalały 
jeszcze na zrozumienie doniosłości jego uchwał, 
ale pewne rewelacje, powtanane zrazu w kon­
fidencji jako plotka, przenikały powoli do 
świadomości ludzi. Dla wielu był to prawdziwy 
wstrząs. 

14 marca gazety na pierwszych stronach 
przyniosły wiadomość o śmie.rei Bieruta. Lako­
niczny komunikat lekarski o chorobie i przy­
czynie zgonu mówił o grypie i zapaleniu płuc, 
których rezultatem był ciężki napad niedomo­
gi sercowo-naczyniowej z zaburzeniami krą­
żenia wieńcowego. Zgon nastąpił 12 marca o 
godz. 23.35 czasu moskiewskiego. 

Ta nagła śmierć polskiego przywódcy, któ­
ry powracał ze Zjazdu KPZR w trumnie, dała 
pożywkę do najdzikszych przypuszczeń. Szcze­
ry był także niemal powszechny żal. W ok­
nach wystawowych łódzkich sklepów pojawiły 
się portrety przybrane kirem, nad bramami 
domów załopotały żałobne flagi opuszczone do 
-połowy •masztu 

Ten żal prób-Owano od razu przekuć na po­
lltykę. Na fabrycznych wiecach żałobnych 
mnożą się oświadczenia: ,,Będziemy pracować 
jak uc.zył towarzysz Bolesław Bierut"; „Jeszcze 
macnie; skupimy się wokół Komitetu Central­
nego partii t z za.palem będziemy wykonywać 
jego polecenia". 

Do Warszawy, gdzie w gmachu Komitetu 
Centralnego wystawiono trumnę ze zwłokami, 
pojechały liczne delegacje z Łodzi. 

Pogrzeb odbył się w piątek, 16 marca. Dzień 
był ponury, chłodny, padał gęsty śnieg, mimo 
t-0 na ulicach Łodzi przy specjalnie zamonto­
wanych megafonach gromadziły się tłumy 
ludzi. Żałobna, nastrojowa muzyka. Spiker ra­
diowy zbolałym głosem informował o posuwa­
niu się konduktu sprzed gmachu Komitetu 
Centralnego na Plac Stalina przed dzisiejszym 
Pałacem Kultury. Na licznych akademiach lu­
dziom puchły powieki od płaczu. Rzadko kto 
uprzytamniał sobie, że wraz z tą trumną wie­
zioną na lawecie została pochowana bezpowrot­
nie pewna epoka. Bowiem dopiero pod koniec 
marca w polskiej prasie Pojawia się niezro­
zumiały zrazu termin „kult jednostki". 

Łódź ma zresz.tą swoje lokalne wydarzenia 
absorbujące opinię publiczną. Jednym z nich 
jest nieuchwytny wampir z Gałkówka, siejący 
wieczorami strach także na łódzkich ulicach, 
co sprawia , że kobiety boją się wieczorami 
same wracać do domu. Niemal w tym samym 
czasie przed łódzkim sądem toczy się wielo­
dniowy proces Heleny Brożyńskiej, pielęgniarki 
szpitala im. Korczaka, oskarżonej o kradzież 
leków oraz żywności z kuchni szpitalnej. Mimo 
nieprzyznania się oskarżonej do winy prokura­
tor zażądał kary śmierci i sąd uwzględnił to 
żądanie. Nie wiem, czy ten krzyczący wyrok 
został wyko •. any, Podaję go tylko jako przy­
kład manipulowania opinią publiczną, którą 
należało czymś zająć w okresie politycznego 
kryzysu. 

Tego kryzysu nikt jeszcze nie nazywa Po 
imieniu. Po śmierci Bieruta zaczął się nowy 
zaciąg do partii. Na zebraniu w Zakładach 
Przemysłu Wełnianego im. Gwardii Ludowej 
jednorazowo zarekomendo ano dziesięcioro to­
wan:yszy. Jeszcze wyraźniej kryzys daje o so­
bie znać w gospodarce. Zostaje także nie na­
zwany, ale już 9 kwietnia Komitet Centralny 
i Rada Ministrów podejmują wspólną uchwałę 
o rozszerzeniu uprawnień przedsiębiorstw pań­
stwowych. która ma zniwelować straty spowo­

.dowane dotychczasową, totalną centralizacją w 
zarządzaniu przemysłem. W łonie samej partii 
toczy się zaciekła walka między broniącą 
swych dotychczasowych pozycji grupa natoliń­
ską, a zwolennikami reform z grupy puław­
skiej. Ta walka ma swoje przedłużenie w in­
stancji łódzkiej, gdzie także nie ma jednomyśl­
ności w ideowej organizacji młodzieżowej jaką 
był Związek Młodzieży Polskiej. 
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Prasa łódzka publikuje niezwykły dokument, 
list otwarty młodzieży z Zakładów Strzelczyka 
do Zarządu Łódzkiego ZMP, w którym czyta­
my: 

„w końcu marca rb. tow. Chabelski (ówczes­
ny przewodniczący ZŁ ZMP - przypisek K.F.) 
mówił przez radio o łódzkiej organizacji ZMP. 
Sporo mie;sca poświęcił młodzieży naszego za­
kładu. Sluch11cze dowiedzieli się wówczas. że 
młodzież „strzelczykarska11 jest ofiarna, że dob­
brze pracuje, że dobrze uczy się, że zaloży!a 
pierwszy w Polsce Klub M!odej Techniki, że 
należy brać przykład ze „strzelczykowców" 
itd. itd. 

Słuchaliśmy tej a,udycji i nie wstydzimy się 
powiedzieć - złość nas brała. Skąd tó'W. Cha­
belski wie, że nasza młodzież jest ofia.rna i 
d9bra, skąd wie, że w klubie pracu.ją młodzi 
miłośnicy techniki? Przecież nie był u na.s w 
zakład.zie, przecież pracowni Klubn Młodej 
Tec1iniki nie widział na oczy. 

Jesteśmy jedną, zetempowską 1'odziną: my 
robotnicy, technicy, inżynierowie t Wy, pracow­
nicy wyższej instancji, Wypada więc żebyśmy 
często odwiedzali się wzajemnie i radzili o 
sprawach bliskich. naszemu pokoleniu. 

Przyjedźeie do nas, do zakładu, żadnego z 
Was od wielu miesięcy nie widzieliśmy. Przy­
jedźcie i Wy, Towarzyszu Chabelski". 
Nieśmiała jeszcze krytyka aparatu zaczyna 

stopniowo rozciągać się także na partię. Dy­
rektor Łódzkich Zakładów Remontu Maszyn 
Przemysłu Odzieżowego wypowiada publicznie 
znamienną opinię: 

„Spodztewaliśmy się czegoś n.owego, a wszy­
stko idzie ustalonym torem, od KC do KW, od 
KW do KD. KD przysykr. prelegenta, który już 
mówi z-:acznie mniej niż wie, niż my wiemy, 
niż domyśkr.my się. 

P AźDZIERNIIt 
MIESIĄC 

NADZIEI 
Je~Li tak dalej pójdzie ,to wielkie przemia­

ny, jakie zapoczątkował XX Zjazd mogą utknąć 
gdzieś w komitetach. dzielnicowych czy miej­
skich.". 

Ta nieufność wobec aparatu partyjnego niż­
szych szcz"''">li była w pełni uzasadniona i ma­
skowała jednocześnie brak zaufania do instan­
cji wyższych, których nie odważano się jed­
nak ~łośno krytykować. Wiadomo już było, ze 
nie są monolitem, ie XX Zjazd KPZR posiał 
zamieszanie w łonie najwyższych władz, ale 
przebieg toczącej się walki nie był znany szer­
szemu ogółowL Jedynym właściwi.: źródłem 
informacji były rewelacje „Warszawy Zachod­
niej", jak nazywano wówczas potocznie radio 
„Wolna Europa", której słuchano mimo zagłu­
szania. Dla wielu uczciw. eh działaczy partyj­
nych, przyzwyczajonych do utrwalonego wzor­
ca propagandowego, przestawienie się na no­
we tory myślowe było właściwie niemożliwe. 
Szokowały nie tylko powtarzane coraz Po­
wszechniej rew~lacje o Stalinie, który w dal­
szym ciągu patronował zza grobu wielu zakła­

dom r~zemysłowym. Niezrozumiały był także 
nowy sposób widzenia spraw jugosłowiańskich, 
odbiegający od dotychczasowej doktryny, W 
jednej z :ódzkich fabryk prelegent Centralnej 
Szkoły Partyjnej zapytany o stosunek do Tita 
wyczyniał najdziwniejsze łamańce myślowe 

stwierdzając, że w pewnym czasie Tito podob· 
nie jak Beria wyrósł ponad partię i naród, nie 
chciał się nikomu podporządkować, a to dla· 
te~o. że podobnie jak Gomułka w Polsce chciał 
zostawić u siebie obszarników. 

To pomies„anie z poplątaniem dotyczyło nie 
tylko propagandzistów. Zwątpienie wkradało 
się także w szeregi służby bezpieczeństwa, bu­
dzącej wciąż jeszcze powszechny lęk. Przecięt­
ny człowiek zaczynał sobie zdawać sprawę, że 
dzieje się coś niezrozumiałego skoro odwołano 
ze stanowiska ministra Państwowych Gospo­
darstw Rolnych Stanislawa Radkiewicza, byłe­
go szefa resortu bezpieczeństwa . Dymisja dot­
knęła także generalnego prokuratora Stefana 
Kalinowskiego, którego zastąpił Marian Rybi­
cki. 

Ferment ogarnął prz.ede wszystkim środowi­
ska młodzieżowe i inteligenckie. najbardziej 
chłonne na wszelkie nowinki. Pozwalało to 
dzierżymordom na podjęcie kontrataku wyp1ó­
bowaną metodą wbicia klina pomiędzy robotni­
ków i inteligencję, Sprawa była na tyle po­
waż.na, że podczas VIII Sesji Sejmu HenryJc 
Korotyiiski mówił o tym zjawisku z trybuny 
parlamentarnej podając przykład t.odz.i. 

Sesja sejmowa była rewelacyjna, gdyż za jej 
po5rednictwem zaczęły do świadomości społecz~ 
nej docierać n<>we hasła. Okazało się nagle, a 
mówił to premier Cyrankiewicz, ie Sejm jest 
najwyższym organem ustawodawczym i konsty­
tucyjnym, że rząd będzie umacniał praworząd­
ność, że rozpocznie się walka z nadmiernym 
centralizmem i wypaczeniami biurokratyczny­
mi, z przejawami korupcji i nadużyć w życiu 
gosPQdarczym. 

Nowy język pojawił się także w pierwszoma­
jowym wystąpieniu I sekretarza KŁ PZPR Mi· 
cha.liny Tata11kówny-Majkowskiej, która stwier­
dzała: 

„Nie ma w Łodzi lrodowtska, domu czy ro­
dziny, gdzie by nie zasta111twiano 8i.ę nad sy­
tuacją kraju, miasta, ludzi, nad kłopotami z 
którymi się borykamy i nad błędami.., które po-

W PAMIĘCI 
pelniliśmy. ' A popelniliśmy ich ntemalo. Często 
slowa nasze nie miały pokrycia to naszych czy­
nach., często 1'0dzila rlę rozbieżność między u­
chwałami partii, rządu, miejscowych. władz a 
prakty·ką codziennego życia. 

Przeżywamy ·nielatwy czas, sytuacja jest 
skompHkowana. Kraj nasz 3est w trud11y-r;i 
gospodarczo i niezmiernie ważnym politycznie 
okresie ( ".) 

Sytuacja w Łodzi jest szczególnie trudna. Z~­
robki uą niskie mimo podwyżki płac dla n~r 
niżej zarabiających - do 500 zl miesięcznie. 
Trudno wielu rodzinom łódzkim związać ko­
niec z koiicem." Ciężko jest z zaopatrzeniem. 
Zaniedbaliśmy poważnie gospodairkę komunal:­
ną (.„) 

W ł"odzi są trudności z zatrudnieniem. W 
Łodzi jest wiele biurokratyzmu, wiele nieuwagi 
w stosunku do potrzeb ludzi, r.zęsto sterty pa­
pierków przesłaniają życie człowieka". 

Za tymi ogólnikami kryl się głęboki dramat 
miasta, które poza wyższymi uczelniami, nicze-
go właściwie nie zyskało na socjalistycznym 
awansie Polski. Budownictwo mieszkaniowe 
stało w miejscu, fabryki pracowały w warun• 
kach urągających godności robotnika, nie przy­
bywało gmachów użyteczności publicznej. z~ 
fasady sloganów wyzierała ponura rzeczywi­
stość. Mimo to nastroje sPQłeczne nie były naj­
gorsze. Majowy pochód, w któ. ym wzięło u­
dział ponad sto tysięcy ludzi, nazwano świętem 
WIELKIEJ ODNOWY, a wśród haseł powta­
rzały się wezwania o niezłomne przestrzeganie 
norm leninowskich, o coraz głębszą demokraty­
zację nasz.ego życia i pełną praworządność. 

Do podniesienia tych nastrojów niewątpliwie 
przyczyniła się ogłoszona parę dni wcześniej .u­
stawa o amnestii, która otworzyła bramy wię­
zień dla tysięcy ludzi. A dostać się w tym 
czasie do więzienia było niezwykle łatwo, za 
byle głupstwo: za głośne opowiedzenie dowci­
pu Politycznegn za chwilę nieuwagi przy ma­
szynie. za ambicję prowadzenia własnego- inte­
resu, za niewywiązanie się z obowiązkowych 
dostaw. Można było także paść ofiarą politycz­
nej prowokacji i to były sprawy najboleśn~ej­
sze, najbar'.!ziej jątrzące. Miarę grozy tamtego 
czasu najlepiej oddaje krążący po Łodzi i chy­
ba w całej Polsce dowcip na temat różnic mię­
dzy idealistą a materialistą. Sprowadzała się 
ona do tego, że idealista ma wiarę w życie 
pozagrobowe, materialista zaś wierzy w po-
śmiertną rehabilitację. Inny dowcip wyrażał · 
powszechne żądanie przywrócenia Katowirom 
ich pierwotne.i nazwy, gdyż, jak wiadomo, po 
śmierci Stalina przemianowane zostały na Sta­
linogród. Pasażer udający sie na Śląsk pyta 
współpasażera: Czy to już Stalinogród? Otrzy­
m !je odpowiedź: Nie! Jes-zcze. 

Jak już wspomniałem, ferment objął w 
pierwszej kolejności środowiska młodzieżowe. 
Zaczęło się oddawanie legitymacji ZMP. W 
Szkole Filmowej zjawisko to przybrał formę 
demonstracji. Grupa studentów powiadomiła 
KC PZPR. że zakłada nową organizację komu­
nistów, gdyż ZMP jest skompromitowany. Ale 
ten ferment był jesz.cze mało widoczny w życiu 
publ!cr.nym, gdzie wciąż dominował dotychcza­
sowy rytuał, jakby nic się nie działo. Bujnie 
krzewił się utrwalony ceremoniał, rozdawano 
sttatrdary przechodnie za wyniki współzawod­
nictwa międzv.zakładowego choć coraz rzadziej 
eksponowano Zakłady im. Stalina. Patron naj­
wyraźniej przeszkadzał. 

Społeczna potrzeba zmian sprawiła, że coraz 
częściej zaczęto robić różne przetasowania per­
sonalne, głównie zresztą w administracji, 25 
maja na stanowisko przewodniczącego Prezy­
dium Rady Narodowej m. Łodzi zostaje powo­
łany dotychcząsowy dyrektor Centralnego Za­
rządu Przemysłu Dziewiarskiego Edward Kaź­
mierczak. Przebieg sesji, która trwała aż sie­
dem godzin, także był niecodzienny, choć for­
malnie dotyczyła spraw budżetowych i planu 
gospodarczego. Wziął w niej udział minister 
gospodarki komunalnej Kazimierz MijaL. 

Ze nowe wkracza do administracji miał do-
wodzil proces dwóch kontrolerów Wydziału 
Kwaterunkowego, których skazano na kary 
więzienia za brutalne przeprowadzenie dokwa­
terowania lokatora w jednym z mieszkań przy 
ul. Kraszewskl'ego w związku z czym poniosło 
śmierć dzi cko przyduszone pierzyną. Była to 
znów pokazówka, o której grzmiaL prasa, a 
sprawa bezdusznych urzędników trafiła nawet 
do przemówień politycznych jako swoiste alibi 
władzy. Sytuacja mieszkaniowa w Łodzi była 
bowiem tak ciężka, że niemal nieustannie dzicy 
lokatorzy włamywali się do nielicznych, no­
wych mieszkań. Przy niezasiedlonych blokach 
trzeba było ustawiać uzbrojonych strażników. 

Z listu nie podpisanego czytelnika do re-
dakcji „Glosu Robotniczego": 

,,Zlikwidować niepotrzebne instytucje zgodnie 
z wytycznymi podanymi przez jednego z po­
slów sejmourych.. Skomcsować pokrewne mini­
sterstwa, zlikwidować zbyteczne centralne za­
rządy utrudniające pracę przemysłowi. 

Odsunęliście na bok podstawową zasadę so­
cjalistyczną - troskę o człowieka i zapomnie­
liście o nim. Zasklepiliście ~ę w doktrynach w 
sprawach czysto part11jnych i powstala partia 
sama dla siebie , a czlowiek dla którego miala 
ona pracować ze>sta! na uboczu zahuka11ty wie· 
czną troską o by•t codzienny dla siebie i rodzi· 

• nyu. 

Był to jeden z wielu głosów jakie rozlegały 
się coraz głośniej z trudem jednak torując so­
bie drogę na łamy prasy, Publikowano je z 
oporami w opakowaniu niepotrzebnych k men­
tarzy i pseudopolemik, które miały na celu po­
wstrzymywać rozwój wydarzeń. Z rąk dotych­
czasowej władzy wymykało się bowiem wszy­
stko: wpływ na masy, sprawy gospoda.rcze a 
zwłaszcza praktyka polityczna. Toteż tak oczy­
wiste hasła jak to, że prawa wyborców w sto­
sunku do swych przedstawicieli nie mo~ą być 
fikcją przyprawiały niejednego kacyka o bez­
senność. Ale najważniejsze jeszcze nie nadesz· 
ło; a zbliżające się lato nie zapowiadało gw!lł­
townej lawiny wydarzeń. 

' 

KON·RAD FREJDUCH 
(t.dn) 
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Wbrew przewidywaniom specjali­
stów, po podwyżce cen popyt na pie­
czywo wcale nie zmalał. Przeciwnie, 
nadzieja na pojawienie się aż 29 ga­
tunków pieczywa podstawowego, 
uzupełniającego i dietetycznego, jesz­
cze bardziej wzmogła apetyty. U 
drzwi sklepów sterczą przeto kolejki, 
a ponieważ przeważają w nich ren­
ciści, można usłyszeć, że przed woj­
ną nie było piekarni-gigantów, a 
chleba nie brakowało. Mój Boże, cóż 
to był za chleb! Swieżutki, mięciuch­
ny, jak słoneczko jasny. Bez uczy­
nienia znaku krzyża nie wypadało 
napocząć pachnąceg;i bochna, a zje­
dzenie „przylepki" ze złocistą skór-

go, skoro w całej Polsce nie kupi 
się drożdży. Bimber gotują, czy co, 
do cholery? 

perniklu, w ogóle nie ma mowy. Gi­
ganty tego nam nie wypieką. 

sobotę trzeba najwięcej, przy czym 
waży się 5 deka mniej. Skórka jest 
ładnie przypieczona, a w środku 
„pasztetowa". 

jej brakuje. O młynach już pisałem. 
Pracują w trudnyco warunkach. w. 
pośpiechu, na najwyższych obrotach. 
W innych krajach ze 100 kg zboża 
uzyskuje się 50 kg mąki, u nas na­
tomiast ten „wyciąg" dochodzi do 
80, a nawet 90 kilogramów. Oznacza 
to, że właściwie jemy chleb z otrąb, 
ciemny i za kwaśny. Piekarze marzą 
o mące pszennej typu „650", ale 
taką można nabyć jedynie w nielicz­
nych prywatnych młynach, np. u pa­
na Dzikowskiego. 

Rolnicy z „Solidarności Wiejskiej" 
mówią, że dla odciążenia rynku miej­
skiego wieś mogłaby powrócić do 
wypieku chleba. Niestety, żaden na­
czelnik nie jest w stanie zapewnić 
chłopom cegły, wapna I cementu na 
piece. Jeżeli więc sam kiedyś pisa­
łem o ładowaniu na wozy po 20 bo­
chenków chleba, to nie miałem na 
myśli ani sklepów wiej'3kich, ani też 
właścicieli dużych gospodarstw chłop­
skich. Po chleb sięgali przede wszy­
stkim właściciele małych gospo­
darstw, chłopo-robotnicy drobni 

W dwa tygodnie po podwyżce cen 
na półkach leży stary chleb. Bra­
kuje pieczywa drobnego, żytniego 
oraz półcukierniczego. Dostawy są 
opóźnione, co się tłumaczy wzmożo­
ną kontrolą jakości. Natomiast wy­
stępujące braki ciągłości dostaw chle­
ba i bułek tłumaczy się wzmożo­
nym popytem. Czy są to wyjaśnie­
nia wystarczające? 

Nie oznacza to wcale, że istnie­
jące giganty są niepotrzebne. Ale 
po co budować nowe? Nie oznacza 
to również, że giganty ponoszą całą 
winę za złą jakość pieczywa. Prze­
cież tam również piecze się z takie­
go surowca, jaki jest. 

Profesor Krasiński oświadczył, że 
mąkę winno się przesiewać w mły­
nach szesnaście razy, a przesiewa 
tylko trzy, co obniża potem jakość 
chleba. A mnie powiedział kiedyś 
stary młynarz, że wszystko zaczyna 
się na polach. Kiedy zboże wygrza­
ło się w kopkach na polu, mąka 
była lepsza. Natomiast stary piekarz 
dodał, że w kopkach ziarno dosy­
chało w naturalnym powijaczku 
z plewy, co także miało swoje zna­
czenie. Swięta prawda. Dziś kombajn 
już na polu tłucze ziarno, gubi ple­
wy, i to obnażone, wilgotne ziarno, 

RYSZARD BINKOWSKI 

ką było wielką nagrodą, zwłaszcza 
dla dzieci. 

Przed wojną o chlebie pisali sami 
poeci. Dzisiaj . piszą wszyscy, bez 
względu na stan i wykształcenie. 
Głównie skargi i petycje, protesty. 
Coś się stało ... 

W czasie okupacji, tuż po wojnie, 
a także jeszcze w latach pięćdzie­
siątych, utrzymywał się należyty 
szacunek dla chleba. We wsiach by­
ły piece, w których wypiekało się 
wielkie bochny utrzymujące świeżość 
i aromat przez tydzień. Trzeba so­
bie jednak jasno powiedzieć, że w la­
tach pięćdziesiątych państwo płaciło 
chłopu 60 groszy za kilogram kon­
tyngentowego żyta, natomiast kilo­
gram chleba w sklepie kosztował 
trzy złote. Nic więc dziwnego, że 
gospodynie same piekły chleb. 

hodowcy, którym zamknięto dostęp 
do państwowych pasz treściwych. 
Zakładając, że w łódzkim przemyśle 
pracuje pi-.-ćdziesiąt tysięcy osób 
mieszkających poza Łodzią i że każ­
da z nich kupi w Łodzi dwa bochen­
ki chleba dziennie, to wyjdą nam 
dziesiątki ton. Może więc handlowcy 
nie wzięli tego w rachubę? A prze­
cież wykupywanie chleba na pasze 
zaznacza się szczególnie i wyłącznie 
na obrzeżach wielkich miast. 
Przekonując nas do podwyżki cen 

minister Krasiński stwierdził, że 
chleb piecze się w zawrotnym tem­
pie, w podwyższonej temperaturze 
i o pół godziny krócej niż trzeba, 
z czego wychodzi straszny, spalony 
z wierzchu kit. To, że częstuje się 
nas zakalcem albo „pieczywem rota­
cyjnym", to prawda. Zastanawiam się 
jednak, skąd minister brał sobie do­
radców. Bo każdy piekarz wie naj­
lepiej, iż chleb musi „siedzieć" w 
piecu czterdzieści pięr minut. Przy 
skróceniu czasu o pół godziny po­
wstaje przypalone ciasto. 

Od myszy do młynarza, wszyscy 
żyją z piekarza. Do niedawna w 
wielkich piekarniach na jednego 
piekarza przypadał jeden urzędnik. 
Dziś koszt wypieczonego tam 1 kg 
chleba wynosi 30 zł. Zeby wyjść 
na swoje, trzeba piec szybko l dużo. 
Wypiek „galanterii'' w ogóle jest 
nieopłacalny. Dlatego tylko niektó­
re z piekarń zajmują się różnymi 
asortymentami. Samochody jeżdżą 
po całym mieście (dziesiątki kilome­
trów, benzyna), zbierają po piekar­
niach poszczególne gatunki i roz-

I 

Istotnym czynnikiem obniżającym 
stopień fermentacji, a tym samym 
jakości chleba, są drożdże. Produko­
wane w kombinatach (np. Niechci­
ce) są bardzo słabe, trzeba potrój­
nych dawek, aby fermentacja prze­
biegała zgodnie z wymogami. Po 
dwóch dniach kwitną bakterie i, jak 
stwierdził jeden z piekarzy, te „zie­
lone muchy" można przepuścić lej­
kiem do butelki. Na domiar złego 
i nawet tak podłych drożdży nie 
można nigdzie kupić. Rzemieślnicy 
nie mogli dotąd otwierać małych wy­
twórni drożdży. 

W państwowych piekarniach, ..., ce• 
lu spulchnienia, dodaje się do pie­
czywa pszennego mączkę ziemnia­
czaną. Efekt jest taki, że popularne 
„angielki" przeistaczaJą się w środku 
w cuchnącą, zielonkawą substancję, 
która nie nadaje się nawet do usz­
czelniania okien. Bakterie tlenowa 
w skażonej mące też robią swoje. 
Wydawałoby się, że skoro giganty 

nie są w stanie piec drobnego pie­
czywa pszennego, mogłyby się tym 
zająć przynajmniej piekarnie osied­
lowe, zwane „Liliputami". Niestety, 
tak one, jak i rzemiosło, nie mają 
dodatków: cukru, oleju, margaryny. 
Dożyliśmy czasów, w których rze­
mieślnik nie może wykształcić ucz­
nia. Bo jak nie ma dodatków, to 
uczeń nie nauczy się piec bułek z 
kminkiem, małgorzatek, chał, strucli, 
itp. Gdyby nie było reglamentacji 
na dodatki, rzemieślnicy robiliby 
ręcznie chociażby bagietki. Powiem 
więcej - przy dobrym zaopatrzeniu 
w surowce rzemieślnicy mogliby 
orzejąć nawet piekarnie „Liliputy". 
Państwo miałoby czy&ty zysk, po 
kilkadziesiąt tysięcy miesięcznie z 
każdej. Bo prywatny piekarz na „na­
szej ulicy", to ktoś przyjazny, bliski. 
Przychodzi się doń jak do lekarza, 
albo do ulubionego fryzjera. Władze 
miasta Łodzi dostrzegają ten pro­
blem. Ustalono już, że zezwolenia na 

Potem, poprzez różne zakręty, do­
szliśmy do tego, że chleb stał się 
tańszy od paszy. Minister Krasiński, 
którego cenię za optymistyczne i 
głębokie przekonanie, oświadczył, że 
możemy zaoszczędzić 30 proc. mąki 
jeśli natychmiast zrobimy podwyżkę, 
bo 20 proc. chleba idzie na pasze, 
a 10 proc. do śmietników Nie wiem, 
skąd się wzięły te dane, bo tego 
przecież w żaden sposób nie da się 
~-liczyć. Ponadto bałbym się stwier­
dzić, że polscy piekvrze żywią na­
ród i kilkanaście milionów świń. 
Raz, że obraziliby się piekarze, a 
dwa byłoby to stwierdzenie 
krzywdzące miliony ludzi ze wsi, 
osad i małych miasteczek, gdzie o­
stały się tylko piekarnie GS-owskie, 
bo prywatne zlikwidowano przy ko­
lejnym zapalaniu „zielonego" świa­
tła dla rzemiosła. W czasie żniw by­
łem w woj . krośnieńskim i widzia­
łem, że pod sklepami wiejskimi dzień 
w dzień sterczą znękane, rozdraż­
nione kobiety, z nadziefą'; że mó't~ 
przyjedzie samochód z GS. Przyje~; 
dżał, ale nie zawsze z chlebem. Ko­
b iety mówiły mi ze łzami w oczach, 
że w wielu domach są jeszcze piece, 
m~żna by piec samemi_:, ale .cóż z te-

Sprawa chleba ma o wiele głęb­
sze znaczenie, niż by się wydawało. 
W trzewiach naszego życia gospo­
darczego zaległ zakalec, który utrud­
nia dopływ świeżych, ożywczych prą­
dów. Dotyczy to również piekarni­
ctwa, a w szczególności piekarni-gi­
gantów. Dlatego też nie wzbudza 
specjalnego entuzjazmu zapowiedź 
budowy nowych „dwunastotonówek" 
(12 ton pieczywa na dobę). Piekar­
nie takie buduje się przez 3-4 lata 
i to kosztem ciężkich milionów, a po­
tem wychodzi z nich najgorsze pie­
czywo, asortymentowo najuboższe. 
Mamy podwyżkę cen, ale nie mamy 
z gigantów nic poza chlebem zwyk­
łym i bułkami. A gdzie zapowiada-

Fot. R. Łucyszyn 

budowę piekarni będą wydawane 
osobom prywatnym bez żadnych 
ograniczeń. Rzemieślnicy mają rów­
nież pierwszeństwo w przydziale 
działek budowlanych. Potrzebne są 
nowe, małe piekarnie, v.rraz ze skle­
pami o ciągłej sprzedaży, bo dzięki 
nim świeże pieczywo trafia prosto 
z pi~ca na ladę, bez uciążliwego i 
kosztownego transportu. Koszty wła­
sne są tam o wiele niższe, ponie­
waż rzemieślnik sam piecze, sprze­
daje, jest buchalterem, sprzątaczem, 
zaopatrzeniowcem, itp„ bez sztabu 
administracji. 

.. ny chleb razowy, sitek, chleb z 
· otrąbkami, lecytynowy i mleczny, 

wożą do sklepów. Stąd m. in. biorą 
się opóźnienia w dostawach. 

Przy taśmowej produkcji i braku 
ludzi, chleb tra~Ja do pieca bez na­
leżytej fermentacji. W pierwszych 
dniach tygodnia piecze się 45 minut, 
później o 5 minut krócej, a w piątek 
już o 15 minut krócej, bo na wolną 

trzeba sztucznie dosuszać. Mąka jest 
potem niesmaczQ.a, kleista. 

Inny stary piekarz powiedział, iż 
mąka jest to „niedogrzane dziecko, 
wyjęte z łona matki". Powinna więc 
od dwóch do trzech tygodni pole­
żeć w cieple. Tymczasem dziś prosto 
z młyna trafia do piekarni, bo wciąż 

.• gdzie bqłki „.montowe, poznąński,e, 
batony, kieleckie, bagietki, solanki? 
O kajzerkach, rogalikach, obwarzan­
kach i małgorzatkach, a tym bar­
dziej o pieczywie maślanym i pum-

Nadzieje, jakie w1ązemy z samorządową re­
formą gospodarczą są ogromne. Od samego po­
czątku społecznej dyskusji nad założooiami 
reformy zdecydowanie też przeważał pogląd, że 
reforma musi mieć charakter systemowy nie 
tylko w znaczeniu ekonomicznym, że !rlęgać mu­
si głęboko w społeczne i polityczne uwarunko­
wa1nia gospodarki. 

W atmosferze nadzdei i niepewności, wzaje­
mnych oskarżeń i sporów o „granice" . zmian, 
koncentrujemy się na podstawowych i bezpo­
średnich uwarunkowaniach skuteczności refor­
my, takich jak podwyżki cen, kompetencja sa­
morządu, akty prawne itp. Jest to zrozumiałe. 
Nie wolno nam jednak zapominać o szerszych 
uwarunkowaniach, o tym, że założenia refor­
my realizować będą w praktyce konkretni lu­
dzie o u1kształtowanych pootawach i sposo­
bach myślenia. Nie tak łatwo dotychczasowe 
nawyki zastąpić nowymi i pozbyć się mocno 
zakorzenionych stereotypów, nawet jeśli po­
trzebę zmian w pełni się rozumie i popiera. 
Ten naturalny konserwatyzm, wynikający ze 
swoistego prawa psychologicznej bezwładności, 
jest dobrze znany psycholog-Om, którzy okre­
ślają go mianem „wyuczonej nieudolności". 
Biorąc to pod uwagę z jednej strony, a z dru­
giej - niespotykany u nas dotąd zakres i głę­
bokość planowanych zmdan, należy się liczyć z 
pewnym okresem oczekiwania na pozytywne 
skutki przeprowadzonej reformy; trwania je­
go nie sposób na razie określić. 

Warto o tym pamiętać, aby zbytnia niecier­
pliwość, uzasadniona zresztą rosnącymi tru­
dnościami codziennego życia, nie skierowała o­
strza krytyki społecznej przeciwko samemu 
kierunkowi i założeniom reformy gospodarczej. 
Warto również zwrócić uwagę na niektóre 
przynajmniej elementy kulturowych warunków 
powodzenia reformy. 
Spośród licznych uwarunkowań o charakterze 

lmlturowym na uwagę zasługuje stosunek 
członków rozmaitych instytucji gospodarczych 
do antynómii elitaryzm - egalitaryzm. Stosu­
nek ten, co postaram się dalej wykazać, jest 
jednym z wyznaczników kultury pracy i ety­
ki zawodowej. Zasługuje on na uwagę również 
dlatego, że. coraz częściej mówi się o sprzecz­
nościach pomiędzy powszechnie deklarowaną 
potrzebą egalitaryzmu, a więc zniesienia przy­
wilejów, zmniejszenia rozpiętości zarobków i 
demokratyzacją życia, a duchem reformy gos­
podarczej, która premiować ma nieprzeciętność, 
inicjatywę, która szansy na poprawę sytuacji 
upatruje w ostrej konkurencji między zakła­
dami pracy i między ludźmi, co wcześniej czy 
później może doprowadzić do istotnych zróżni­
cowań ekonomicznych i społecznych. Można by-
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łoby powiedzieć, co prawda, że sprzeczność jest 
pozorna, bo protest społeczny skierowany jest 
nie przeciwko różnicowaniu ludzi w ogóle, a 
przeciwko stosowanym w przeszłości kryteriom 
tego różnicowania. Nie jestem jednak pewien, 
czy takie stanowd&ko można byłoby uznać za 
przeważające. Bliższe prawdy będzie chyba 
stwierdzenie, że oto mamy do czynienia, jak 
zwykle podczas przesdleń społecznych, ze zwie­
lokrotnionym w masowej skali konfliktem ty­
powym dla jednostki ludzkiej, mianowicie kon­
fliktem między potrzebą równości a potrzebą 
dominowania. Naturalna potrzeba satysfakcji 
z poczucia równej wartości i zgodnej współ­
pracy, przeplata się z równie naturalną potrze..: 
bą aw~nsu, pięcia się w górę, robienia karie­
ry, słowem: zadowolenia. ze zwycięskiej kon­
kurencji. Nie dostrzegając tej dwoistości na­
tury ludzkiej, bądź świadomie ją negując, nie 
sposób zrozumieć wielu ludzkich zachowań. 
Dlatego również fałszywa wydaje nam się ego­
istyczna fHozofia życia F. Nietzschego, jak i 
filozofia szarych, szczęśliwych fa:lansterów, 
którą głosili socjaliści utopijrui. 

Ogólne hasła elitarne i egalitarne mają cha­
rakter względny. Po pierwsze dlatego, że są 
to cechy stopniowalne, po drugie zaś dlatego, 
że moili wych kryteriów różnicowania ludzi . 
budowy hierarchii- jest wiele. Ogólnie można 
mówić o elita>rY'zmie - ega.litaryzmie w zna­
czeniu BiP-Ołecz.nyun, elkonomicz.nym 1 politycz­
nym. 

W znaczeniu społecznym elitaryzm reprezen­
tują na jednym krańcu skali koncepcje rasis­
towskie, staroindyjska Księga Manu, zawiera­
jąca podział społeczeństwa na kasty, utrwalony 
przez hinduizm, koncepcja „więzów krwi" uza­
sadniająca szczególne miejsca arystokracji ro­
dowej w społeczeństwie itp. Z drugiej strony 
koncepcje e~alitarne wsparte są na zasadzie 
„równości szans" i żywo manifestowane na 
przestrzeni dziejów podczas rozmaitych ruchów 
społecznych o charakterze p1ebejskim. Konce­
pcje te znajdują zwłaszcza zastosowanie na 
g.runcie religii chrześcijańskiej - w wymiarze 
eschatologicznym - oraz na gruncie ideologii 
socjaUstycznej. Równość szans nie przekreśla 
możliwości zróż•nicowania społe·cznego, wszak 
szanse można wykorzystać w różnym . stopniu 
w zalemości od wrodzonych dyspozycji i wa­
runków środowi-skowych. Dlatego w skrajnym 
egalitaryź.m!e mówi się o konieczności wyrów­
nywania nie tyl'ko szans ale i warunków roz­
woju ludzi. Tak pojmowany egalitaryzm grozi 
społeczną uin.iformi-zacją i unicestwieniem indy­
widualizmu niezbędnego dla społecznego roz­
woju. 

W znaczeniu ekonomicznym elitaryzm a·k-

' 

ceptuje hierarchię społeczną według stanu po­
siadania. Jest to zatem stanowisko typowe dla 
kapitalistycznych stosunków społecznych. Da­
leko idące różnicowanie dochodów uważane 
tam jest za zjawisko zdrowe i społecznie uży­
teczne. Możliwości wspinania się po szczeblach 
hierarchii społecznej upatrywano bowiem wy­
łącz:nie w rozwoju takich cech osobistych, jak 
pracowitość, skromność, oszczędność, uczci­
wość itp. Był to pogląd szczególnie charaktery­
styczny dla polityków, moralistów i ekonomi­
stów z okresu wczesnego rozwoju kapitalizmu, 
jak np. B. Franklina, M. L. Mezieres'a, A. 
Thiers'a, K. Forstera i in. Bardzo zdecydowa­
nie przeciwstawiali się . oni wsze1kim tenden­
cjom egalitarnym, które, ich zdaniem, zaowo­
cować muszą społeczną demoralizacją, na sku­
tek zaniku wspomnianych cech. 
„ Koncepcje egalitaryzmu ekonomiczneg·o opie-

CZESŁAW SIKORSKI 

Tymczasem w prasie łódzkiej ktoś 

przestali obowiązywać przy określaniu wyso­
kości zarobków. Stanowisko Marksa w tej 
sprawie nie pozostawia żadnych wątpliwości. 
Nieuwzględnianie tej zasady i nadmierne spła­
szczenie dochodów, czyli tzw. „urawniłowka", 
prowadzi w prostej Unii do atrofii ambicji I 
inicjatywy, dobrze wyrażającej się w popular­
nym porzekadle: „czy się stoi, czy się leży„.". 
Na często stawiane pytanie jaka rozpiętość do­
chodów jest dopuszczalna w ustroju socjali­
stycznym, odpowiedź jest zatem prosta, choć 
mało konkretna: taka, przy której nie g>iną je­
szcze motywacje do pracy lepszej od przecię­
tnej. 

Elitaryzm w znaczeniu politycznym wreszcie 
przejawia się w rządach autokratycznych, w 
absolutyźmie, czy też w totalitarnej koncepcji 
państwa zaproponowanej przez Platona. Im na­
tomiast bardziej rozs.zerza się k·rąg osób po-

Elitaryzm, egalitaryzm, 
rają się głównie na stanowisku K. Marksa. W 
„Krytyce Programu Ck>tajskiego" autor ten 
zwraca uwagę na konieczność stopniowego u­
rzeczywJ.stniania hasła egalitaryzmu. W pie!fw­
szej fazie społeczeństwa komunistycznego, a 
więc w socjaliźmie, znilmąć mają kapitalisty­
czne kryteria ekonomicznego (zróżnicowania lu: 
dzi, poza jednym, jakim jest indywidualny 
wkład pracy. Socjalistyczne hasło „każdemu 
według pracy", wymierzone przeciwko możli­
wości bogacenia się cudŻym kosztem przez 
właścicieli środków produkcji, nie oznacza więc 
równości dochodów'. Przeciwnie, hasło to wy­
raźnie motywuje do zwiększo:nego wysiłku 
produkcyjne~o, za który nagrodą będzie zwię­
kszenie zarobków i w'ftgzy śta.nda·rd życia w 
porównaniu z tymi, którym siły i zdolności nie 
pozwolą na równie wydajną pracę. Dopiero w 
drugiej fazie społeczeństwa komun<istycznego, 
w warunkach pełnej obfitości dóbr, bodźce 
ekonomiczne w naturalny sposób stracą na 
znaczeniu, dominującym okaże się zupełnie in­
ny typ motywacji, co w sumie pozwoli na re­
alizację w pełni egialitar:nego hasła: ,1każdemu 
według potrzeb". 

Dopóki warunek pełnej obfitości dóbr pMo­
staje nie spełniony, kapitalistyczne, w gruncie 
rzeczy, kryterium wkładu pracy, nie może 

dejmujących decyzje, im dalej posunięta de­
mokracja, tym większy jest egalitaryzm wła­
dzy. W krańcowym przyl,ladku egalitaryzm o­
znacza anarchię, czyli brak jakkhkolwiek cen­
tralny-eh ośrodków władzy w warunkach bez­
względnie pojmowanej wolności jednostki 
ludz,kiej, co niektórzy nie bez racji przyrów­
nują z najcięi.szą tyranią. 

W instytucjach i zakładach pracy zróżnico­
wanie ludzi I umieszczanie ich na różnych 
szczeblach hierarchii jest wynikiem organiza­
cyjnie ustawionych stosunków nadrzędności I 
podporządkowania. Krzyżujące się linie podzia­
łu w str-ukturze organizacyjnej są następstwem 
dokonanego podziału pi;acy i podziału upra­
wnień do podejmowania decyzji. Każdy pra­
cownik pełni określoną rolę s,połeczną w zatru­
dniającej go instytucji. Rola społeczna ozna­
cza wzór za.chowania związany z zajmowaną 
pozycją w społeczności zakładu pracy. Biorąc 
pod uwagę wspomniane dwa elementy organi­
zacyjne, można wyróżnić dwa zasadnicze ro­
dzaje stosunków nadrzędności i podporządko­
wania: 

1. Ze względu na podział pracy można mó­
wić o stosunlm między zleceniodawcą a wyko­
nawcą lub producentem, czy też stosunku mię• 
dzy klientem lub usługobiorcą a usługodawcą. 
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napisał, że prywatne piekarnie, kt.6-
re po podwyżce cen mogłyby do­
starczyć 80 ton najlepszego pieczy­
wa, nie w pełni wywiązują się z 
zadania. A jak mają to zrobić, skoro 
one właśnie mają najtrudniejszy do­
stęp do surowców? J nie mają na 
czym pracować. Brakuje dzieży, sit 
i dzielarek do ciasta, a dostępny 
sprzęt ma takie WYmiary, że nie 
mieści się w małej piekarni. Rze­
mieślnicy kupują więc zużyte maszy­
nv, bo te jeszcze dobre, z państwo­
wych piekarni, tnie się palnikiem 
na złom. 

Prywatny pie~~rz może obecnie 
zatrudniać szesc1u pracowników. 
Gdy nie dostanie przydziałowej mą­
ki, to nie piecze, a ludziom musi 
płacić. Podatek od wynagrodzeń 
także, chociaż „państwcwi" nie pła­
cą. Wydział finansowy wciąż trzy­
ma rękę na pulsie. Dlatego każde­
go dnia trzeba reje:;trować pracowni­
ka. choćby to był zatrudniony do­
rywczo szwagier. A jak na noc nie 
przyjdzie pracownik i trzeba kogoś 
na zastępstwo, i gdy w nocy wpad­
nie kontrola, to sypie się domiar. 

· Skończyły się rozbi6rki, dla pie­
karń zabrakło taniego drewnu. Tej 
zimy piekarze mają otrzymać tylko 
30 proc. węgla. Resztę opału musi 
zastąpić drewno. Ale nie ze składów 
opałowych. Piekarz ma jechać do 
fasu I nazbierać sobie ile zechce. A 
kiedy będzie piekł chleb? 

Dalszy ciąg ze str. 1 

regionu Mazowsze przy pomocy podobnych pla<:ó­
wek naukowych w innych regionach. Nie jestem 
socjologiem I nie mam zbytniego zaufania do u­
ogólnień czynionych na podstawie wskazań czy­
sto losowych, jak zresztą do wszelkich praw sta­
tystycznych, ale sądzę, że mogą one stanowić wy­
ściowy materiał do pogłębionej refleksji, operują­
cej wi~oeej niż tylko barwami czarno-<biaiłymd. 

Badaniami, o których mowa, objęto 1000 człon­

ków „Solidarności" z całego kraju. Jak już wspo­
mniałem nie jestem socjologiem, wiem jednak na 
czym polega rachunek prawdopodobieństwa i dla­
tego mogę się zgodzić, że z tych badań może wy­
niknąć w miarę reprezentatywny i dość przybli­
żony obraz poglądów i nastrojów ogółu członków, 
że wydedukowane z tych materiałów stwierdzenia 
bli.ższe są nawet prawdy niż rezultaty wielu de­
mokratycznych głosowań, gdzie manifestacja i 
taktyka ma często pierwszeństwo przed rzeczywi­
stością. 

Ankieta zawierała ' dwadz'ieścia jeden szczegó­
łowych pytań i dwa ogólniejszej natury. Brzmiały 
one: „Dlaczego należy (Pan(i) do ;,Solidarności"? 

oraz „Co to Jest właściwie „Solidarność"? 

Pierwsze z nkh związane jes·t z kwestią moty­
wacji, drugie jest natury prospektyw;nej, gdyż z 
odpowiedzi może wynikać nie tylko charakter 
związku widzianego oczami członków, ale także 
kierunek, w którym powinien się rozwijać. 

czym pędem, «ile świadomym wyborem. Choć z 
drugiej strony zastan.awaijąee jest to, że wię­

kszości ankietowanych właściwie obojętne jest ·t-0, 
że „Solidarność" daje prawdziwą możliwość dzia· 
łania". Mamy więc znów do czynienia z tak do­
brze nam znanym pojęciem „milczącej większoś­
ci", kt6ra popierając jakąś ideę czeka, aby ktoś 
inny realizował ją praktycznie. 

Czym więc jest dzisiaj „Solidarność"? Zdecy­
dowana większość odpowiedzi przynosi odzew: 
związkiem zawodowym. Tylko co piąty respondent 
dostrzega w niej przede wszystkim ruch społecz­

ny. Niemal tyle samo ludi.i uważa ją po prostu 
za bliżej nieokreśloną „organizację Polaków", od­
powiednik stereotypu: jak Polak, to katolik. Je· 
szcze mniej zwolenników zdobył pogląd, że „Soli­
darność" jest po prostu „samorządem społe­
cznym". Zaledwie co setny członek „Solidarności" 
okr,eślił zw>iązek jak:i partię polityczną, ale co 
szósty wpisał to do ankiety jako cechę pomocni­
czą. Swiadczy to w każdym • rai.ie o tym, że 
członkowie „Solidarności' dostrzegają jej ambkje 
polityczne. 

CO MYŚLI 
„SOLIDARNOŚĆ" 

kować twierdzenie, że nie tylko wu<lzą, a-le chcie­
liby go widzieć w takiej roli. 

Dwa podstawowe pytania t rozrzut odpowiedzi 
jakie na nie uzyskano nieźle chyba oddają ten­
dencje jakie nurtują m.ilio:nowe rze.sze „So!idar­
noścd", choć oczywiście nie mówią wszystkiego. 
Warto więc przyjrzeć się jakie problemy są dla 
nich najważniejsze w świetle badań ankietowych. 
Tutaj odpowiedzi nie zawsze już pokrywają się z 
gażetowymi stereotypami. 

Za najważ·niejszą sprawę uznano problem refor­
my gospodarczej, tak waż·ną jak problem suwe­
renności kraju. Ale d'la wielu ankietowany<:h 
sprawą pierwszorzędnej wagi jest także znajo­
mość prawdziwej historii Polski oraz zwiększenie 
jawności informacji I ograniczenie cenzury. Wyso­
kie miejsce znalazł także postulat unlezależnienia 
Polski od wpływu lnnych państw i podinieS'ienie 
moralności społeczeństwa. Rzecz zastanawiająca: 
za najmniej ważny uzna.ny został problem pod­
niesienia ra.ngt szeregowego pracownika wobec 
kierownictwa zakładu pracy. Czy to dow6d be'Z­
hołowia, jak by napisał Urban, czy raczej po­
twierdzenie tego, że klasa robotnicza posiada po• 
czucie podmiotowości? W ogóle sprawy czysto 
związkowe lokują się w grupie najwaimiejszych 
poglądów na dość odległych pmycjach. Cały sze­
ireg osób obawia się wprawdzie bezrobocia (wyso­
kie, szóste miejsce w ankiecie), jesz.cze większa 
ilcść osób domaga się zadbania o tntere1Sy szcze­
gólnie pokrzywdzonych grup społecznych i zawo.;. 
dowych (czwarte miejsce), aie na przykład spra­
wy BHP zm.alazły się dopiero na miejsicu cz.ter• 
na•stym. 

To prawda, że w lasach leżą ty­
siące ton gnijącego drewna, które 
zaraża szkodnikami zdrowe drzewa. 
Martwimy się, gdzie zatrudnić ludzi. 
Myślę: że byłoby wielce opłacalne u­
tworzyć brygady (chociażby z więź­
ni6w), które zbierałyby drewno w 
lasach i transportowały do skład6w 
opałowych. Tu nie chodzi tylko o 
oszczędność węgla, lecz przede wszy­
stkim o chleb. 

I rzecz zastanawiająca: zdecY'dowana, choć nie 
pnytłaczająca większaść osób podała jako powód 
wstąpienia do „Solidarnoścd" przekonanie, że dzię­
ki temu związkowi będzie w Polsce lepiej. Można 
więc powiedzieć, że ogromna ilość Polaków pokła­
da w „Solidarności" nadzieję ·na poprawę sytuacjd 
w naszym kraju. Swiadczy to w każdym razie o 
potrzebie zmian, na kt6re wciąż oczekuje społe­
czeństwo oraz o dezaprobacie dla dotychczasowego 
stanu. 

Najwięcej spraw nurtujących związJkowców ma 
mlmo wszystko charakter polityczny albo S<l)Ołecz­
ny. Wiele osób za sprawę najwyższej rangi uwa-

Okaz.ało się także, że na te poglądy płeć bada- ża problem swobód obywatelskich, zdemaskowa-
nego miała bardzo nieznaczny wpływ, choć ko- n'ie nieudol!no.śoci i nieuczciwości działaczy par• 
biety częścfoj niż mężczyźni charakteryzowały tyjnych. i rządowyc·h, ale już tyłko znikomy od-
„So!idarność" jako organizację Polaków. Nie poz- setek uważa, ie ,,Solidarność" powinna dążyć do 
wala to oczywiście na żadne uogólnienia, choć pozbawienia lderownicłwa PZPR poczucia połity• 

Pod koniec tych rozważań naszła 
mnie smutna refleksja. Zobaczyłem 
w telewizji profesora Krasińskiego. 
Wyglądał na zmęczonego i przygnę­
bionego. Ale, jak zwykle, nie tracił 
nadziei. Ja natomiast zaraz potem 
usłyszałem, że „Solidarność" i mili­
cja z Tuszyna odkryły w chlewni w • 
Kruszowie prawie dwa tysiące bo­
chenk6w świeżego chleba. Podobno 
było to pieczywo wyższej jakości, 
nie nadawało się jednak do zjedze­
nia przez ludzi . Czyi.by więc chleb 
znowu stał się najtańszą paszą? Po­
szedłem na rynek. aby się przeko­
nać, te ldlogram żyta kos'lJŁUije jurt 
20 zł, a kilogram pszenicy aż 28 zł. 
Co będzie dalej? maczego tak trud­
no nam się wygrzebać z tego za­
kalca, który zaklajstrował tryby i 
trybiki naszej gospodaTki? Po pod-' 
wfżce cen chleba' i przetwor6w ·, zbo­
żowych, która 1est pletwlizym ele­
mentem reformy go!;podarczej, słońce 
jeszcze nie zaświeciła. Ale gdy refor­
ma uderzy mocniej, to być może 
rozpędzi czarne chmury. 

Gdybyśmy na podstawie ankiety próbowali wy­
robić sobie pogląd, jakie mają być te zmiany, nie 
będzie to sprawą prostą. Ankieta nie sugerowała 
wprawdz.ie odpowiedzi, ale przyniosła katalog 
prawdopodobnych motywów, nie pozwalający na 
kh romvi·nięcie. Część, i to do.ść zinaczna, 
członków „Solidarności", jako motyw wstąpienia 
do związku podało jego niezależny i samorządny 
charakter. Jeszcze inni uzasadnili swój akces do 
„Solidarności" przede wszystkim tym, że jest to 
organizacja, która sobie stawia jako jeden z ce­
lów niezależność naszego kraju. 

można by przypuścić, że kobiety częściej od męż- cznego monopoli&ły. Jest to nic innego jak uzna-
czyzn kierowały się pobudkami patriotycznymi. nie przez zdecydowaną większość członków zw.iąz-

Istotny wpływ na odpowiedzd miał natomiast ku kierowniczej roli partii. Potwierdził to zresztą 
wiek ankietowanych. Raport wstępny z podsumo- re,zułtat głosowania pod~zas I tury Zjazdu ,,So-
wania ankiety stwierdza nawet: „Im respondenci Udarności" w Gdańi.i;ku. 
starsi, tym częściej zapisują się do ,,Solid&rności" Okazuje się także (wbrew rozpow,szechnionemu 
głównie dlatego, że jest to po prostu związek za- mniemaniu, że co drugi człowiek w POil<lce to e-
wodowy". O.soby W starszym wieku przywiiązywa- konomista, kt6ry posiada receptę na uzdrowieni'e 
ły także duże znaczen-ie do współpracy „Solidar- gospodarki), irJ: problemy ekonomiczne nie cieszą 
noś-ci" z Kościołem. Natom.iaist dla ludzi młodych się zbyt wielkim zairnteresowaniem członków 
najważniejsze jest przekonanie, że dzięki „Soli- związku. Sprawę samorządu pracowniczego uważa 
darności" będzie w Polsce lepiej. Te.n motyw był j 
dominujący zwłaszcza wśród robotnJków, a ściślej za na ważniejszą zaledwie co piąty ainkietowany, 

Były to motywy 'podstawowe, dotyc-z:ące po~o~ 
wy członków. Wśród opinii, które znalazły mmeJ 
zwolenników, i;nalazło się stwierdzenie, że jest 
to po prostu „uczciwa organizacja uczciwych" lu­
dzii. Tylko co dwudziesty ankietowany wyrażał 
na pierwszym miejscu przekonanie, że „SolidaT­
ność" ma lepszy program dla losów kraju niż 

partia, choć wiarę tę podziela, jak to wyni·ka z 
badania, znaczny odsetek członków. 

choć wię;kszo,§ć uzmaje j.ą za warfuą, sile na. iprzy-
wśród osób nie posiadających wykształcenia wyż- kład kwestia odroczenia spłat po!yczek zaciągnię-
szego. W ogóle wyks:z;tałcenie odgrywa, ja·k się ł h z 
okazuje, decydują.cą rolę w motywacji wstąpie- yc na aehodzie znalazła się na dalekim piętna-

stym miejscu. 
nia do związku i w określeniu jego charakteru. 
Dla większości magistrów fakt wsp6łpracy „So- Myślę, że te dane powłnny dać wiele do myśle· 
lidar.noścd" z Kościołem okazał się mało znaczący, nia zarówno tym, którzy maniakalnie atakują 
natomiiast ludzie z wykształceniem podstawowym „Solidarność", widząc w niej same zagirożenia, 
pod.awali to najczęściej jako okoliczność znaczą- ja'k też tym d-z:iałacz-0m zwiążku, którzy lekcewa-

Zaskakujące jest to, że tylko bardzo niezna­
czna część ankietowanych podała jako główny 

motyw wstąpienia do „Solidarności" współpracę 
związku z Kościołem, choć jak wynika z całości 
badań, n1em1t1 dla. półowy z ntch miałq tą istot-
ne znaczenie. · · 

cą, warunkującą ich wstąpienie do związku. Lu- żą{: opinię mas członkowskich swoimi nieoit:lpowie-
dzie z wyższym wykształceniem częściej &eż od dzia.lnymi wystąpieniami dostarczają argumentacji 
innych widzą w „Solldarnoścl" przede wszystkim t amunicji do takich ataków . . 
ruch społeczny, natomiast Indzie z wykształceniem 
średnim ogólnym dostrzegają w związku parlię Mif<mo rozkręconej splra.11 inflacyjnej, ntim'° ka• 
paJiłyczną. " ~VM~lnego ~paqk'u zł<)t6wkl, parytet ;ozumu 

' ' ' ' · · · • - ..,. ,·..,-~ .,.. ' ' ' • ,nie \.jlegt zmianle w ogólnym .bi!Ąnsie wartości 

'· Najmniej zwolennik6w zyskał sobie powód, że 
:Ankieta pt2yniosła ·taJkie_:·od:powiedź na pytanie, narodowych. Wydaje się 'nawet, ±e w tej sytuacji 

jak widzą „Solidarność" członkowie partii nale• rozum nabiera relatywnie wartoś<:I najwyższej. 
żący do tego związku. Okazało się, że zd~yd-Owa-„So1idarność" stanowi ogromną siłę, że należy do 

niej większość społeczeństwa, co może świadczyć 
o tym, że wstępowanie do związku nie było ow-

na większość z nich widzi w tej organizacji prze­
de wszystkim związek zawodowy. Mozna zaryzy-

Zleceniodawca (klient) zamawia wykonanie o­
kreślonej pracy, wyraża swoje życzenia, które 
powinny być spełnione przez producenta (usłu­
godawcę). W tym sensie producent znajduje się 
w pozycji podporządkowanego zleceniodawcy. 

2. Ze względu na podział uprawnień do de­
cydowania można natomiast mówić o stosunku 
między przełożonym (decydentem) a podwład­
nym (wykonawcą decyzji). Przełożony znajdu­
je się oczywiście w pozycji nadrzędnej w sto­
sunku do podwładnego. 

Dla kultury pracy l.stotne jest to, czy pra­
cownik pojmuje pełnioną · przez siebie rolę 
społeczną w zakładzie pracy w spos6b relaty­
wny, traktując ją jako rezultat czasowo przy­
jętych rozwiązań organizacyjnych, nie mającą 
znaczenia dla stosunk6w międzyludzkich poza 
miejsce pracy, czy też - przeciwnie ma 
skłonność pojmowania jej w sposób nierelaty-

nY'Qh, lulb ztblirronyeh do sk.rajlnycll, na te­
mat elitaryzmu i egalitaryzmu. 

Nierelatywne pojmowanie roll społecznej, 
przy jednoczesnej akceptacji zasad elitar-
nych, wyraża się w przekonaniu, że hierarchia 

-organizacyjna w zakładzie pracy &tanowi od­
zwierciedleniie hierarchii społeeznej w ogóle. 
Należy więc mieć szacunek dla klie.nta i jego 
życzeń nie dlatego, żeby po prostu dobrze wy­
konać pracę, ale dlatego, że takie, czy inne 
omaki świadczą, że klient ów należy do gru­
py uprzywilejowanych ze względu na majątek, 
zasięg władzy lub wpływy. Jeśli tak.ich oznak 
nie ma, można się klientem nie przejmować. 
Lenin zżymał się na utrzymujące się po re­
wolucji stare nawyki wypełniania obowiązk6w 
ze względu na osobę zleceniodawcy, pisząc nie­
raz o negatywnym wzorcu „czynownika", tak 
znakomicie scharakteryzowanym w powieściach 

REFORMA SPOŁECZNA 
wny, jako rezultatu szerszych uwarunkowań o 
charakterze społeczno-politycznym, jako wzg1ę­
dnie trwałego regulatora jego stosunków z in­
nymi · dźmi w ogóle, a nie tylko w miejscu 
pracy. 

Przy relatywnym sposobie pojmowania włas­
nej roll społecznej w zakładzie pracy pracow­
nik ma świadomość zmienności i wielości ról. 
Nie ma zwyczaju rozpatrywania pełnionej roli 
w kontekście pozaorganizacyjnych uwarunko­
wań, co ułatwia mu przechodzenie od jednej 
roli społecznej do drugiej. Elastyczności tej 
pozbawiony jest pracownik nierelatywnie poj­
mujący swoją rolę społeczną w miejscu pracy. 
Jeśli jest kierownikiem, nie przestaje się nim 
czuć po wyjściu z pracy, czuje się nim nadal, 
chociaż sytuacja społeczna uległa zmianie I in­
ny wzorze<: zachowań byłby w niej baTdziej 
odpowled.nl. Bywa też odwrotnie: pra<:ownik 
przenosi wzorzec zachowań, adekwatny do sy­
tuacji w grupie towarzyskiej lub organizacji 
społecznej, kt6rej jest członkiem, do sytuacji, 
w jak;ej znajduje się on w miejscu pracy. W 
związku z tym trudno mu nieraz zaakcepto­
wać l'Jrganlzacyjne zależ.ności i podporządkowa­
nia. Nierelatywny sposób pojmowania rol spo­
łecznych w zakładzie pracy jest z całą pew­
nością pochodną akceptacji poglądów skraj-

Gogola. Okazuje się jednak, że duch czy:nowni­
ka jest żywotny nad podziw i wcale nie ma 
zamiaru przejść d-0 lamusa historii. Wystarczy 
przypomruieć sobie jak zbawienny wpływ na 
załatwienie pozornie beznadziejnej sprawy mógł 
mieć telefon z komitetu, lub mimochodem rzu­
cona uwaga, że sprawą jest osobiście zaintere· 
sowany towarzysz sekretarz. A więc „nie co, 
a kto"; przewrotny humanizm tej zasady naj­
lepiej charakteryzuje nierelatywne pojmowanie 
roll społecznej wynikającej z podziału pracy. 

W odniesieniu do stosunkbw wynikających 
z podziału uprawnień do podejmowania decyzji 
sytuację powyższą ilustruje stare zalecenie: 
„znaj swoje miejsce". B. Franklin w swoich 
„Zasadach poczciwe.go Ryszarda" obrazowo po­
uczał, iż „Ubogi, który małpuje bogacza, jest, 
zaprawdę, równie szalony Jak żaba, która się 
nadyma, aby zrównała w objętości wołowi", 
a także: „Wielkie okręty mogą się zapuszczać 
na szerokie morza, lecz małe statki powinny 
się trzymać brzegów". Przy takim podejścdu 
apele o zwiększenie udziału załogi w zarządza­
niu zakładem pracy przyjmowane są ze wzru­
szeniem ramion. Ani bowiem zwierzchnik nie 
ma zamiaru zrezygnować z części swoich u­
prawnień, ani podwładni .nie zamierzają się o 
nie ubiegać. W atmosferze obojętno§ci 1 pakor-
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nej rezygnacji niezwykle rzadko zdana · się 

sprzeciw wobec ew.identnle niesłusznych póle­
ceń, bo prz.ecież „dyireikicjQ wie lepiej", a poza 
tym sprzeciw sprawie nie pomoże, a zaszk-0dzi 
protestującemu. W tej atmosferze łatwo też o 
akceptację kierownika, który, co prawda, nie 
ma wystarczających kwalif.ikacji zawodowych, 
ale jest ~ to zasłużony lub ustosunkowany. 

Nlerelaływne pojmowanie roll 1p0łeezneJ. 
przy jednoczesnej akceptacji zasad e1alitar­
nych, naslla się najczęściej w wyniku kryzy- . 
sów l rewolucji społecznych. Stosunki nadr-z:ę­
dności i podrzędności organizacyjnej rozpatru~ 
je się wówczas na tle kategorycmie zwydde 
formułowanego postulatu egaUtaryzmu społecz­
nego, ekonomicznego i politycmego. W dzied'Zi­
nie stosunków na tle podziału pracy zaznacza 
s.ię w tych warunkach chaTakterystyczna nie­
chęć po stronie wykonawc6w czy usługodaw­
ców do podporządk-0wywania się · tyczeniom 
klientów. Występuje wyraźna tendencja w kie­
runku standaryzacji świaclczonycb nslur. Przy• 
czyną tego jest og.ro~na wrażliwość na wszy• 
stko, co dotyczy spraw zależności i podporząd­
kowania. Chodzi o to, aby broń Boże nie zo­
stać posądzonym o służalczość i czołobitność. 
To z tego właśnie względu zrezygnowano po 
wojnie z niektórych zawodów, uznając je Ul 
n-iegodne wykonywania w warunkach demokra­
cji ludowej, a przynajmniej zmieniono kh tra­
dycyjne nazwy. Tak więc nie ma służące'}, ale 
może być kobieta do dziecka; nie ma atrMa, 
ale mnże być gospodarz domu; z nomenklatury 
zawodów skreślono sekretarkę, która oficjalnie 
nazywa się teraz referentem admil.nistracyjnym 
itp. Sprzedawczyni w sklepie na og6ł nie na· 
zywa swoich czynności obsł~giwa.niem klien­
tów; ona sprzedaje, handluje, czy też po pro­
stu pracuje. Z tych samych powodów zni.knęło 
ze skle.pów i punktów usługowych staroświec­
kie, co prawda, ale eleganC'ko brzmdące hasło 
„Klient nasz Pan". Zamiast niego pojawiło się 
biurokraty?Jlllem zalatujące: „Klient ma 1..awsz:e 
ra<:ję"; ma rację, bo tall< stanowi przepis, ale 
niech się przypadkiem nie uwata za kogoś 
lepszego. Biurokratyczna c.elebra.cja w ogóle 
zresztą przychodzL w sukurs tym dążeniom; 
stosunki z klientem stają się dzięki niej bar­
dziej' bezosobowe, prawa i obowiązki są wyraź­
nie określone, m.ożna więc zachować osc·hłość 
i rzeczowość. KJienci, którzy podzielają opisa­
ny punkt widzenia, wcale nie oczekują przy 
tym lepszej obsłu~i. Zdarza się, że krępuje ich 
własna bezczynność, ~dy ktoś wykonuje pracę 
na ich zam6wieinie: chętnie by pomo.gU, cho­
ciai. podając narzędzia. 

Skrajny egalitaryzm w odniesieniu do sto­
sunków wynikających z podziału uprawnień do 
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podejmowania decyzji przejawia się natomiast 
zwykle w zaniku kierowniczego autorytetu. 
Wysokie aspiracje podwładnych do uczestnic­
twa w zarządzaniu objawiają się bowiem nie­
kiedy w negowaniu władzy organizacyjnej 
przełożonego i w braku umiejętności prżecho­
dzenia od rold wsp6łzarządzającego do roli wy­
konawcy. i\J.nkcje współzarządzania wyraźnie 
dominują nad wykonawczymi - „wszyscy chcą 
rząd:rić, nie ma kło pracować". Jest to zjawis­
ko szczegółnie charakterystyczne dla okresów 
przesileń społecznych. Warto w tym miejscu 
zacytować Lenina, kt6ry zjawisko to traktował 
jako naturalny, w pelni zrozuffiliały koszt prze­
mian rewolucyjnych, kt6rego nie należy prze­
ceniać: „nie byle i nie może być rewolucji. 
podczas kł6rej zwolennicy starych porządków 
nie rardlowallb1 o rozprzężeniu, anarchii itd. 
Jesł rzeczll naturalną, że masy („.) opanowuje 
głębolde l szerokie wrzenie, głębokt ł szeroki 
ferment, że 1łworzenle nowych podstaw kar­
ności w pracy - to proces bardzo długotrwa• 
ły". (W. I. Lenin - ,,Dzieła Wyibraine" t. Il, 
Warszawa 1949, s. 373). 

Jednym • warunków sku~cznoścl samorzą• 
doweJ reformy gospodarczej je11t relatywne 
pojmowanie przez pracowników pełnionych 
przez nieb · ńl apolecznycb w zakładzie pracy. 
Wykonawca nie ma wówczas obaw, że gorli­
wie spełnia.nie życzeń kl~enta m-0że go społe­
cznie zdegradować, akceptuje swoją służebną· 
rolę, ponieważ ani na moment nie zapomina, 
że po pracy sam będzie klientem. Podobn,te 
pracow,ni.k, który - j.a;ko członek samorz~u -
podejmuje" strategiczne decyzje, zobowiązując 
kierownictwo zakładu do ich realizacji, nie ma 
wówczas żadnych oporów przed pełnym pod,po­
l!Ządkowa•niem się decyzjom swojego kierowni· 
ka w codziennej pracy. Chodzi przecież o to, 
aby znieść w.szystkie, w tym także psyehologi­
czne, bariery d:obrej roboty, ~·by solidnie wy­
konana praca dawała satydakcję, a nie po­
czucde niedowartościowania i „frajerstwa"; aby 
świadomość antenty~nego zarządzania wła­
snym zakładem pracy oznaczała wzmocnienie 
autorytetu kadry kierowniczej wśród praeow­
nlków, a nie jego atrofię. 

Problem stereotypów kulturowych f.unkcjo­
nujących w łwiadomości pracowników może 
wydawać się mało istotny w obecnej sytua-cji. 
Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że wyłącZI1Ji.e 
prakseologiczne, wolne od ideologicznych lub 
doktrynalnych naleciałości, uzasadnianie przez 
pracowników pełnionych prz.ez nich ról sipołe­
cznych w miejscu pracy, jest naturalnym wa­
runkiem funkcjonowanka obiektywnych praw 
ekonomdcznych. A o to właśnie w reformie 
rospodarczeJ przede wny·&tklm chodzL 
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Nasz profesor 
. Ciężar słów najlepszych i najser­
deczniejszych staje się nie do udźwi­
gnięcia wówczas, gdy mamy je wy­
razić wobec osób najbliższych. Takim 
zaś człowiekiem był nasz, .był mój 
Profesor. 
Odszedł nagle, w pełni lata. Pora­

żeni tą tragiczną wiadomością jecha­
liśmy z najdalszych zakątków Pol­
ski, by nie wierząc jeszcze w nie­
odwracalne oktuółeńsłwo1 faktu sta­
nąć wśród tych, którzy przyszli po­
żegnać swego Profesora. Mistrza i 
Przyjaciela. To ostatnie słowo jedno­
czyło wszystkich zebranych wokół 
Jego grobu, ludzi kilku generacji i 
wielu środowisk Tv.rarze tych, któ­
rzy zdołali przyjść, wyznaczały krąg 
jego życiowej aktywności. Byli wśród 
nich ludzie nauki, sztuki, kultury, 
oświaty i wielu, wielu innych. Pro­
fesor Bolesław W. Lewicki był bo­
wiem wszędzie tam, gdzie tętniło, 
bądź tliło się zaledwie, dążenie do 
poznania oraz coś, co nazywamy 
przeżywaniem sztuki i życia. Przy 
każdym zbiorowym czy indywidual­
nym spotkaniu z Profesorem rodziło 
się, zwłaszcza wśród młodych, prze­
konanie, że jest jednym „z ostatnich 
co tak poloneza wiodą" , Był bowiem 
Profesor wielkim człowiekiem, Hu­
manistą, z wszystkimi implikacjami 
tego pojęcia. 

Jednym z najpiękniejszych darów, 
jakie dało mi życie, był właśnie fakt, 
że na jego drodze spotkałem Profe­
sora, że nazywał mnie swoją pierw­
szą uniwersytecką uczennicą i swoim 
przyjacielem. 
Miał Profesor wielu uczniów, ich · 

krą~ wyznaczały przede wszystkim 
miejsca Jego pracy, a więc najpierw 
Szkoła Filmowa, potem · Uniwersytet, 
ale nie tylko. Potrzeba ciągłego ak­
tywnego uczestnictwa w życiu pu­
blicznym była znamiennym rysem 
Jego charakteru. Był zatem inspira­
torem i uczestnikiem życia kin stu­
dyjnych i klubów filmowych, wykła­
dowcą Towarzyshva Wiedzy Powsze­
chnej i innych stowarzyszeń, był 
wśród nauczycieli i młodzieży szkol­
nej. Wszystkich i wszystko trakto­
wał z taką samą powagą. 

Nauka i popularyzacja wiedzy' 
były w Jego życiu równorzędnymi 
pasjami. Tę drogę w symboliczny 
sposób określiły, napisane jeszcze w 
latach 30 we Lwowie, awie 
pierwsze rozprawy: „Budowa dzieła 
filmowego" i „Młodzież przed ekra­
nem". Dowodem tego pozostaje cała 
spuścizna pisarska Profesora, której 
wagi nie· sposób ocenić jeno wyda­
nymi książkami i ·naukowymi praca­
mi. Dziesiątki tekstów - artykułów 
i esejów, rozproszonych po pismach 
i WYdawnictwach cąłego kraju do­
pełniają w sposób niezWYkle charak­
terystyczny cały .Jego dorobek twór­
czy. Zadaniem najbliższych uczniów 
i współpracowników Profesora pozo­
staje dziś zebranie tych tekstów w 
tom, który da wyraz sposobowi rozu­
mienia i traktowania przezeń sztuki 
i życia. 
żródłem fascynacji Jego osobowo­

łcią była bowiem nie tylko Jego 
wielka erudycja, głęboki, zaskakują-
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cy częstokroć stosunek do kultury w 
ogóle, Jego niezWYkła wyobraźnia, 
ale także reakcje na najróżniejsze 
przejawy życia. Każde spotkanie z 
Profesorem, to naukowe i to prywat­
ne, kryło w sobie wielką niespo­
dziankę. 

Ludzi, z którymi spotykał się po 
raz pierwszy, zaskakiwał Profesor 
swym nieprofesorskim sposobem by­
cia. Naturalność l bezpośredniość, 
wyrozumiałość i dobroć, niezwykłe 
poczucie humoru - to cechy, które 
skupiwszy się w jednym człowieku, 
tworzyły Jego niepowtarzalną w 
akademickim świecie osobowość. 

Twórca polskiego uniwersyteckiego 
filmoznawstwa wytyczył dlań drogi 
działania na długie jeszcze lata. Dziś 
.Jego uczniowie kierują placówkami 
naukowymi i dydaktycznymi w ca­
łym kraju. Powstawały i powsta­
wać będą prace, których zaczynem 
były myśli kiedyś przez Profesora 
sformułowane, czy jedynie, jako hi­
poteza, bądź pomysł, rzucone. Jego 
uczniowie, ci ze Szkoły Filmowej, 
tworzą dziś kulturę polską, Jego ucz­
niowie ci z Uniwersytetu, dorobek 
tej kultury popularyzują - uczą w 
szkołach, pracują w instytucjach i 
placówkach kulturalnych. . 
Odszedłszy od nas, Profesor jest 

wśród nas. I jeśli, poza wiedzą, zdo­
łał nam zaszczepić swe umiłowanie 
sztuki i szacunek dla życia, to jest 
to .Jego „wielkie zza grobu ZWYCię­
stwo". 

EWA NURCZY1'1SKA 

Człowiek 
interdyscyplinarny 

Interdyscyplinarny - to sztuczne 
i bez wdzięku słowo nie pasuje zu­
peł·nie do Profesora, jaki został w 
naszej pamięci. Ale znów „renesa·n­
sowy" brzmi patetycznie i staro­
świecko, a więc znowu pozostaje da­
leko od sylwetlti B.W.L. Niech więc 
będzie interdyscyplinarny - bo to 
słowo kryje jednak pewne znaczenia, 
jakie łączą się z jego działalnością. 

Dziwacznie to brzmi, i ciągle je­
szcze trudno sol:>ie ostatecznie uświia-

· domić, że już Go nie ma. Przecież 
wciąż mówimy o Nim w czasie te­
raźniejszym, jeszcze mamy w oczach 
charakterystyczną gestykulację l ru­
chliwą mimikę, słyszymy jeszcze 
zwyczajne pożeg.nanie: „no, to zdzwo­
nimy się„.". Nie. Już się nie zdzwo­
nimy. Jeszcze tylko utrwalamy w so­
bie serdeczny obraz Człowieka peł­
nego humoru I temperamentu, zaw­
sze entuzjastycznie usposobionego do 
nowych spraw, szukającego nowych 
znaczeń. nowych poglądów, nowego 
punktu widzenia na wiecznie tę sa­
mą sprawę - miejsce filmu w sztu­
ce i w życiu osobistym człowieka. 

Ze Lwowa, z Un~wersytetu Jan3 
Kazimierza wyniósł na całe życie nie 
tylko poważne zainteresowanie fi1l­
mem, ale przede wszystkim formację 
naukową i duchową. Sam czasami 
podrwiwał z galicyjskiej sikłonności 

da unaukowia·nlia wszyistkiego co się 
nawinie - .ale właśnie ta sklonność 
iiaprowa.dziła Go z kolumn recoozen­
ckkh na katedrę uniwersytecką. U­
czeń Ingardiena, wielbiciel Tata.rkie­
wkza, · umiał w. lJiPrawianej dyscypli­
nie iPOłączyć meta~ naukową - z 
po.~anicza filozofii estetyki - z lelk:­
kością pióra, gawędziarską swadą i 
otwarciem się na nowe prQpozycje. 
Nie na darmo dawał studentQ!ll w 
Sz.kole Fiilmowej n.a pierwszym roku 
studiów jako lekturę obowiązkową 
dla przedmiotu „podstawy sztuki fil­
mowej" - esej „O szczęściu" Tatar­
kiewicza. U pod:staw wszelkiego dzia­
ła·nia ł wsze1kiego myślenia związa­
nego z filmem wlidzilał zawsze czło­
wiek.a, w całym 'jego bogactwie i w 
clilym uwikłaruiu. To Je·go pozorne 
od:biega:nie od tematu, ciągłe ucieka­
nie w dygresje, miało ogromne z·na­
czcnie dla formowania umysłów słu­
chaczy, a przecież nie było w tym 
nic z erudycyjnych popisów. Profe­
sor zawsze równie chętnie dawał jak 
i brał wiedzę od każdego, uznając 
że prawda przemawia przez usta 
maluczkich także. 

We Lwowie także zaczęta się dru­
ga uooczna i prywatna pasja Jego 
życia - w nies:podziewanych for­
mach owocująca w póź:niejszym cza­
sie. W latach, kiedy W!Spółrealizował 
krótkometraż.owe filmy dOlk:·uimental­
ne i eksperymentalne, nazwa·ne po­
tem w podręcznikach historii filmu 
,,awa;ngairdą lwowską", roziwinęła 
się w nim namiętność dociekania 
struktury obrażu filmowego. Wiele 
rocmików studenckich ze S7Jkoły Fil­
mowej wspomina z ciężlkim we­
stchnieniem prace nad analdzą fiJm u, 
jakie wprowadził do szkolnictwa fil­
mowego ~nie tylko w Polsce) Profe­
sor Lewicki. Zadania te polegały na 
żmudnym rozrysowywaniu· i rozipisy­
waniu partytll'r możliiwie wybitnych 
dzieł filmowych w taki sposób, że 
wychodziły na jaw wszelkie chwyty, 
sposoby i pomysły przekazywania 
treści i formy filmu. Były to anaH­
zy wiodące w kierunku poZ'Il.llrnia 
tajników m<l'Iltażu pionowego; poz­
walały dostrzec wielowarstwową 
strukturę dzieła fi.lmowego, uwydat­
niały różnice między rzemiosłem l 
artyzmem. 

Tak wyk-or.aystywał Profesor swq 
pasję zawodowo. A prywatnie. .. 
wszyscy znamy Jego namiętność oo 
fotografowalliia. Nie chodził-0 tu o 
fotografię ambitną artystycznie. Pro­
fesor pstrY'kał. Pstrykał zawsze i 
wszędzie, robił ciągi portretowe i sy­
tuacyjne, fotografował swoich stu­
dentów, przyjaciół i współpracowni­
ków, w czasiie rozrywki, podcza~ 
zdjęć, układał te zdjęcia według re­
guł montażowych - starał się &two­
rzyć nową rzeczywistość, wykreować 
dobrze znanych sobie ludzi n.a bo­
?aterów fLkcyjnych zdarzeń i prze­
zyć, a co najważniejsze - odkryć 
to co najgłębiej ukryte w ich oso­
bowości. Poszukiwania te łączył z 
c?r~z .to nowymd pró~ami „zapisa­
nia film.u, przez pozostawienie (na 
przykład) pojedynczych kadrów mar­
kującyich tylko zasadnicze eleme111ty 
montażu . wewnątrz.kadrowego. Te 
poszukiwania ustały wraz z wejściem 
nowszyc~ metod audiowizualnych, 
pozwala3ących na posiadanie w do­
mu lub taśmotece magnetyczne"o za­
pi·su fJilmu, który możina w do~olnej 
chwili i w dowolny sposób odtwa­
rz.ać. Przeszkadzała Profesorowi stra­
~zinie . konie·czność korzystania z po­
sredmctwa aparatury projekcyjnej, 
którą nie mOIŻna dowo.mie manilPu­
lować. 

Trapiła też Profesora inna s.prawa 
związana z fotografią. Była to mia­
nowicie kwestia opracowania syste­
mu opi•su zdjęcia w taki sposób, aby 
mogło ono stanowić prawdziwy do­
kument i źródło przyszłej wiedzy hi­
storycznej. Ubolewał nad niewiedzą 
i niedbalstwem, które powodowały 
pojawianie się mylnych podpisów 
pod zdjęc'iami w prasie, w wydaw­
nictwach książkowych, tak popular-
11ych jak i naukowych. Z właści­
wym sobie wigorem urągał tym, któ­
rzy nie potrafią zrozumieć jak waż­
ną sprawą dla naszej epoki jest rze­
telna dokumentacja ikonograficz.na. 
Zupełnie niedawno wpadł na pomysł 
naukowego opracowywania prywat­
nych albumów ze zdjęciami. Przewi­
dywał, że tego rodzaju praca może 
przynieść nie tylko ciekawe spostrze­
żenia i odkrycia naukowe, ale także 
wiele zupełnie osobistej uciechy o 
charakterze plotkarsko-obyczajo­
wym. Henni soit qui mal y pem;e. 

Profesor Lewicki pisał o filmie 
zawsze - była to i·stota jego życia. 
Cokolwiieik robił - było to skiero­
wane na rozwój nauki o· filmie, na 
rozwói kultury filmowej, na jak naj­
szersze kształcenie i uświadamianie 
widza co do Istoty sztuki filmowej. 
Wiedzę o filmie rozumliał szeroko, 

moż.na by nawet powiedzieć - bez 

l 

granic. Stąd przeróżine dygresje 
wy,paay ao „~my<:Ja azieazi'I1 sz•llilti 
zarowno w pu>.us1w1~, w wy.-:.daacn 
- ja.t i w zy<Ciu. Niewittplll.w1e uy­
gifesjami były nawet diugotrwałe o­
Kresy sprawowarua turlkCJi ad.rnini­
s cracyjnycn, dyrektora W J/0, dz1e.ka­
na, xierowni:ka t.aiuadu - nawet 
reKtora. Najcię:i:.szą dygresją w Jego 
życi u była wojna i pobyt w obo.l.l.e 
Jenieck1m. :t.ara.i; po powrocie staje 
ao pracy dla fhlmu i w filmie -
troc.nę urzędniczo-organizacyjneJ, ale 
przede wszystkim pedagogicz.neJ. W 
~zkole Filmowej bywał dziekanem 
i rekio.rem, ale przede wszystitim 
wykładowcą, pedagogiem, który u.­
cząc iiln.nych nieu.stainnie uz.upełniał i 
posz.e.rzru własm1 wiedtę. 'fo było=­
ponujące, to poszerzanie się zaintere­
sowań, umiejętność chwyianiia tro­
pu nowego, ciekaweg-0 z.agadtnienia 
badawczego, umiejętność wyko.rzy­
stywainia całego .i;asobu wiedzy, 
wszysbkich nabytych lc.ledykolw~-ek 
doświa<lczeł1 i umiejętnosci ~nawet 
pstrykanie, czy piosenkowanie przy 
gitarze) dla uzyskania nowego pun­
ktu widzenia na sztukę. Kiedy w 
koncu 1at pięcdzie&iąty.ch opubliko­
wał · swoją „bas~c booit", słynną „Gra­
matykę utwor.u filmowego", uważał 
film za sztukę przyliteracką. W os­
tatnich latach, wyzwoliwszy się jak­
by z ~parów' i uroków semioty;ki i 
struKturalizmu, powrócił do przeko­
Illiania o polifoniczn<lści filmu, zn.aj­
d<Jwał pokrewieństwa między dzie­
łem filmowym i dziełem muzycznym, 
szukał znacz.eń w czymś równie nie­
uchwytnym jak · na.strój. Nie liczył 
już bi·tów infarmacyjnycti w kadrze, 
sz.ukał w nim raczej choćby instyn­
ktowąej, n~ezamderzonej poezji, 

A może prze.szło dwadzieścia lat 
spę.dzonych na nauczaniu w Szkole 
ł '1lmowej to też dy~esja? Bo jednak 
zasadniczym powołaniem Profesora 
okazała się nauka uniwersytecka, 
badarua naukowe, poszukiwania. Je­
go starania i upór ~rawiły, że U­
niwersytet LódZJki, j!l!ko pierwszy w 
kraju wzbogacił się o Zakład Wiedzy 
o Filmie (nieformalnie zwany zakła­
dem sióstr Lewitek ... ), prowadzony 
przez Profesora pod opiekuńczymi 
skrzydłami Pani Profesor Stefanii 
Skwarczyńskiiej. Potem już i inne 
uniwersytety przestały się wstydzić 
naukj o filmie, 'Zaklad tamienlł s-1~ 
w Instyt.ut, a Profes.or, choć na eme­
ryturze, dojeżdżał ochoczo na zaję­
cia do Gdańsika, na Uniwersytet. 
Myślę, że te dwa tematy: dydaktyka 
w szkole i nauka o fJ.lmie na uni­
wersyt't!cie powinny się szybko do­
czekać poważnych opracowań. Myślę 

te:~· że wiem kto to powinien zT<l­
bic„. 

Ale pół Polski zn.a Profesora z in­
nej strony - jako utpalonego mów­
cę i pomysłodawcę, opatrznościowego 
męża wszelkich przedsięwzięć, któ.re 
mogły wpływać na ożywienie wokół 
filmu. Znają Go dyskusyjne kluby 
filmowe, zwłaszcza te, które prowa­
dzały sem;owną działalność semina­
ryjną, znają Go i na peWilQ pamię­
tają bywalcy kin studyjnych z ich 
dawnych dobrych cz.asów, pracownicy 
kin i ekspozytur Centrali Wynajmu 
Filmów, Filmosu, znało Go Towarzy­
stwo Wiedzy Powszechnej, biblioteki, 
prowadzące działalność odczytową i 
rady naukowe rozmaitych instY'tucji 
i wreszcie młodzież s~olna - z 

_myślą o niej rozpoczynał prace nad 
wprowadzeniem podstaw wiedzy o 
filmie do programów szkolnych. Je­
dna tylko iMtytucja nie mogła Go 
zwabić do sdebie, choć teoretycznie 
ją akceptował - telewizja ... 

Profesor lubił rozmawiać - w roz­
mowie błyskał i grzmiał, eksplodo­
wał pomysłami. Gdyby tak spróbo­
wał wcielić je wszystkie w czyn -
jakąż to bogatą i ciekawą naukę o 
filmde mielibyśmy w Polsce. Ale nie 
wszystko dało się zrealizować, nie­
których PQrnysłów nie umieliśmy 
podjąć, niekt6re sam porzucał. A 
ponadto wolał rO'Z!mawiać o cieka­
wych spraw.ach, niż urzędować. Kie­
dy był rektorem w szkole, często 
wymykał się z gabinetu na poga­
duszki do biblioteki, mawiając do 
sekretarki: „Pani Marysiu, jakby co 
to ja tam„.". . ' 

A teraz„. ch{:ę myśleć, że siedzi 
na pogawędce w Niebieskiej Bibliote­
ce, a my mamy wiedzieć, że jakby 
co. to On T AM„. 

EWA NAGURSKA 

Będę się starać, 
profesorze 

Dziwnie nie priystaje do Profeso­
ra, Mistrza - jak go nazywaliśmy 

- czas przeszły. Był zawsze 'llWró­
cony ku przyszłości, ku nowym 
ideom, nowym koncepcjom nauko­
wym, odkryciom. W książkach, któ-

re poohłaiń!ał z pasją licealisty, szu• 
kał przede wszystkim za:pow:iedzi dini, 
kitóre nadejdą, ziairen, które mogą 
~aowocować jiu.tro. A przecież mocą 
Jedinego z licznych ;paradoks ów, ja· 
kie chara·Meryziowały bUJjną ooobo­
wość Profeso·ra, związainy był ze 
światem, Móry po.woli odchodzi dziś 
w. za.pomnienie. Ze światem ·tradycji, 
w~edzy słonec:z.nej, ciepłej, tworzącej 
między ~ud.mil moS'ty porozumienia ~ 
przyjaźni. Nie miał w sobie 11ic :1 
naUJkowca-oiiurokraity, chłodnego za• · 
wodowca, systematyc:z:nie produkiują• 
cego książki, ro21prawy, referatv. Sla• 
dem śwjet.ny.ch mistrzów 1I1iegdysiej• 
szej huma•Illis-tyki Pirofosor IPromienio-, 
wał mądrością na co dzień irozsiewał 
myśli ro:arzutnie, lnicz~ Sokra,tes · 
zamieniwszy aiteńskie gaje na łódzki·~ 
i wa·rszaws.klie kaiwiaMie. Nie dbał o 
oficja1lne plony, o dorol;l~k diczony w 
tytułach i wolumimach. Miał świado• 
n:ooć, ż~ prz.epływ wiedzy irealfauje 
się w dialogu, w bezpo.średndm kon­
ta·kcie. Myśllę, ie w istocie przed1kła• 
dał wielogodzinne dysputy na<l mie­
rzone studenC'kim zegairem godziny: 
Wy.kładów. Talk napraiwdę 111ie mówiił 
do wszystkich, mówił do wybranych. 
Miał umysł i duszę .ra~jonalisty, u-

. formow'.llly, jak tyJiu iJn.nych z Jego 
pokolenia, z ducha tradycji f.rancu­
sk.iej z jej kartezjańską logilltą, mon­
ta1gnowską retlek:syjnością i poety­
cką wyobra·źnią. Kochał Rene C!air'a 
~a~ię.tam - wstępowałam w swo.j~ 
zycie zawodowe jako asy<stenbka Mi­
Sitrza w Sz.koJe Filmowej - współ­
praca nasza zaczęła się od iro'llważań 
nad ,,Pięknościami nocy". Profesor 
umiał :w.aleźć w tym filmie mnóstwo 
21dumiewających piękino.ści, całą mąd­
rą dojrzałość kaincuskiego reżyserai. 
Rozkładał fi»m na części anatomicz.ne 
Śledził mechanizmy jego funkcjono~ 
wainia. i oddziaływania, a zarazem 
potrafił ocenić tajemnicę dzieła, jego 
duszę wymykającą się wszelkiej a­
n~lizi~. Mówił o Clairze rzeczy pa• 
s3onu_Jące d to w epoce, kiedy <lzia,., 
ł~ooć And1re Baz.iin'a zepchnęła w 
c~eń fiwórczoś.ś artyisty. W słynnym 
megdyś a dzi.s jlllŻ przebrzmiałym 
sporze o 111aituirę kina: Clair - Renom­
Profesor opowiadał się ·po stronie 
Claira. W kinie s_uikał kina, zmyśle­
nia, . konwencji, konsbrulroji, formy, 
~ me irz.eczywlistości. Szukał jakby 
llUlego .sposobu istnienia literatury, 
przez literaturę roZJumiejąc świat 
kreowany ?rzez człowieka. Wtedy 
tnyślałam inaczej. Wielbicielka neo­
rea~i~u siłą rzeczy :z:nalazłam się w 
orb~cie wpływów Bazim'a. Dyskuto­
waliśmy zażarcie całymi godzinami· 
przywołując na pomoc wszelkie moo: 
liwe argumenty. Cms zweryfikował 
niegdysiejs:z.e spory. Teraz wiem że 

to ~łaśnde i:'ro.fesoir mi.al, jalk zw~kle 
zresztą, rac3ę. Ja'k Mistrzowi przy­
stało, rozumiał po prositu zinacznie 
więcej, niż my. 

Z ~r.ugiej jednak strony dos.trzegał 
w kime tę magicziną illlieomał zdol­
ność z.at~zymywania czasu w biegu, 
utrwalama kształtów z.dairzeń, miejsc, 
twarzy. Pasjami robił zdjęcia IJJie 
dbając wcale o estetyczną czy tech­
niczną ich doskonałość. W tym przy­
padku interesowała go wyłącznie 
treść, sposób isti. ienia rzeczy t ludzi 
niepowtarzalność wyraZJu twarzy lub 
ekspresji gestu. Zbierał naj•r<J:llmaitsze 
fotografie, wycinki, reprodukcje. 
Two,rzył wizualny zapis naszych s.po­
tJ:tań, klimatu, w ~tórym żyliśmy i 
pracowaliśmy, bru.lion obie1ktywny i 
subiektywny zarazem. Z okruchów 
:e~Iiów buda:wał całkiem własny 
swaat, próbuJąc ocailić pamięć czasu 
który nieipostr:lleżenie dla nas, a nie~ 
uchronnie przemijał. PozbawiO'lly in­
stynktu posiadania rzeczy, zgroma­
dził w swoim domowym archiwum 
niepotrzebne, roałoby się, drobiazgi, 
pamiątki myśli i uczuć. 
Pamiętam zajęcia Profesora w 

Szkole FilmO<Wej. Przynosił ze sobą 
mnóstwo kairteluszJków, pomytych 
jemu tylko llroz.umiałymi skrótami. 
strzałkami, cytatami. r z owych ta­
jemn)'(:h szyfrów budowalł wsipainiały 
dyskurs, pełen swady l polotu, z.a­
ska1kujących skojarzeń. Odwaga wy­
obraźnd łączyła się w wywodach Pro­
fesora z potrzebą ładu i porządku. 
Lubił wykiresy i wzory, ujmował 
materię swych rozważań w prawidła 
i punkty. Dążenie do dyscypliny 
myśli kłóciło się z gestykulacją ka­
pryśną, rozwichrz.oną, baroko·wą. 
8tudend ćwiczyli się w naśladowaniu 
mimiki i gestów Profesora, ale bez 
wiidoc2l!lych rezultatów. Było to niby 
łatwe i proste, a przecież niemożliwe 

do powtórzenia. 
Mistrz był modm pierwszym sze­

fem, szefem niezwykle - jak byśmy 
dziś powiedzieli - demokratycznym. 
Nigdy nie dawał odczuć sweJ prze­
wa.gl, nie narzucał własnego zdania, 
nie trak,tował asystentów jak wasali. 
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Kiedy odchodzi człowiek nam ~li­
Ski, myślimy najci.ęściiej 0 tym 
wszys~, czego nie zdążyliśmy 
p~zez. niedbałość lub lenistwo Mu po­
wied~i~, o oczekiwaniach, których nie 
spełmhsmy l nadziejach które za­
wiedliśmy, o tym, czego' nie da Sdę 
już zmienić i naprawić. Im mocniej­
sza i bardziej gOII'zka jest ta świado­
mość niemożności, tYl!ll głębiej istnie­
~e . w . nas człowiek, którego przecież 
J'UZ me ma. 

MARIA KO·R·NATOWSKA 

Wywoływanie sztuki 
To obrzęd. To na pewno obrzęd. 

Wyraz niekoniecznie racjonalny. Ra­
czej przeświadczenie, że ktoś musi 
za nas poręczyć; wykonać ten tajem­
niczy gest przyzwolenia. Nam co się 
wybierają tworzyć. ' 

Nie zawsze mówię o przeświadcze­
nlu wewnętrznym. Bo jeśli nawet ta 
obrzędowość jest domysłem pojedyń­
czym - to wystarczy jedynie trochę 
uwagi, aby pozbierać okruchy zda­
rzeń i stworzyć jasny obraz obrzędu. 
Tego co utrwaliło się na zawsze 
P:zeżyte pr~ez tych, co część tajem~ 
mcy poznali. A jeśli poznali - za­
pamiętali także tych, co stali na jej 
Przecież po latach Polański za­

oytał mnie z nagłym ożywieniem: 
- Czy profesor Lewicki dalej wy­

kłada? 
progu. 

Jeśli mówić dalej językiem opisy­
wanego tu przeżycia - w krótkim 
spojrzeniu - poczuliśmy uczestni­
ctwo w tym samym obrzędzie. I po 
kolei jego mistrzowie: Bohdziewicz 
Lewicki, Munk ... Każdy z nich iney 
pomazaniec. 

Bo jaka była obrzędowość profe­
sora Lewickiego-człowieka? 
Próbował usprawiedliwiać niesta­

łość w sztuce. Jakiż to częsty motyw 
jego przemówień, ezoterycznych sean­
sów. Miał wielką wiedzę o czymś, 
co było nie do przekazania - wie­
dzę o sztuce. Opowiadać ją reguła­

mi? Niekiedy o nich mówił i poja­
wiała się reguła. Ale tę pewność 

karciła natychmiast jego szczególna 
świadomość. I zaraz też w przemó­
wieniu pojawiały się dygresje; we­
wnętrzne wzburzenie kazało mu biec 
do okna, a palce obracały ,pęk klu­
czy lub niewielką monetę. To była 

raczej rozmowa z samym sobą: bo 
skąd ten nagły uśmiech, zaprzeczenie 
jakby, nie zakończony gest? Ciągłe 

znaki tego wewnętrznego napięcia, 

pasji poznawania i nieustannej wia­
ry w relatywizm. 

Potem jakby ktoś przerzucił ostrość 
obiektywu i my: albo o nas zapom­
niał albo pozwalał nam bywać. Nam, 
gapiom, płacił przez chwilę miedziak 
minoderii i znów mówił zapatrzony 
w drzewo, które miało sJlny pień, 

od którego wyrastał konar, od niego 
gałązka, od gałązki pęd, a. od pędu 
liść... Obraz jego płynących myśli, 

udręki głębokiej. 
Choć to nie zawsze było tak, nie 

zawsze udręka. Częściej żart był 

prawykonaniem jego myśli. 
Jemu zaniosłem swoją pierwszą 

nróbę twórczą i od niego usłyszałem 
cierpkie: nie! Czy rzeczywiście zo­
stało wypowiedziane„. Nie zdążyłem 

powiedzieć słowa. Ale już narastały 

wątpliwości, dojrzewała niepewność. 

Na koniec byłem zdecydowany na 
wszystko. Nie zdążyłem jednak po­
wiedzieć głupstwa; usłyszałem: -
tak! Nie pozwolił ml przegrać pierw­
szej próby. żartem otrzymałem naj­
poważniejszą lekcję: trwania i uporu. 

Jaka była ważniejsza część tego 
obrzędu? Był chyba na początku 

właścicielem jakiejś tajemnicy, może 
mitu... Właścicielem kapryśnym i za­
zdrosnym strażnikiem. Jakby sam 
chciał wyznaczyć czas kiedy tajemni­
c~ podzieli. Skądś jednak wiedziałem, 
że nie domyśla się tego czasu i że 

poznać go nie może. Ale łatwo roz­
poznał chwilę kiedy czas się dokonał; 
łatwo wypatrzył uśmiech wtajemni­
czenia i łatwo zrozumiał, że tajem­
nica została podzielona Uśmiechu 

Buddy nie nosił już sam. 
Był także pierwszym w tej alche­

micznej pracowni I znów taki nie­
stały. Raz przyjazny czarodziej, kie­
dy indziej duch przewrotny. Zacie­
kawiał. Zwodził i lepił. 
Może także przewodnik. Pomagał 

nazywać rzeczy, już nazwane brać 

do ręki, próbować ich wytrzymało­

ści i sprawności. Pod jego - prze­
wodnika - okiem. 

Mit, tajemnica, przewodnik - za­
klęty krąg słów. Dopiero potem wia­
domo, że to powtarzający się obrzęd. 
Powitanie na progu. Wprowadzenie.„ 

Wielkie ogniwo. 
Nie mówmy, że odszedł. Nie może. 

HENRYK KLUBA 

SPR•OSTOWA·Nl'E 
w artykule dr EWY NURCZ~SKIEJ 

"PO ROKU" w numerze 39 „Odgłosów'', 
z przyczyn nie.zależnych od autorki myl­
nie wydrukowano imiona reżyserów fil­
mów. Winno byt Marcel Łoziński. Antoni 
Krauze, Janusz Zaorski I Roman Załuski. 

Ponadto ?.niekształceniu uległy dwa zda­
nia. Podajemy Je w poprawnym bnmie­
ntu. „Ow lęk znalazł wyraz " e wspól 
czesnej ramie, której twórca nadał postać 

osobistego dziennika z wiosny 1981 roku". 
„Artysta, na którego biogram czas mi· 
niony zaciążył szczeg61nle, miał pełne 

prawo komentarz dopisać I być może u ' 
jego tródeł wcale nie wspomn• • imych lęk 

się znajdował". Autorkę I C:.<ytelnlków 
za powstałe błędy przepraszamy. 

W KRĘGU SZTUKI 

ANDRZEJŁUCZENCZYK 
I 

- trzecią. Już za nowego naczel­
nika rozpoczął starania o budowę 

trzeciej szklarni. Naczelnik powie­
dział - nie. Stawiać oborę i roz­
wijać hodowlę - jak najbardziej, 
ale jeszcze jedna szklarnia i goździ­
ki - niech to sobie Midziak z głowy 
wybije. Midziak nie z tych, co czyjeś 
„nie" znaczy i dla nich „nie", nie 
rozpędzał się dopiero, ale był już 
okrzepły, a daleko za sobą miał 

jeszcze te lata harówy od świtu do 
nocy - i zanim się naczelnik obej­
rzał, _szklarnia stała. Zakręcił się na­
cz~~mk i łupnęli Midziakowj dwa 
mihony wzbogacenia z przyrzecze­
ni~m! że to dopiero początek. I wtedy 
M1dziak zagrał tą zagrywką nie do 
pomyślenia; bez szemrania zapłacił 

co trzeba i osobiście zjawił się u na­
czelnika aby powiedzieć, że zakłada 

hodowlę. Zaniósł nawet odpowiednie 
pismo, a jeszcze parę takich .samych 
pism gdzieś tam poWYsyłał. W szklar­
ni kwiatów jeszcze nie było, ale 
przyszykowane pod kwiaty wszystko 
akuratnie. Wynajął Midziak dwa sa­
mochody i ruszył po wsiach. Wy­
jechali wczesnym rankiem, wrócili 
pod wieczór. Nie targował się Mi­
dziak, płacił, żeby kupić. I na wpół 
z nawozem wymieszaną ziemię pod 
kwiaty, odrobiną słomy ledwie przy­
prószoną, wpuścił do szklarni pięć­
set prosiąt. Wpuścił je przedwczoraj 
pod wieczór, a dziś przf'd południem 
był już koniec. Siedmiu weteryna­
rzy osobiście przez naczelnika we­
zwanych nie mog1" nic zdziałać i 
mogli tylko przyglądać się, jak co­
raz więcej i więcej prosiąt wyciąga 

się i nieruchomieje. Szybkie dyszenie 
i cienkie pochrząkiwanie, a potem 
coraz mocniejsze bzyczenie much. Po 
południu huczało już w szklarni jak 
w jakimś wielgachnym szklanym 
ulu. Weterynarze wystawili odpo­
wiednie papiery i odjechali, naczel­
nik jeszcze został. Zaczął bąkać, że­

by uprzątnąć to wszystko jak naj­
szybciej. „Uprzątnąć„. - popatrzył 

na niego Midziak. - A może po­
czekalibyśmy, aż przyjadą z gazet, 
może nawet z telewizji? ... " 

przyszedł do nas i zapytał, czy chce­
my zarobić ekstra. Daje na łapę po 
dwa tysiące, ale do jutra rana nie 
chce widzieć śladu po tym, co w 
szklarni. Twardo mówił i twardo 
patrzył w oczy, ale czuło się WY• 
raznie, że gdyby odmówić, to do­
piero po chwili odwróciłby się i od­
szedł. „Zrobicie? - a kiedy tylko 
przytaknęliśmy, sięgnął po portfel: -
od razu płacę, żebyście jutro rano._ 
żebyście ... " 

Kolorowa stypa 
Bujany z rozmachem sypnął w róg 

dołu jeszcze dwie szufle wapna i 
przysiadł, klapnął obok mnie na od­
wróconej łopacie. Dyszał ciężko i u­
rywanie, o trzydzieści parę lat cię­
żej, niż ja. 

- Zapalcie - podsunąłem mu pa­
pierosy. - Lepiej byłoby kielicha 
spłukałby to draństwo, ale nie po~ 
myślało się ... 

Nie patrząc wygmerał z paczki 
-apierosa i drżącą ręką przysunął 

go do żarzącego się końca mojego. 
Zaciągnął się i zakaszlał, rozkaszlał 

się niepowstrzymanie i niegłośno 

jak ja przed chwilą. Dusiło, drapało 

w gardle i w piersiach od dymu, ale 
i zabijało ten słodkawy i mdlący 

smak wapna, na spluwanie którego 
nie starczyło już śliny. 

- W dzień, w gorąc, byłoby nie 
do wytrzymania - odezwał się Bu­
jany, jak tylko uspokoił kaszel 

- A przy tamtym to już zupeł­
nie„. 
Spojrzeliśmy w bok, na odległą 

o jakieś pięćdziesiąt metrów jasno 
oświetloną szklarnię, skąd niosło 

się przytłumione parkotanie trak­
torka. 

- Musieli to tak zapalać wszyst­
kie światła? - przeciągnął półgło­
sem Bujany. - Księżyc prawie w 
pełni, szkło niby i grube, ale tyle 
światła, ile do takiej roboty potrze­
ba, przepuściłoby·-

- A w cieniu, pod ścianami, to 
na czworakach mieliby szukać? 

Nie igieł szukają, leży wszystko 
jak na dłoni. Księżyca wystarczyło­

by w zupełności.„ - dopowiedział 

jakby już tylko samemu sobie Bu­
jany, patrząc w niebo. Od tego pa­
trzenia w niebo 1 gadania o nim 
ktoś dał mu kiedyś przezwisko Bu­
jany, które przylgnęło do niego i tak 
jakoś pasowało, że aż głupio robiło 

się na myśl, że można byłoby ode­
zwać się do niego inaczej. 

- Opowiecie coś? 
- Wyobrat sobie coś takiego.„ -

JERZV WALENCZYK 

zaczął po chwili Bujany. - Pełnia 

trochę to rozprasza, ale przy no­
wiu, albo zupełnie bez księżyca, kie­
dy tylko gwiazdy„. Niebo granato­
we, ciemnogranatowe, na nim jasno 
świecą gwiazdy. A gdyby tak - nie­
bo czerwone? Co? Jak to widzisz? 
Czerwone, ciemnoczerwone niebo i 
świecące gwiazdy? 

- Czerwone?.„ 
- Nie potrafię opowiedzieć Ci te-

go koloru„ nie takie czerwone jak 
wstążka czy cegła, ale... tak, właśnie 
ciemnoczerwone. Ale to tylko nocą. 

Bo w dzień... Co myślisz o niebie 
zielonym? Takie zielone, zielone 
niebo„. 
·Traktorek zaparkotał głośniej 

wyjechał ze szklarni. Podnieśliśmy 

się i patrzymy, jak z wygaszonymi 
światłami jedzie w naszą stronę. 

Było widno, nie potrzebował świateł. 
Widzieliśmy, że Głazek prowadzi, a 
Mietek idzie parę metrew z tyłu za 
skrzynią. Zagraniczny dwukołowy 

traktorek z kierownicą podobną do 
rowerowej, tyle, że cholernie długą 

i inaczej zamontowaną. Głazek pod­
prowadził przyczepkę pod dół i zga­
sił silnik. Ruszyliśmy się z Buja­
nym i wszyscy czterej zebraliśmy się 
przy skrzyni. 

- Ile? - zapytałem po chwili. 
- Pięćdziesiąt - odparł Głazek. -

Jeszcze dziewięć kursów. Nie bra­
liśmy więcej, żeby po drodze nie 
spadały. 

Ostro, nie do pomyślenia ostro za­
grał Midziak. Nie przypuszczał na­
czelnik, że takie zagranie może w 
ogóle być, bo inaczej nie tylko nie 
wychylałby się, ale jeszcze bezzwrot­
ny kredyt Midziakowi by załatwił, 

choć ten sam mógłby dawać kredyty 
nie mniejsze niż bank. Najpierw ha­
rował od świtu do nocy i u siebie, 
i gdzie tylko się dało, później za­
pożyczył się też gdzie tylko się dało 

i postawił szklarnię. Po paru latach 
drugą, a teraz, parę miesięcy temu 

Od paru dni robiliśmy u Midziaka, 
ryliśmy w obejściu i poza nim row­
ki pod dreny; zaraz po południu 

- Zejdzie całą noc - odezwał się 
wreszcie półgłosem Mietek. Patrzył 

na kupę wapna (przywieziono je 
grubo przed wieczorem, zanim jesz­
cze zaczęliśmy kopać) i na przysy• 
pane już nim dno dołu. - Dobrze. 
Tak, jak mówiliśmy - warstwę 

wapna i warstwę... Tego, co tu jest, 
wystarczy na jakieś pół warstwy ... -
zakrztusił się i zaczął spluwać. 

- Zapal - poradziłem mu. - Po­
może. Najlepiej byłoby spłukać, ale 
nie ma czym ... 

- Ech, głupie wały... - mruknął 

Głazek i przeszedl parę kroków 
tam, gdzie złożyliśmy bluzy. Kiedy 
WYprostował się, w jego ręku lśniła 

. butelka. Prawda, Głazek; można się 

było spodziewać, że coś tam ma, pił 

już przecież codziennie. 
- Niewiele tego, połówka, ale do­

bre i to - powiedział, siadając na 
brzegu dołu i zwieszając nogi. Po­
siadaliśmy w rzędzie obok niego. -
Od siebie zaczynam i na sobie 
chciałbym zakończyć - dodał niby 
to żartobliwie. 

Ulga przeszła przez gardło i za• 
częła rozchodzić się po całym ciele. 

- A Bujany - odezwał się, kie­
dy butelka wróciła z powrotem do 
Głazka (kołysał nią poó światło, pa. 
trząc na przelewającą się wódkę). -
Bujany mówił o czerwonym niebie„. 

- Co? 
- Jakby to wyglądało, gdyby nie-

bo było czerwone ... 
- Ciemnoczerwone - przerwał ml 

Bujany. - Ale tylko nocą. Bo w' 
dzień - zielone. Takie zielone, zie· 
lone„. 

- Bujany.„ - podniósł po chwili 
głowę Głazek - a trawa... niebie­
ska? ... 

Wstał, a my za nim. 

Kiedy się będzie czynów księga pytać, 
powiedz, że czynów żadnych nie ma, 

z przyczullta, mając czasu furtę, 

że zasuszone są pokrzywy ziela. 
przed sobą, za sobą, może słuszność, może błędy. 
Częstując nas kawą czy ogórkiem 

KIEDY SIĘ BĘDZIE 
Kiedy sp0jrzysz za siebie, co poza? 

Czy nosorożec, czy też gnosis? 
Jakież poznanie, czy przez analof!ie, 
przez cechy wspólne? O, wielcy bogowie. 

na sejmiku sieradzkim. 

Jakąż nam elekcję? 
l\loie Apolla nowego wybierać, 
wąsa zakręcać imć mości Szargana? 

Kiedy się będzie ziemia zarywać, 
trawą i żwirem wyjrzy paleollt. 
I geologii skrzecząca Niniwa 
ostrzeże nas skrzypem naszej doli. 

Kiedy zawiodą pnyjaźnie serdeczne, 
a pJasku zgrzyt nas wzniesie ponad, 
kiedy będziemy lewitować, 
nie bl\di Muzo ma zdziwiona. 

Jakże unikną6 zapadni i urwisk, 
i dołów włlczych, zapadni ducha, 

Jakież pozna.nie ponad zębem, 
co jaszczur gryzie, złudzenia wielkości? 
Sztuka, co nazbyt jest uwidoczniona, 
n·iech się otrżąsa ze znamion czeluści. 

Czym byłbyś, funkcją klasyfikacji, 
co wielokrotnie błędy przymna~a? 
Błędy hierarchii, nie bez pewnej racji, 
odpowiedz zatem, tędy czy którędy? 

Która nam Muza bardziej ukochana? 

Szlacheckich łbów łysiny spod minionych dn:? 
Kiedy się będzie Etna dziwić, 
że Empedokles na dno jej nie skacze, 
Pompei ziela jakiego przyczynić? 

Czy:i.by pfosenką Ją przybrać prostaczą? 
Z dna w;rr~ść, czymże, skrzypieniem żurawia, 
ścieżką czy gruszą, co kolce wydziwia? . 
Z dn,a wyi:óść. czytnże., .bokiem Przejść c?.y p1>nad? 

kiedy wątpliwość czyny nasze wskrzena? 
.Jak poznać Boga, Po znaku? 

Gdy chytrość bywa pragnieniem wolności, 

czym może być ograniczenie? 
Kiedy się będzie urwisko zarywać, 

Czy:i.by tym była Epoka zdziwiona? 
Że &ak ok~żnie? 
I źe z dna, tak ledwo? 

Jakież wielkości byłyby tu lepsze, 
kiedy się będzie pośród krzewów kłócić 
dzika Jagoda z hierarchią. Czyśca? 

Błogosław tedy słońce Upca, 
gdy będziesz swe marzenia młócić, 
jak chłop, co czeka, l koza, co skacze, 
między drzewami, 
jakby minęły piosenki prostacze. 
Cóż zaufanie? 

my lewitujmy wzwyż, ponad i wyżej. 

Lekkością wielcy lewitujmy wobec, 
niechby i jako zgorzkniałe dmuchawce. 
Nad ziemią szarą bywajmy latawcem, 
jaką nadzieją może być dno urwisk? 

Chyba, że skrzyp tu rośnie albo fiolet-oset, 
jakąż nadzieją, chyba że elekcja. 
Cóż, nie chcesz kokietować piekła, 
też idzie może ..• Nie tędy, 

Scholastyka świętego Tomruiza z Akwin:". 
niech nam uciechy sieradzkiej przysparza. 
Serdecznej geografii cóżeś ty zawinił? 
Cóż kropla atramentu? Z tego kałamarza? 

Niech się klasztory sprzeczają ascezą. 
O co, o to, co ponad, o to, co bokiem? 
Jak wrona, co siedzi na miedzy. 
Między Epoką a Epoką. 

Czerwiec 1978 

LOIIDYiłSCY GOŚCIE 
CZYLI JAK TO SIĘ ROBI 

wa_rs~tat trzy tematy, lub raczej trzy 
po3ęc1a, hasła, słowa-klucze: mit, sen 
i pracę. Trzy zrealizowane przez nie­
go układy to owoc własnych skoja­
rzeń, przemyśleń, refleksji, to cho . 
reograficzny wyraz własnej interpre­
tacji tych pojęć. Cohan interpretuje 
je z całą świadomością ich wielkiej 
prostoty i rów.1ie wielkiej złożoności 

i tymj właśnie cechami jakże prze­
~ież ambiwalentnymi naznaczone są 
Jego choreograficzne wizje i realizo­
wane układy. 

delujące.go kształt plastyczny. I znów 
za sprawą wszystkich twórców tego 
układu mogliśmy wra1 z nimi szu­
kać skojarzeń zrodzonych z bezsen­
ności. Tancerze stworzyli tu znako­
mite kreacje abstrakcyjnych pojęć 

bólu i ud-ręki. Słusznie rozumiejąc 
intencje choreog·rafa, am przez chwi­
lę nie starali się tworzyć postaci. 
Byli projekcją bezsenności, wizją 
zjaw i upiorów bezcielesnych i drę. 
czących. Twórcami tego układu obok 
Roberta Cohana są Barry Guy (mu­
zyka), Barney Wan (scenogTafia) i 
John B. Read (światło). 

Na jeden tyl<ko wieczór zawitał do 
Łodzi London Contemporary Dance 
Theatre - Londyńs.ki Teaitr Tańca 

W spółcze-snego. 
Miłośinicy sztuki cho.reograficz;nej, 

lclórych tak licznie g.romadzą zwykle 
Łódzkie Spotkania Baletowe. a któ­
rzy także i tym razem do ostatniego 
miejsea wypełnili salę Tea-tru Wiel. 
kiego, przeżyli tego wieczoru wiele 
artystycznych emocji i tych estety­
cznych przeżyć, które rodzą się w 
kontakcie z ka.ż-dą głębolką wi.z.ją 

indywidualnego twórcy. wspartą pre­
cyzją jej zespołowej realizacji, a za­
tem z równie głębokim profesjonali­
zmem wykona w czym. 
Londyński Teatr Tańca Współczes­

nego działa dwanaście lat. Pow$tał 

on na fali po"l7szechnych w czasie 
jego narodzin zainteresowań nowymi 
stylami tańca i kierunkami sz.tuki 
choreograficznej. Dyrekborem arty­
stycznym i naczelnym choreografem 
zespołu jest Robert Cohan - niegdyś 

uczeń i partner słynnej Marthy Gra­
h~m. a następnie wielce ceniony 
twórca indywi<lualnego stylu choreo­
grafiCZl!lego, którego owoce oglądała 

publiczność wielu scen i festiwali. 
Wszystkie trzy układy zaprezentowa­
ne przez londyńskich tancerzy w cza­
sie ich „łódzkiego" wieczoru (Masque 
~f separation - Myth, Eos. Class), 
są dziełem tego twórcy, !mórego za­
sługi dla ang1~ls.kiej sztuki tańca 

przyniosły mu oprócz wielu nagród 
artystycznych także tytuł Honorowe. 
go Obywatela Wielkiej Brytan!l. 
Dwanaście lat wytężonej, zespoło­

wej pracy Lond:vńskiego Teatru Tań­
ca Współczesnego przyniosłio arcycie-

kawy rezultat w postaci pełnej doj­
rzałości artystycznej, której istota 
sprowadza się do takiego rozumienia 
i realizacji idei teatru, które każą 

w nim wklzieć nie tylko sumę, ale 
syntezę wszystkich dziedzin sztuki. 
Całkowita ich integracja i wzajemne 
przenikanie semantyczne dają te.n 
właśnie efekt pełni artystycznego 
wyrazu. Jeśli zaś tak silną zwracam 
na to uwagę, to właśnie dlatego, że 

w moim przekonaniu jest to ten 
właśnie najwyż-;zy w teatrze stopień 

artystycznego wtajemniczenia. które­
go - poza Polskim Teatrem Tańca 
Conrada Drzewieckiego - ciągle nie­
stety nie udaje się osiągnąć więk­

szości naszych zespołów baletowych, 
a wśród nich także (i także .,nieste­
ty") zespołowi łódzkiego Teatru 
Wielkiego. Nie jest to zresztą z całą 
pewnością wina jedynie tancerzy. 
Powiedziałbym nawet, iż oni pono­
szą tu winę naj:nniejszą. Największej 
zaś szukać należy w niezbyt chyba 
dobrym u nas systemie szkolnictw'\ 
baletowego i w jeszcze bairdziej dla 
idei teatru tańca zgubnym braku, 
C:LY też raczej słabości polskiej myśli 
ohoreograficz:nej. W ta,\-iej sy·tuacji o­
kazj.onabna wizy,ta i jednorazowa pre­
zentacja doświadczeń i osiągnięć 

Londyńskiego Teatru Tańca Współ­

czesnego staje się nie tylko wielką 

~trakcją dla miłośników Terpsychory, 
ale także inskulttażowym niemal po. 
kazem dla wszY'stkich pozostających 

w jej służbie. Tak fJo się tobi, miłe 

panie I drodzy panowie - chciałoby 

się zawołać, włainie tak. Bierze się ... 
Robert Cohan w zarrezen,towanych 

nam trzech pozycjach wziął na swój 

. Układ pierwszy „Masque of sepaa-a. 
h?n (Myth)" to zdefiniowane języ­

kiem tańca pojęcie mitu. Mit-absolut 
egzemplifikowany jest tu mitem o 
tym jak z chaosu, ze wszystkich je­
~o elementów, wyodrębnia się świat. 

Dynamiczna muzyka Burta Aleantary 
znakomicie ilustruje dynamiczny cha. 
rakter wszelkiego dziania się, stawa­
nia i powstawania ładu. Autor sce­
nografii Norbeto Chiesa wzbogacił 

wizję choreografa znaKomitym pla­
stycznym kształtem omawianego dzie­
ła. Proste formy plastyczne na na­
szych oczach aż przeraf inowanie sub­
telnymi kompozycjami. Dzieło cho­
reografa, muzyka J sreni1grafa wsparł 
autor oprawy świetlnej tego układu 

John B. Read. Swtatło stało się · ele. 
mentem plastycznym obecnym w tej 
kompozycji nieu-nal dotykalnie. Było 

częścią i składmkiem dzieła. Twórcy 
jego zamysłu I tancerze - realiza­
torzy ich wizji przekazali nam swoją 
interpretację pojęcia mitu sugestyw­
nie i bardzo subtelnie. Jednoznacznie 
w odbiorze choć przecież pozostawia­
jąc widzowj margines na jego włas . 
ną refleksję i interpretację . Wśród 

wyikmia1wc6w wyróżniali się Sallie 
Estep (Chaos), Phllłp Taylor (Smierć) 
i Patrick Harding-lmer (Wojon.\•nik). 

Drugi z prezentowanych układów 

zatytułowany ,Eos" skomponowany 
został na podobnej zasadzie twórczej, 
w myśl której dzieło jest syntezą 

dźwięku, tańca, barwy i §wiatła mo-

Wszystkim zainteresowanym tajem­
nicą warsztatu twórczego Roberta 
Cohana i jego zespołu londyńscy 
goście w trzeciej części wieczoru po­
~pieszyli z odpJwiedzią na pytanie: 
Jak to się robi, prezentując układ 

~tytułowany „Class". Układ ten był 
Jakby skróconą prezentacją codzien. 
nych ćwiczeń zespołu. Londyński 
Teatr Współczesny zaprezentował tu 
przede wszystkrm wspaniałą koordy­
nację ruchu, pe-rfekcję i precyzję w 
wykonywaniu IJ<)dstawowych zadań 

ruchowych i własną ewolucjQ te<:hni­
czną. Tajemnica przestała zatem być 
tajemnicą, a podstawa sukcesów tt?­
~o zespołu oka?.ała się być zupełnie 

Jasna I zrozumiała. Tkwi ona bowiem 
w znakomitym wręcz porozumieniu 
twórców myśli mscenizacy}nej i kon­
cepcji wszystkich układów z ich 
wykonawcami we wzajemnie pełnej 

identyfikacji artystycznej. Drogę do 
swojego obecnego stylu i poziomu 
zaprezentowali angielscy tancerze w 
układzie skomponowanym także przez 
Roberta Cohana do muzyki Johna. 
Kellehora, w scenokrafii Chartera i 
układzie świateł Johna B. Rea.da. 

Ta1t to się robi - chciałoby się 
powiedzieć raz jeszcze. Tak właśnie. 

EWA PAiNKłEWICZ 
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Teatr Wielki ma nowego kierownika artysty­
cznego, O kolejnej na tym stanowisku zmianie, 
będącej oczywistym skutkiem rezygnacji z tel 
funkcji Janusza Cegiełly. informowała już pra­
sa codzienna. My zaś, wierni tradycji prezento­
wania naszym czytelnikom sylwetek i progra­
mów działania szefów łódzkiej sceny operowej 
poprosiliśmy o rozmowę nowego „pana na Tea­
łrze Wielkim", którym od kilkunastu dni jest 
Tadeusz Kozłowski. 

CER L osc ności nasz.l)j sceny, trwało przecież k i l k a 
lat. W ciągu tych kilku lat nad kształtem 
Tealiru Wielkiego pracowało z zapałem kilku 
tych samych przez owe lata ludzi. Zmiany ja­
kie następowały później nabrały zgoła sporto• 
wego tempa, które w sztuce okazuje się zgub­
ne. Przyczyną zerwania tej li.nil, i tego. że każ· 
dy z obejmujących kierownictwo artystyc:me 
Teatn~ Wielkiego zaczynał właściwie od zera, 
była ta nieustanna sztafeta dyrektorów i tem­
po jakie im narzucano. Jeśli bowiem chodzi 
o programy i wizje, to przecież wszystkie były: 
atrakcyjne i godne uznania, żaden z tych pro­
gramów nie miał jednak szans pełnej realiza· 
cji. Tę przyczynę uważam za najwaiiniejszą, 
choć oczywiście były i inne dla których nasz 
teatr tak często „zapadał na zdrowiu". Raz je· 
szcze więc wszystkich proszę o cierpliwość, 
która przecież wcale 'nie musi oznaczać zbyt• 
niej wyrozumiałości dla błędów. Realiz:.acja 
każdego programu wymaga właściwego dla 
sto„nia jeg0 trudności czasu. Tu niczego nie 
moiina zrobić szybci~ j niż można. 

Bywalcy Teatru Wielkiego I cały jego ze­
spół znają Tadeusza Kozłowskiego od dziesięciu 
już lat. Tyle lat bowiem związany jest on z 
łódzką sceną operową jako dyrygent i szef 
orkiestry. Nie Jest zatem Tadeusz Kozłowski 
człowiekiem zupełnie w tym teatrze nowym: 
być może fakt, iż łączą go z tą sceną tak 
mocno utrwalone już więzy okaże się czynni­
kiem sprzyjającym ponownym narodzinom nie· 
zbędnej Wielkiemu ciągłości artystycznych 
działań. 

(rozmowa z TADEUSZE1M KOZŁOWSKIM 
kier.owniklem artystycznym Teatru Wielkiego) 

- Te moje z Teatrem Wielkim zwią:ziki ma­
ją dla mnie podwójne znaczenie i przyznam, że 
gdyby nie one. nigdy nie przyjąłbym tej w o­
czywisty sposób atrakcyjnej dla każdego dy­
rygenta operowego propozycji. Waga jaką przy­
wiązuję do tych związków wynika z faktu. że 
lata pracy w tym teatrze zaowocowały poza 
rozwojem umiejętności warsztatowych całym 
szeregiem obse,rwacji i wniosków. W ciągu 
dziesięciu lat swojej tutaj pracy miałem sześ­
ciu dyrektorów i czterech kierowników artysty­
cznych. Pamiętam najlepsze i najgorsze dni 
tej sceny, wraz z całym zespołem przeżywałem 
jej kolejl!le wzloty i kolejne upadki. Dziesięć 
lat pracy tutaj to świetna szkoła! Obserwowa­
łem róż.ne style pracy, jawiły się przede miną 
różne - zależnie od osobowości twórczej i 
upodobań artystycznych moich poprzedników 
- wizje teatru operowego. Dokonano w tym 
czasie tyleż znakomitych pociągnięć organiza­
cyjnych, ile oczywistych błędów z góry skazu­
jących kilka przedsięwzięć na kompletne fias-
ko ... • 

- •.. nie przeciwdziałał pa.n tym. ostatnim? 
- Nie zawsze mogłem, nie zawsze też byłem 

fadna rada ani kolegium. Jeśli jednak przyj­
miemy, że odpowiedzialność jest sumą (w mo­
im przYiPaidilq1 ~ale niemałą) powaQ:rnych o­
bowiąz,ków, to moim zdaniem człowiekowi o­
barcz.onemu. takimi obowiązkami muszą być 
dane pewne prawa. One także są warunkiem 
~ełnienia stawianych nam wymagań. Podjąłem 
się tych obowiązków i będę się starał wywią­
zać z nich możliwie najlepiej, ale nie zrezyg­
nuję z żadnego z przysługujących mi praw. 
Tu zresztą wchodzimy na grunt rozważań wo­
kół demokracji w sztuce i jeśli znaleźliśmy 
się na nim, to powiem od razu, że je.sitem jej 
zdecydowanym przeciWIIlikiem. W tej kwestii 
opowiem się stanowczo i jednoznacmie za au­
tokracją. Sztuka jest niewdzięcznym dla wsze­
lakiej przecietności terenem i poz.wala utrzy­
mać się w swoich dziedzinach jedynie najlep­
szym, co oczywiście nie znaczy, iż nie można 
zarządzać jej Instytucjami w sposób prawdzi­
wie demokratycmy, ale to wymaga zrozumie­
nia prawdziwego sensu ł funkcji tych instytu­
cji. Chciałbym by teatr był demokratycznie 
rządzony jako instytucja kultury i pracował 
z pebnym zaufaniem dla kompetencji i najlep­
szej woli człowieka - jednoosobowo, jak pani 
powiedziała - odpowiedzialnego za jego kształt 
artystyczny. W dobie porozumień i tu potrzeb­
ne jest porozumienie i zrozumienie. Bardzo na 
to liczę. Znamy się z zespołem Teatru Wiel­
kiego już dziesięć lat, mam świadomość jego 
za•let, możliwości i wad. Zespół ma mnie, mo.je 
umiejętności i słabości i wymagania i myślę, 
że ta wzajemna zażyła znajomość" bardzo nam 
wszystkim pomoże. Zespół nie musi się lękać 
„nowego". 

- A czy pan niczego się nie boi? 
- Czy się boję? Mój zawód, a teraz I funk-

Fot. R. Łucyszyn 

- Jaki jest pana. program? 
- Chciałbym wrócić do najlepszej tradycji 

naszego teatru. Chciałbym, by był to teatr, do 
którego tłumnie jak niegdyś przychodzić będzie 
łódzka publicmość. Ten teatr ze wzglę-..u na 
stosunkowo wysoki stopień trudności swojej 
sztuki wi.nien być bardw atrakcyjny. Nie 
miałbym nic przeciwko temu, żeby był bul­
wersujący. Chciałbym po prostu by nikogo nie 
pozostawiał obojętnym, chciałbym też by był 
to teatr dobrych przedstawień. a nie tylko 
dobrych wykonań wokalnych. muzyc=ych, czy 
ciloreograficznych, chciałbym, by każdy zna­
lazł w nim coś dla siebie. Od pierwszego sty­
cznia przyszłego roku będL.iemy mieć stanowi• 
sko „głównego reżysera". Biorąc pod uwagę 
fakt, iż zgodził się je objąć twórca tak w dzie­
dzinie reżyserii operowej doświadczony jak 
Guram Meliwa, jestem spokojny o wysoką 
rangę teatralną naszych przedstaiwień. Pr<l[pO• 
zycję wsoółpracy z naszym teatrem przyjęło 
wielu interesujących dyrygentów. Plan repeT­
tuarowy mam już opracowany na dwa lata 
łącznie z obsadami. Oby tylko udało mi się 
go zrealizow ... ć ... 

- Czy boi się pan jakichś przeszkód? 
- Niestety wyobrażam je sobie, ponieważ 

jednak są one w mojej wyobraźni dosyć jesz-
. cze mgliste, a z oczywistych wzgl~dów nie 
chciałbym by się skonkretyzowały, więc 
jeśli można - nie mówmy o nich, żeby nie 
zapeszyć. 

~ Czego panu życzyć? 

pewny swoich racji. Zresztą wie pani; u nas 
pewność daje dopiero premiera, a jeszcze ściś­
lej mówiąc - publicmość. Nasz teatr nie zaw­
sze pracował dla niej, a to przecież ona jest 
wyłącznym adresatem naszych działań. Wszy­
stko co robimy ocenia publkz.ność, stąd też ł 
moje indywidualine wewnętrzne przypuszcze­
nia i przekonalllia sprawdzały się, bądź nie, do­
piero w konfrontacji z publicznością. Powiem 
jednak, a nie jest to próba epatowania pani 
ezyte1ników swoją bezkompromisowością, że 
zawsze miałem swoje zdanie, choć I ono nie 
zawsze musiało być słuszne. Mówiąc k.róbko: tu 
naprawdę nie ma mądrych, a iuż z całą pew­
nością nie ma mądrych absolutnie, nie ma pa­
tentów ... 

cja, nie są zajęciem dla lękliwych. Skłamałbym 
jedinak, gdybym powiedział, że nie mam żad­
nych obaw. Najbardziej boję się braku cierp­
liwości i o cierpliwość chciałbym prosić wszy­
stkich zainteresowanych naszym teatrem i je­
go właściwym, wysokim poziomem, a więc 
publiczność, krytykę, władze i sam zespół tea­
tru. Bo trzeba wreszcie uświadomić sobie tę 
oczywistą prawdę, że teatru operowe~o nie da 
się ,,zrobić" w ciągu roku ezy nawet dwóch 

lat. Ostatnio wszyscy byli bardzo niecierpliwi. 
- No właśnie tego, żeby się owe przeszko­

dy nie skonkretyzowały, a poza tym dobrej ze 
wszystkimi współpracy w atmosferze jak to 
się mówi, wzajemnego zrozumienia. I hartu 
ducha. 

- Jest jednak jednoosobowa właściwie odpo­
wiedzialność za całokształt działań i efektów 
artystycznych." 

- I chyba tak właśnie być powinno. Po-
wiem więcej~ nie może nas z tej jednoosobo­
wej odoowiedzialności a;tystycZ1I1ej zwalniać 

Na godzinę, może na pół przed ot­
warciem wystawy przed Salonem 
BWA na Piotrkowskiej zebrał się 
spory tłum. Jedni oglądali rysunki 
przyklejone do szyby inni czekali na 
otwarcie drzwi. Przechodnie przyzwy­
czajeni do kolejek, zobaczywszy zbie­
gowisko wyhamowywali handlowy 
trucht, zatrzymywali się i jak 
zwykle w takich wypadkach - py­
tali: Co będzie? 

Mleczko odpowiadali zgodnie 
z prawdą ci, którzy przyszli na wer­
nisaż znanego i lubianego rysownika. 
żadna ekspozycja - mówił otwiera­
jąc wystawę dyrektor BWA - nie 
wzbudzila w Ło.tzi ta.kiego zaintere­
sowania. W niewielkich pomieszcze­
niach przy Piotrkowskiej 86 - tłocz­
no, duszno, gwarno. Nie jest to do­
bra sceneria do rozmowy z autorem, 
Głos mego rozmówcy z trudem prze­
bija się przez rozmowy, śmiech. 

Andrze; Mleczko proponuje, byś­
my rozmawiali na zapleczu Salonu 
BWA. Zaplecze, to półmetrowy ko­
rytarzyk prowadzący do toalety. -
Nie ma rady. Niech pan siada - .za­
prasza mnie Autor, wskazując sedes. 
- Dla siebie przyniosę krzesło, Jesz­
cze w takich v'arunkach nie udzie­
lalem nikomu toywtadu, ale nteważ-
ne. 

- Możemy zaczynać? pytam 
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włączając mikrofon. 
- Możemy! 
- Jakiego typu reakcje chce pan 

wywoływać swoimi rysunkami? 
- Zyczliwość. Chciałbym . być ży­

czliwie przyjmowany, choć nie mam 
pretensji, nie mam zupelnie żalu, gdy 
moje rysunkt kogoś irytują, zloszczą, 
drażnią, gdy ktoś je uważa za nie­
przyzw9ite. Chociaż staram się zaw­
sze, by nie przekraczc.ly granicy do­
brego smaku. Granica dobrego sma­
lcu jest zresztą dyskusyjna, bo rysu­
nek może być wulgarny przez samo 
to, że jest na przyklad źle narysowa­
ny. Rysunek bardzo śmialy może być 
po tej dobrej granicy smaku w mo­
mencie, kiedy jest ladnie, perfekcyj­
nie narysowany. 

Nie wiem, czy pan wtdzial wysta­
wę Picassa, która niedawno jeździła 
po Polsce. Byla to wystawa z pun­
ktu widzenia tak zwane; moralności, 
tak zwanej przeciętne; moralności -
perwersyjno-nie?byczajna. Ale ponie­
waż robil to czlowtek, który rysowal 
z ogromną maestrią, dla którego 
kreska nie miala żadnych tajemnic, 
a w ogóle warsztat plastyczny miał 
opanowany w ~topniu doskonalym, w 
związku z tym to wszystko bylo do 
przyjęcia. Wydaje mt się, że tą ba­
rierą jest to ; a k coś zostalo nary­
sowane, a nie to, c o na obrazk.u się 

- A może mlelłśmy prawo do niecierpliwoś­
ci, może miało prawo niecierpliwić nas i draż­
nić to stale załamywanie sie tak pieknłf' prze­
cie.i; rozwijającej się niegdyś linii artystycznej 
Teatru Wielkiego? , 

- Życzymy więc. 

- Proszę pani, to co dopiero z perspekty­
wy czasu okazało się „pięknie rozwijającą się 
linią", a co było okresem największej świet-

tnajduje. Nie ukrywam, ze niektóre 
n>rawy związane z obycza1ow~cią i 
ze sferą •.• dak by to powiecf~ieć -
intymności, bawią mnie dośt mocno, 
tak samo, ;ak bawią mnie sprawy 
związane z polityką ,chociaż ostatnio 
trochę mniej. 

- Jaka jest funkcja satyry w 
okresie szczególnych napięć, takich 
jak teraz rewolucyjno-kryzyso­
wych? 

- Nie jestem teoretykiem. W ogóle 
nie jestem teoretykiem rysunku, ja 
się tylko rysunkiem zajmuję, ale 
sądzę, że jest to funkcja bardzo po­
żyteczna. Pan powiedzial - „napię­
cia''. Sądzę, że tego rodzaju dzl.ał.al­
no§ć, nie tylko rysowana, ale mówio­
na, śpiewana, ma rozladowuwać na­
pięcia. W końcu o to chodzi. Mniej 
więcej. 

- A w okresie stabilizacji? 
- Jak sięgam ramięcią - stabili-

zacji za bardzo sobie nie przypomi­
nam. Sqdzę, że w okresie stabiliza­
cji ta funkcja jest odwrotna. Być 
może, gdy dookola jest cisza. spokój, 
marazm, funkcją satyry jest zaostrza­
nie widzenia, zaognianie pewnych 
spraw. Natomiast w czasie takim, jak 
choćby ten, który mamy obecnie, ja 
to odbieram osobiście jako swego ro­
dzaju - może to zdyskrech•towo.ne 
określenie - wentyl. Upust dla na­
pięć. 

- Satyra polityczna wymaga d-0-
brego poinformowania Niech pan 
zdradzi, skąd pan bierze informacje. 
A może ma .pan, gdzieś na wvsokich 
szczebl?.ch władzy, swego wielbiciela 
- informatora? 

- W tej chwili, nawet gdyby tak 
bylo (a nie jest), to bym się nie 
przyznal, bo nie wiadomo, czy ten 
informator-wielbi.'!tel jutro będzie 
mial dostęp do informacji. Ale, mó­
wiąc bardziej serio, moje rysunki są 
glównie obyczajowe. Nie czuję się 

predestynowany do obja§niania ja­
kichś problemów, cho(izi mi o zrta­
lezienie syJ).te~1J zach.Q.'11,ań 'ludzkich, 
która stanowić może pointę do okre­
ślonych sytuacji. Polityka, owszem, 
bardzo mnie interemje, ale staram 
się widzieć po!itykę przez warstwę 
obyczajowości •iormalnych ludzi. Dla­
tego też kwestie - odniesienia do 
polityki, na moich rysunkach sq wy­
powiadane przez ludzi chodzących po 
ulicy, a nie przP.Z dygnitarzy. 

- Jak pan wirłzi stereotyp Polaka? 
- Nieszczegótnie. Nieszczególny. 
- Czy ten stereotyp zmienił się w 

ciągu ostatniego roku? 
- Nie .~ądzę. żeb11 on się tak szyb­

ko zmienial, z miesiąca na miesiąc. 
Nie zastanawialem się zresztą nad 
tym. Musiałbym dlużej pomyśleć. 

- Jak pan sądzi: co można sądzić 
o Andrzeju Mleczko po jego rysun­
kach? 

- Rysunki chodzą jakby swoją 
ścieżką i osoba autora swoją. Nie 
sądzę, żeby ktoś, kto na przykład 
pisze kryminaly. musiał mieć tenden­
cje zbrodnicze, zaś ktoś, kto pisze 
sielanki, musiał hi;ć poczciwym głup­
kiem. To są dwie różne sprawy i na 
podstawie poznania mnie trudno wy­
ciągać wnioslci co i jal( rysuję i od­
wrotnie - na podstawie choćby tej 
wystawy trudno wyciągnąć wnioski 
o mnie, o tym, jaki jestem. 

- Jakie gazety pan czyta? 
- Czytam dużo gazet, przy czym 

na każdą przeznaczam jakieś dwie, 
trzy minuty. Czesto czytam je po łeb­
kach. Chcąc· nie chcqc. przeglądam 
te tygodniki, w których drukuję. to 
znaczy Politykę, Szpilki, ITD, i tak 
dalej... ale, żebym ostatnio byl pa­
sjonatem żurnalistyki naszej, to nie 
powiem. 

- Czy mógłby mi pan opowiedzieć 
ostatni rysunek, jaki pan . zrobił? 

- Nie pamiętam. 

Rozmawiała: 
EWA PAN·KIEWICZ 

- Myślałem, że to było wczoraj, 
przedwczoraj ..• 

- Od dziestęctu dni jestem w po­
dróży. Robilem w Warszawie sceno­
grafię dla Janka Pietrzaka do kaba­
retu „Pod Egidą·•. a rysuję tylko w 
domu. Zawsze podziwiam moich ko­
legów, którzy potrafią rnbić to nie­
zależnie od miejsca. Ja muszę mieć 
swoje biurko, swój olówek. Muszę 
się po prostu dobrze czuć. 

- Ale zapewne pamięta pan ostat­
ni rysunek, który nie został wydru­
kowany. o który pan walczył? 

- Nigdy nie 1valczylem o to, aby 
wydrukowano mój rysunek. Byloby 
to absurdalne. Zresztą praktycznie 
nie mam żadnych możliwości tego 
typu. Mieszkam w Krakowie, a wy­
sylam rysunki do Warszawy, do pism 
drukowanych tv Warszawie, czyli 
musialbym jeździć · do Warszawy i 
tam lamentować; po drugie - nie 
jestem awanturniczy, taki, co to cho­
dzi t chandryczy się, że mu nie wy­
drukowano; a po trzecie jest to wkal­
kulowane w ry?:yko, a jeżeli tak, to 
nie ma co robić <' tego powodu tra­
gedii. 

- Niech pan spojrzy... ile osób 
przyszło na otwarcie pana wystawy ... 
'- Przyszli nie dla mnie. Dla moich 

rysunków. 
- Czy woli pan siebie, czy włas­

ne rysunki? 
- Nie chcę, by potraktował pan to, 

eo powiem, jako coś niegrzecznego, 
ale - pan wybaczy - to moja pry­
watna sprawa. 

- Dziękuję za 1ozmowę. 
- Ja też. 

Rozmawiał: 
ZB!GNIEW 

WOJCIECHOWSKI 

Fot. R. Łucyszyn 
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OBYCZAJE 
1. 

!m Westen ni<:hts Neues. Na Zachodzie bea: 
zmian. Moją towarzyszką podróży ma być 
Sitke, 26-letnia Holenderka, pracownica wiel­
kiego sex-koncernu: Beate Wise. Jesteśmy u­
mówieni w Kolonii przed ' Muzeum Rzymsko­
Germańsklm przy Zeugaustrasse o godz. 10 
rano. Teraz jestem jeszcze w Norymberdze. 
Dochodzi północ. W nocnym ekskluzywnym 
klubie „Oberbayern" przy H~mboldstrasse gTa 
kapela z Łodzi. Robią znakomitą muzykę. Trud­
no się dziwić, świetni muzycy i wokalistki, a 
lideruje im perkusista Jurek Wiktor, którego 
~okolenie łódzkich jazzfanów pamięta z „ja· 
mów" w szkole filmowej, czy też ,,Pod sió­
demkami". Były to łódzkie pulsujące jazzem 
lata 5.7.eŚćdz.ie.<>iąte. 

Przez kilka miesięcy objechałem RFN w~dłuż 
i WS'Zerz, razem z ekipą organizującą między 
i-nnyml serię kocncertów Boba Dylana I w każ­
dym mieście spotykałem polskie grupy muzycz­
ne występ\ljące w klubach i Tanzcafe oraz 
przedstawicieli agencji , którzy zapewniali mnie, 
że z Polakami znakomicie się pracuje Graham 
Ro'!l z M9in:m dzjJVił . s i$: • tylko, j& Polacy są 
t a cy tani. On ma na przykład kontrakt na 
miesiąc za 18 tys, P M 'na 6-osobowy zespól. a 
polski ZPSpół zgadza się pracować np. za 12 
t ys. DM. Ale polscy muzycy w lokalach Za­
chodu to temat odrębny. do którego chciałbym 
wróclt w najbliższym czasie. 

Dzisiaj, dzięki pomocy Petera, dziennikarza 
specjalizująCf>go się m..in. w sprawach seksu 
(Eine kleine Geschichte der Pornografie) oraz 
Siike, która przez 3 dni ma być moim prze­
wodnikiem, mam możliwość pozna.nia kulis 
produkcji snów (erotycznych) dla mężczym I 
kobiet. 

O godztn1e 3 w nocy wyjeżdżam z Norym­
bergi. Na wylotowej Ta.nkstelle zakupy I kos­
metyka samochodu; 4 puszki Schultheiss Pils, 
2 hamburgery, pełny bak benzyny (znowu zdro­
żała, to już drugi, albo trzeci raz w sezonie 
letnim). sprawdzenie opon, kaseta z Dinah 
Washington do samochodowego magnetofonu -
i via Frankfurt i Kolonia - kierunek DOssel­
dorf. · 

Na 16 km za Koblencją wielki parking ze 
stacją benzynową, restauracją, WC, położony w 
lesie nad wodą, kilkadziesiąt metrów w bok 
od głównego autobahnu. W łazience ciepła wo­
da. prysznic. Zmęczenie schodzi wra.z z ku­
rzem. Odchylam siedzenie w samochodzie, koc, 
poduszka, zapach wakacji, trzy godziny snu. 

2. 
Silke czeka już przed muzeum I pyta, czy 

nie chciałbym obejrzeć ciekawej koleikcji szkła 

rzymskiego. Nie chciałbym. · Za 30 mLnut oo­
winniśmy być w Dilsseldorfie, a poza tym 
przez 4 dni pobytu w Norymberdze nie wy­
ch<>dziłem ze Starego Miasta, muzeum Dilrera, 
Kaiserburgu (zamek cesarski z XX wieku), a 
po długich nocach, wypełnionych rozmowami 
rodaków, biegliśmy pod Frankenkirche (kato­
licki kościół NMP), aby w samo południe zo­
baczyć, jak czternastowieczny mecha.nizm zega­
rCYWy porusza figurki 7 elektorów składających 
hołd Karolowi IV. 

Ale Silke przestawiła się już na właściwy 
ka.nał i opowiada, jak była sekretarką planu 
serii sex-filmów produkowa.nych przez mona­
chijską wytwórnię w okolicach Bad Kreuznach. 
Akcja dzieje się w Biurze Walki z Prostytucją, 
którego wysłannicy (on i ona) przeprowadzają 
sondaże socjologicz,ne w sex-shopach, kinach, 
domach z czerwoną latarnią na drzwiach. Po 
kolei relacjonuje md każdy oddnek serll, tech­
niczne aspekty produkcji, cha.ra.kteryzuje „ak­
torów" ... 

Z nieba żar, słońce wypala lalcier z samo­
chodu, mimo szybkości wydaje się, że nie ma 
wiatru. Dilsseldorf, ja:k rozpalony, gigantyczny, 
asfaJtowo-betcmowy kamień. Słońce, pot, bez­
ruch. Ludzie, samochody i tramwaje jak na 
zwolnionej klatce filmowej. Ten dzień powinien 
mieć swoją sjestę: zasłonięte rolety na oknach, 
półmrok w pokoju, wilgotne prz~cieradło, wen­
tylator przy łóżku l lcilka godzin Iend..-,twa. 

3. 
Wchodzimy do studia nagrań. Szef studia, 

uśmie<:hnięty hanoweTczyk, cytuje mi .M.!"rksa. 
- Fii1' Kart Marx war die Sexualitat ,,so 

5. 
Popnedzeni telefonem Silke jedz-iemy w o· 

kolice Hauptbanhofu na .Karlstrasse. Klub 
zamknięty wprawdzie, ale Karin (pseudonim 
a~tystyCtmy naszej swojskiej Kaśki, Kryśki czy 
też Baśki) jest w swoim pokoiku i przygoto­
wuje się do pracy. Lat około 24-25, tleniona 
blondynka, ładna, zgrabna, ok.rąglutka, ani cie­
nia skrępowania. Fi.rma, którą reprezentuje 
Silke, działa na Karin jak ma~es. Może do­
datkowy geld, fotogirafia w piśmie, rólka w 
kolorowym filmiku. 

- Praca, jak każda inM - mówi Karin -: 
zarobki wysokie. W Polsce bęqę damą. Tuta; 
bawię gości, dosiadam się do st.olików, dostaję 
procent od sprzedanego gościom alkoholu. Jeśli 
się uda, to barman zamifmi koniak czy whisky 
na jakiś p.odobny w kolorze bezalkoholowy na­
pój, udaję, że piję a potem kasuję pieniądze 
od barmana. Natomiast wszystkie napiwki mu­
simy oddawać szefowi. 

- Skąd jesteś? - pytam. . 
- NieW<tżne. Dzieci do chrztu i tak mi trzy-

mać nie bi:dziesz. Co cię jeszcze interesuje? 
Chcesz wiedzieć, czy i"dę z ... Oczywiście, że tak. 
To jest wielki geld, a w kraju i tak -będę damą. 

- Dużo zarabiasz? · 
- 1 tak nie uwierzysz: 
- Tak dużo, czy tak malo? 
- Dużo. Ale i twk mnie tu w konia robią 

- rozżaliła się. - Koleżanki pracują obok 
amerykaiiskiej bazy. Dwie siostry z Warszauw. 
Tam są kabiny, wyświetlają filmy, dziewczyny 
mają roboty -na 10 minut i zmiana. Straszny 
geld .•• 

obi eta 
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tebensnotwendig wie ein SchltLCk Wasser" 
(„ ... tak nieodzowny do życia ;ak lyk wody"). 

Tego Marksa nie zmałem. Nie uczono nas je­
g-o poglądów na sex. Hanowerczyk szybko do­
rzuca polonica: wśród sie'Clmiu filmów, które 
wytyczają nowe granice wiedzy o sexie jest 
również film Polaka, Borowczyka, „Niemoralne 
h1storie". 

- Jakie to filmy? - pytam. 
- „Barbarella" Rogera Vadima, „Decame-

ron" Passoliniego, „Ostatnie tang.o w Paryżu" 
Bertoluccie

0

go, ,,Niemoralne historie" Boro~:zy­
ka, „Emanuelle" i „Geschichte der O" Iaeckinsa 
oraz ,,Im Reich der Sinne" Oshimy. 

Ale to już koniec pagawędkl, bo zaczynają 
się nagrania kaset, które później sprzedawane 
będą w każdym sklepiku z gazetami, winem, 
colą, piwem, w tabak-shopach, na każdej sta­
cji benzynowej, wszędzie. „Ja... komm... komm 
doch ... gib ihn nur .•. noch weiter, noch tiefer. 
lch l!ebe dich.„ oh •.• Jeeetzt!" 
Oczywiście cytuję najbardziej cenzuralne 

Jragmenty. W ,k:r;óbkiej pr~erwle - . aktgrz:y 
idą do bufetu - a dwie pa.nie nagr:itwa.ją ka­
setę dla lesbijek.: „Oh, Rita keine F16:1.i .ist s-0 
wie du". l>óźniej to samo W· wersji angielskiej 
(you are simply first class). Starczy, uśmiech­
nięty hanowerczyk wychodzi z kabiny I mówi: 

- Jutro przegląd filmów z Mariq Schneider, 
kopiu;emy fragmenty. Pr%1J;dź. „Ostatnie ta'fl.{10 
w Paryżu", „Kochani rodzice" „Taniec młlo­
fct" (Dance of Love) ..• 

Pytam o „Kaligulę", gdzie gra.ją tej klasy 
aktorzy, jak: Peter O'Toole, sir John Gielg1!'d, 
Hellen Mirre-m, Malcolm McDowell. Umawia­
my się na jutro, a Silke prowadzi mnie do sali 
projekcyjnej. 

4. 
Te wszystkde „Sny mk>dych panienek", „Sex­

Rausch", „Piersi - skandal w nocnym loka­
lu" - to kilkaset metrów ersatzu erotycznego 
w kolorze. PanoramiC7:ny przód, tył, podłoga, 
łazienka golusieńkie lub w pończochach ciem­
nych c~mych, brązowych, długie podwiązki! 
czy też jak to się nazywa. i cien.iutkie paski 
d<> pończoch na br~uchu. Sex-Rausch, przegląd 
filmów przed rozpowszechnia1t1lem w sieci dzie­
siątek sal kinowych BundesrepubliJd. Kobieca 
pierś, noga w obcisłej pończosze stają się sym· 
holem światowego sexu. Dzisiaj premiera filmu 
„Kobieta na jednq godzinę", w reżyserii - tak, 
tak! - Albana Vydra. Silke nachyla się I mó­
wi: „ta blondyna to Potka". Polska Wenus har­
cuje na ekranie aż miło popatrzeć. Przyglądam 
się jej robocie. Potrafi. 

' 
- Rozumiem. ZglodniaU chlopcy z USA.„ 

Murzyni też? 
- A co, jeste§ rasistą? A wiesz, kto zarabia 

grube tysiące? 
- Na miesiąc? 
- Tak. Dziewczyna :z SocMczewa. Zostala tu 

na stale. Ogłasza się w „Strapsy" jako „Wy­
rafinowana Polica". Zdjęcie w kusym kostiu­
miku, czarne rękawic~ki po lokcie, podwiązki, 
ciemne pończochy, dlugie bl-Ond wlosy. Dama. 

I tu Karin poka,zuje ostatni numer „Strapsy" 
za 14,80 DM. Czytam: „Szukam milośników bu• 
tów na wysokich obcasach (stilettoschue<n), 
pończoch z szewkiem, stanika, rajcownego 
ubrania, m~żczyzn i „lesbische Frauen" oraz 
uroczych „Transvestiten". Jestem czula i Z17tY­
slowa. Mo.temy wspólnie robić :zdjęcia, ogląda~ 
pisma t filmy, malżeńskie pary pożądane, wiek 
nie odgrywa roli. Dyskrecja 100 J>TOC. Chiffre 
BP 3334". 

Zdjęcie i tekst zajmuje prawie pół strony, a 
wyrafinowany, czuły i zmysłowy Sochaczew 
jest na 80 stronie. 

-- <J, tO> 'jest dama - dodaje Karin. - Ta 
wie ,:t~ tyje. - ·. -

'Wychod1litn)', a -ja nie jestem do końca prze­
konany, że jest to właściwa robota dla młodej 
damy„. 

6. 
Wieczorem idziemy razem z Silke, Tiną I 

Wernerem na bajecznie kolorowy, rO'Lile<>nowa­
ny, bogaty w dziesiątki knajpek, kafejek, klu­
bów, sklepików diisseldorfsk.i Altstadt (zwany 
tutaj Małą Ameryką). Lądujemy w klubie jaz­
zowym, gdzie gra dixiela.ndowa kapela z Ho­
landii. Wracam do tematu wyrafinowanych 
P.olek. Okazuje s-ię, że w tym ,,przemyśle" pra­
cuje wiele naszych diziewcząt. Przed kOńcem 
terminu ważności wizy, mają już samochody 
I niezłe samopoczucie. Podoboo nie pracują 
tylko w hamburskim Sankt-Pauli, tam' jest 
pełna profesja, a amatorki nie są mile wl· 
dziane. W dodatku ama.torki z turystyczną 
wizą. 

Jeżeli są zgirabne, ładne, pl~ i pracowite, 
I oprócz talentu mają dużo s~zęścia, mogą 
zaTobić dziennie ten swój całkiem dobry geld. 
No, chyba, że są s!ilne kolonie tureckie, mu­
rzyńskie lub włosko-jugosłowiańskie, wtedy ro­
bią za królowe. Jeżeli sprytna dziewczyna tra­
fia do sauny-klubu, to automatycznie awansu· 
je. Być masażystką, to w starym kraju brZmi 
dumnie. W raeczywistoścl jest kurwą do wszy• 
stk<iego, łąOZIIlie z abteilungiem dla lesbijek, 
które uwielbiają saunę z jej wszystkimi a,tra.k­
cjami. No, cóż: fortes fortuna adłuvat, a gdyby 

kie~olwiek ktoś w staorym kra.ju ruszył prze­
szłość, to za.wsze moona powiedzieć, że zmu­
sza.no, zabraoo paszport, straszono. A te strach• 
liwe, cudQ\Vne dziewczyny, bogate w witaminy, 
dl~ paru ~M mogą robić wszystko: bomby, 
mmy, ~~bm~, szczoty, pęd;i:le i drabiny, piły, 
p~łkl, p1Imczlci, kOl!ldomy, zapa1niczki, sama 
pierze-, sprzą.ta, whisky pije, wie że żyje kra..: 
waty. wiąże i uswwa ciąże. Kobiety na 'jedną 
god'ZJ!nę. 

7. 
DixielandCYWa kapela g,ra „Body a·nd soul" 

- "'-:lernle imitują brzmienie oraz kopiują so-
16wk~ armstrongowskiej Hot-Flve. W klubie nie 
ma JUŻ wolnych miej~, ludzie tł-o<:zą się w ' 
drzwia.ch, przytupują rytmicznie klaszczą w 
dłonie, ktoś próbuje tańczyć. :Na.strój jak w 
klu~ch ~owego Orleainu. Podnieceni' reakcją 
pubfooe21nosci muzycy grają żywioł'Owy Royal 
Ga~~. Rag". Siike z Tiną wychodzą poprawić 
m~k1_Jaz, a Werner daje mi mały pakieciik: t 
mowi: · 

- Tak! mały Geschenk <dla twojej Freundin. 
Kulki ge3szy. 

Nie .wiem, co to jest. Werner tłumaczy : 
- Silke! na m:zyklad, potrafi przed każdym 

party wlczuć sobie te kulki oejszy„. 
- Gdzie? 
Pytanie profa.na. Zaskoczony Werner wyja§­

nia ml to dokładnie I obrazowo: 
- „.Przez to ;e_; chód ~abiera migotania, wę· 

towego S1krętu bioder, mettstanne podniecenie 
rozszerzo~e źreniee, oczy blyszczą, glos rlosta j : 
erotyczM3 chrypk!... Ona jest die Ganze Zeit 
na sex-rauschu. 

Wpadam ""; ~erkk! popłoch, już wldczę zdrziwio· · 
ne. oczy moJeJ. dziewczyny, kiedy ofiaTowuję 
jeJ. t~ .kuleczki. Jestem beuradny i nie mogę 
WyJasmć Wernerowi że między nami a nimi 
są p~e róŻl?lce .mentalności, etyki... 

- Wiesz, Silke 3est bardzo dzielną a.;ziewczy­
ną - pospiesznie dorzuca Werner - jest cizia• 
lacz~ ZW!ązk.owy:m„ bardzo aktywnym, a a'k• 
tualnie za3mu3e się wysylką żywności dla ar­
tystów Warszawy. 

Bio1:'ę kułk~. D!łrn je Melonowi, który skarżył 
się kiedyś, zt- Jego żoni.e przestały błyszczeć 
oczy na jego widok. Melon poka.że kul.ki u sie­
bie w robocie i chkpakd będą· mieć małą chwi­
lę radości. 

8. 
Martina i Werner pracują w dystrybucji sex­

koncernu. Właśnie oprowadzali mnie po ma­
gazynach. Mechanizacja, ludZif mało białe i 
niebieskie kombinezony, masa cfostaw'czych sa­
moc?odów. Ten kombajn erotyki tutaj ma 
SWOJe źródło. Filmy, kasety, pisma, pła.katy, 
gumowe lalki-kobiety naturalnej wielkości z 
otworami w tych !lliejscach, gdzie być powin­
ny, k!emy e1:'erkcyme, buteleczki z johimbiną, 
„spam.sche fhege", kondomy, kolce, specjalne 
ubr.ama .ze skóry, 'sta.mki, paski do pończoch, 
maJteczk1 z otworami, wszelakiej wielkości 
przybory do ~hienia „miłości" fizycznej, lub 
Jej urozmalcerua, aparaty do masa.żu z bogatą 
kolekcją dodatkowych akces<>r·iów. 

Jednym słowem: wyprzedaż wszystkich sek­
sualnych kompleksów, zahamowań zaburreń 
wyprzedaż seksu w pigułce epoki lindustrialneJ 
cywilizacji ostatnich lat XX wieku. 

9. 
Zachód uciekł nam cywilizacyjlIJJie technicz­

n~e, .organizacyjnie, ekonomicznie i ' psycho-lo­
g1czme. W tej jednej dziedzinie nie warto ich 
doganiać. Chociaż pamiętam, kiedy jako szef 
Łódzkiej Estrady, jakie miałem problemy z 
kabaret.owym programem . życie seksualne dzi­
kich". Listy z pogróżkami' za deprb.wację mło­
dzieży, anooimy (jedna pa111!, podpisująca się 
- Alicja, napisała ich 14) chociaż program 
miał charakter polityczny, a tytuł był metaforą. 

Wracam do Norymbergi. Silke, d:l)ielna Ho­
lenderka, piękma dziewczyna, jak z okład.lei 
loolorowych, ilustrowanych magazynów, jak 
również aktywny działacz związkowy, drzemie 
b.udzona co chwila światłami pędzących z prze· 
c1wka aut. Kulki gejszy. Kulki Silke. To nie 
jest robota dla mł1)dej damy. Mży. Wycie:-aczki 1 

ptacują miarowo. Z radia piękny utwór Fran­
cisa Lał z filmu „Kobieta i mężczyzna" Le· 
loucha. Pó:fniej wiadomości, Radio Wiesbaden 
podaje: W okolicach Frankfurtu i Mainzu 3 
tustące polskich turyst61.0 poszukuje pracy. W 
Wiedniu 4 tysiące decyduje się i prosi o p-0-
zwolenie pozostania. W Dilsseldorfie, z rpoci4gu 
WarszaW(l - Paryż wysiada dziennie okolo 
200.„ W Monachium, Hanower:;:e ..• 

Ile jest w tym kobiet na jedną godizinę, które 
jeszcize nie wiedzą, że nie każda robota jest 
dla młodych dam? 
-;,Będzie to, czego nie moż114 iuniknąć" -

przebudzona Silke cytuje Conrada. Dojeżdźamy 
do Kolon-ii. 

Pma tym na Zachodzie bez zmian. 

DWIE GODZINY Z BOBEM DYLANEM 
piszę - na koncertach w RFN robi 
jednak znakomitą muzykę. To nie 
jest show, może się to nawet nie po­
dobać publiczności wychowanej na 
Beegeesowsko - Boneyowsko - Abbo­
wskiej gumie do ż.ucia, ale jest tu 
wytworzony ekscytu3ący nastrój, a 
w bloku starych hitów znanych na 
całym świecie („Likc a Rolltng Sto­
ne", „Can you please crawl out y<>ur 
Window'', „Maggir.'s Farm", „Blowin' 
in the Wind"), czy też w typowych 
dla niego protestujących balladach 
orzebija nostaJ~ia, znduma, idee ge­
neracji lat 60, „studenckich re· 
belii", muzyki poko!ema Nie na dar­
mo zwano ongiś Dylana - poetą 
rocka. Spiewa oczywiście, wiele no­
wych piosenek, ale wykonuje też 
swoje przeboje, jak „Baby stop 
crying", „Lay Lady Lay" i „Hurri­
cane". 

starych i młodych, miejsce spotkań 
turystów odwiedzających RFN. Kilka 
godzin zabawy, rozrywki i relaksu. 

40-letni Bob Dylan, spokojny, bez­
pośredni, koleżeński, jest zaprzecze­
niem przysłowiowych marler wielkiej 
gwiazdy. Zwichrzone włosy, rzadkie 
wąsy i broda, przyciemnione okula­
ry. Ostatnie przygotowania do wy­
jazdu na koncert wielkiej legendy 
lat 60. 

ności, a poza tym chcialem zrobić 
coś nowego, zwłaszcza, że w folk-bal­
ladach miałem już naśladowców na 
calym świecie.„ . · 

1. 
Piszę to w St. Goarshausen (w po­

łowie drogi między Koblencją a 
Wiesbaden). kilka godzin przed roz­
poczęciem kolejnego koncertu Boba 
Dylana. „Bob Dylan in Concert" to 
gigantyczne toumee po Bundesrepu­
blice. realizowane przez Blit:z Musik 
w Diissr.ldorfie. Sprzedaż biletów 
prowadzi Lorr>ley Ticket-Service, zaś 
bezpośrednią organizację trasy ob­
ja zdu (Toumeeleitung) Lippman + 
Rau. 

2. 
Ostatni raz oglądałem jego występ 

w Norymberdze w 1978 roku. Był to 
jego pierwszy pobyt w RFN. Do tego 
czasu nigdy nie chC'iał w Bundesre­
publlce występować Twierdził publi­
cznie, te cechy tego kraju to nie­
sprawiedliwość społeczna , krzywda i 
prześla rlnw:mie człowieka . Później 
zm iPn il 7da nie Zre«z1ą ""i2, jego ka­
riera to gwałtowne zmiany idei i 
n iespodzie wo.1:.> zwroty Zaczynał 
pieśniami-prote~ t,·ni przeciwko bom-

bie atomowej („Hard Rain's gonna 
fail"), ostrymi oskarżeniami milita­
ryzacyjnych tendencji, bezkompromi­
sowymi i demaskatorskimi songami, 
jak np „Master of War". czy też 
„Talking Wolrd War lll bly.es". Pieśni 
te zrobiły go rzeczni ki em pokolenia, 
reorezent <1 n tem niesrookoinej genera­
cji lat 60. Później spokorniał 
wraz ze· sławą, złagodriiał i zrobił 
raptowny zwrot. Zaczął śpiewać re­
ligijne, mistyczne song!, ballady o 
miłości. Zaczynał karierę śpiewając 
swoje ballady tylko z akompania­
mentem akustycznej gitary i ustnej 
harmonijki. Po kilku lalach grał już 
na elektrycznej gitarze, rozszerzał 
elektroniczne instrumC'ntarium, nie 
unikał akompaniamentu dużych or­
kiestr. Zresztą fantastyczni obrońcy 
folk-music mieli mu to za złe, wy­
gwizdywali go, ale takie grupy jak 
„Eagles" czy „ DobbiP. Enothers'', lub 
Linda Ronstadt przejęli jego koncep­
cję, rozszerzali je i modernizowali. 

Bob Dylan - bo o nim właśnie 
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3. 
Wróciliśmy właśnie z Hassloch 

Plata, gdzie oglądaliśmy jeden z naj­
większych rozrywkowych parków. lu­
naparków Europy Holiday Park po­
łożony nad Renem między Mann­
heim, Ludwlgshafen a drogą B 272 
na Landau, to cudowne królestwo 
dla dutych i małych, Disneyland dla 

.:_ MoJq pracę dzielę na dwa okre­
sy - mówi Dylan - przed wypad­
kiem samochodowym i po. (30 lipca 
1966 roku Dylan miał bardzo ciężki 
wypadek motocyklowy przyp. 
A.J.) Za kilka dni minie 15 lat od 
czasu tego wypadku i 13 lat od mo­
jego powrotu na scenę. To byl trud­
ny come-back. 

- Czy wypadek byl przyczyną 
Twego zainteresowania się temata­
mi o charakterze religijnym? - py­
tam. 

- Nie, to znaczy, częściowo. Wie­
rzę w to, że wyszedlem z tego z ży­
ciem dzięki opatrzności. I wtedy 
przygotowalem i nagrałem longplay 
„John Weseley Harding". Ntekt6rzy 
fani nie mogą mi tego wybaczyć, ale 
to był mój prywatny dług wdzięcz-

- W Polsce również. Jakie wystę­
py najmilej wspominasz? 

- No, m..vślę, że festiwal na wyspie 
Wight dla ćwierć miliona widzów i.., 
- zastanawia się chwilę - .„dwa 
lata później występ z George Harri­
sonem na koncercie dla Bangladesh. 
Ale jestem przekonany, że najważ­
niejszym dla mnie byl mój pierwszy 
telewizyjny występ. Nie pozwolono 
mi wtedy :za.~piewać „Tatking John 
Birch Society". To byl wielki skan­
dal i„. rozglos. SpiP.walem w malym 
klubiku i byłem wówczas nikomu 
nieznanym śpiewakiem, jednym z 
wielu. - · uśmiecha się i dodaje: -
Lubiłem również swoją pracę w fil~ 
mie „Pat Garret t Billy Kid". To b11-
ła cudowna przygoda. Jednak to, co 
najmilsze, jest jeszcze przede mną. 
Może zostanę profesorem muzyki i 
śpiewu - śmieje się i natychmiast 
wyjaśnia: - K i lka lat temu Uni­
wersvtet w Princetown nadal mi 
honorowy tytul „Doktor Muzyki". Jak 
widzisz, wszystko jest jeszcze przede 
mną. 
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Pani Anna Sztaudynger-Kaliszewiczo­
wa Interesuje się szczególnie postacią Fe­
liksa 'Jasieńskiego, młodopolskiego mala­
rza, kolekcjonera i krytyka, a także cyga­
na i stałego towarzysza pelerynowego 
grona Krakusów. O Jasieńskim najpierw 
wiadomo zawsze to, że przezywali go 
Manggha, że zbierał japońszczyznę I ucze­
stniczył w seansach Zielonego Salonika. 
Potem długo nie wiadomo nic, a teraz 
z· artykułu pani Kaliszewiczowej („Od­
~łosy" z 23 sierpnia) dowiadujemy się 
jeszcze, z kim korespondował i przez ko­
~o był portretowany, Skrupulatną listę 
36 nazwisk przeczytaliśmy z odpowiednim 
zainteresowaniem, z którym zresztą nie 
wiemy, co dalej robić. 
Artykuł pełen jest wi.elkiej atencji I 

uznania, nil nisi bene - same pochwały. 
Co prawda nie wiadomo, czy rok zgonu 

1929 podany został ściśle, skoro 
przyjaciel Mangghi - Boy - twierdził, 

że Jasieński zmarł w r . 1925 (patrz przy­
pisy do „Słówek") . Co prawda czytamy, 
że był „świetnym znawcą sztuk.i", że „wal­
czył z ignoracją, miernotą i zacofaniem 
w jej wartościowaniu"; że Wyczółkowski 
„podkreśla? celność sądów o sztuce i nie­
zwykly dowcip Jas.ieńskiego". Cóż, kiedy 
to świetne znawstwo, niezwykła celność 
sądów I dowcip nie ustrzegły Mangghi 
przed takim na przykład sądem o jed­
nym z klasyków naszego malarstwa, i to 
sądem ogłoszonym w parę dni po śmierci 
klasyka („Chimera" z 1901 roku): „$.p. 

W o;ciech Gerson nie był artystą ł ttfe 
stworzył nigdy dzi~la, ma.jącego chociaż­
by dalekie z dziełem sztuki podobieństwo. 
Działalność ś.p. Gersona jako krytyka by­
la zgubną. Sial kąkol hojną ręką, utrud­
niając rozwój tej sztuki, którą szlachet­
nym sercem n:czerze i gorąco kochał". 

PARĘ PLOTEK 
PRAWDZIWYCH 

Ja kie wytworne po ~miertne ?rzemówie­
nie, prawda? „Szlachetne serce", i „gorąco 
kochana sztuka" - ale jednoczdnie pełne 
unieważnienie artysty przez , świetnego 

, znawcę" ... Leona Wyczółkowskiego uważał 
Jasieński za największego z ma1arzy pol­
skich, nic dziwnego więc, że sam został 
przez niego uzany za najlepszego znawcę 
sztuki. To jest twierdzenie złośliwe, ale 
zgódźmy się raz wreszcie i z tą prawdą: 
nic iudzkiego niech nam nie będzie obce, 
także w historycznych essejach. 
Był na przykład przed wojną poeta I 

bajkopisarz Julian Ejsmond, o którym 
współczesny mu kompozytor, Jul.iusz 
Wertheim, na1Pisał w tygodnd.lku ,„))polka" 

w 1928 roku pełen zachwytu artykuł. W 
parę dni później w łódzkim tygodniku 
„Prawda" ukazał się artykuł Juliana Ejs­
monda o operze Wertheima, zawierający 
same superlatywy. Można by dziś, pisząc 
o jednym z nich, powołać się na świadec­
two tego drugiego i „udowodnić" w ten 
sposób jego wysoką artystyczną rangę. 
Otóż byłby to chwyt nie naukowy, gdyby 
go nie uzupełnić informacją, że ..• Ejsmond 
był autorem libretta do owej sławionej 
przez siebie opery Wertheima. Wzajemne 
dusery, wyśmiane subtelnie przez Iwasz­
kiewicza w 6 numerze „Wiadomośi:; 
Literackich" z 1928 roku, nie były więc 
bezinteresowne i nie mogą być dla po­
tomnych żadnym sądem obiektywnym. 
Zwyczajnie: ludzkie słabostki i tyle. 

Na szczęście miłość w jej milionie po­
staci rozkwita wśród ludzi, a już szcze­
gólnie dziś, w ostatnich dosłownie tygod­
niach. Wystarczy rzucić okiem (lewym) 
na rubrykę zapowiedzi wydawniczych w 
„Kulturze" z 9 sierpnia br. Oto, co 
nam oferują księgamie w jednym tylko 
tygodniowym rzucie: Anais Nain 
„Szpieg w domu. m ł l ości"; Leon Wan­
tula - „M ił o§ ć pelna czaru"; Michał 
Reszczyn - „Klastnvka z miłości"; 
Jaromir John - „Mądry Engeibert, po­
wieść pelna miło$ c ł". Sama miłość! 
Aż się wierzyć nie chce! 

Rys. ANDRZEJ GRUN 
.- . . ..... . „.~ •' ' ł . „ ! • ~ " ' ' ~ • ~~- - ~ •• ~ • • ""'~ 

Aleksander Skiba - trener pol­
skich siatkarzy - zgolił brodę, W 
końcu to jego sprawa prywatna, czy 
nosi brodę, czy nie. Ale fakt zgole­
nia brody pr·zez. Alelkisaindria Slkitbę 
wiąże się z innym faktem, ze z.doby­
ciem wicemistrzostwa Europy przez 

piłce nożne}. a w warszawskiej Le­
gii w szczególności, do czego 
zresztą - wcale nie jest tak daleko. 
Odipoczyiwając na wakacjach 

ka:bdy ma prawo do urlopu - z 
przyzwyczajenia nasłuchiwałam, co 
dzieje się w sparcie. I nie powiem -

ZGDLIC CZY ZAPUSCIC RHODE? 
polskich siatkarzy, którym przewodzi 

i których szkoli wła.śnie Aleksander 
Skiba. I połączenie tych dwu fak­
tów przestało już być prywatną 
sprawą trenera polskich siatka~zy. 
Aleksander Skiba założył, że jeśli 
jego wychowankowie przywiozą z 
Warny medal, to on nie przYWiezie 
do Polski brody, I stało się, Kazi­
mierz Górski na ogół nie goli się 
przed ważnym meczem. Może które­
goś dnia zobaczę w telewizji Kazi­
mierza Górskiego z brodą i wcale 
mnie fo • nie ucieszy, bo będzie to 
oznaką zupełnego dna w polskiej 

W \;bbotę umiast siedzieć p~~ed 

działo się sporo i to spraw optymi­
stycznych. Przypomnę tylko: polscy 
pięcioboiści z Januszem Peciakiem 
na czele z.dobyli w Drzonkowie zło­
te medale. A Januszowi Peciakowi 
wróżono, już Po moskiewskiej olim­
piadzie koniec kariery. Waldemar 
Marszałek nadal jest mistrzem świa­
ta. Podziwiać trzeba upór tego czło­
wieka, który w gruncie rzeczy jes·t 
sam i sam walczy o prymat świato­
wy w swojej dyscyplinie. A jest tak 
nieufny, że każdy nowy silnik, jesz· 
cze na licencji. roz:biera i sam wszy­
stko sprawdza. Być może dlatego 

„I;?e~azięj' . .' kt(łp- rocZiIJJC.0...Vo pr~)tpo­
mniał postać $0Cjalistycznego Stań· 
czy.ka, „najwłaściwiej oddaje mój 
poweselny stan ducha. Będzie co 
ws pomiatać I 

Bo rzeczywiście. Wystarczy, aby 
zeszło się dwóch naszych rodaków 
(zdaje się, że wciąż jeszcze „zgroma-

jest taki dobry, bo :zina się na sil­
nikach. I ciekawostka: całe te me­
chaniczne zabiegi WaldemaT Marsza­
łek robi... w kuc;.ni u teściowej, z 
którą mieszka. 

W tym przeglądzie tego, co było, 
warto jeszcze odnotować wicemi­
strzostwo Europy polskich koszyka· 
rek, z.dobyte zresztą po raz drugi, a 
także westchnąć clę:bko nad stanem 
polskiej piłki nożnej. Jej obecny 
stan przygotowania, poziom i ambi­
cje wskazują, że raczej polskich pił­
karzy nie zobaczymy w Hiszpanii. 
Obym się myliła, ale nic na to nie 
wskazuje. Nie wiem też, czy Anto­
niemu Piechniczkowi pomoże zapu­
szczenie brody. Aleksander Skiba 
był w zmacmie lepszej sytuacji - o.n 
już zbudował nową drużynę siatka­
rzy i wszystlro wskazuje, że ta dru­
żyna - bardzo młoda przecież -
jeszcze wiele pokaże światu. W każ­
dym razie podtrzyma dobre tradycje 
siatkarskie zbudc wane przez Huber­
ta Wagnf'ra. W "ił~e nożnej jakoś 

' widać następców Kazimierz?. 
Górskiego. Chyba, że stary mistrz 
trenerów zapuści brodę i znów po-

dejmie się trudu budowania repre­
zentacji od nowa. Ale takie cuda po 
raz drugi się na ogół nie zdarzają. 

Tych parę optymistyczmych akcen­
tów w naszym spo.rcie nie zmienia 
ogóLnego obrazu jego stanu. Nie jest 
to stan najlepszy i być takim nie · 
może. Wiemy bowiem przecież wszy­
scy, w jakim stainie jest nasza go­
spodarka i nasze społeczeństwo. To 
i tak dobrze, że w niektórych dyscy­
plinach sportu odnosimy sukcesy. To 
napawa optymizmem. Ale to nie 
z,mienia faktu, że i sport polski ma­
lazł się w trudnej sytuacji. 
Trudność tej sytuacji polega mię­

dzy innymi na tym, że kryzys doty­
ka również i sportu, że dotykają go 
przeróżne ograniczenia i braki. a 
przecież nie można dopuścić do ta­
kiej sytuacji, aby sport w ogóle nie 
rozwijał się, aby zatracił swoją per­
spektywę rozwojową. Sygnalizuję 
tyl·ko ten temat. Warto będzie do 
niego jeszcze wrócić, okazji nie za­
braknie. 

Na koniec chciałabym zmienić na· 
strój i już w sposób poważny do-
nieść o wielkiej stracie. jaka nasz 

sport dotknęła. W wypadku samo• 
chodowym zgill1ął Bronisław Mali• 
nowski. Wielka to strata dla sportu, 
dla lekkiej atletyki. Bronisław Mali· 
nowski był u szczytu kariery. Miłoś­
nicy tej dyscypliny pamiętają, z ja­
kim trudem zbliżał się do olimpij­
skiego złota. W Montrealu zdobył 
srebro, w Moskwie - złoto. Ale. ile 
to wymagało trudu, ilu chybionych 
startów, ilu wyrzeczeń i jak ciężkiej 
pracy, aby wreszcie w Moskwie sta. 
nąć na podium. 
Bronisław Malinowski przygotowy­

wał się do startów w przyszłym se­
zonie lekkoatletycmym, aby startami 
tymi zakończyć karierę sportową i 
zająć się szkoleniem młodzieży spor­
towej, swoich następców. Niestety, 
kierowca bliżej nam nieznanej cię­
żarówki nie jechał zgodnie z prze­
pisami i w zderzeniu czołowym z 
samochodem Bronisława Malinow· 
skiego przeciął te wszystkie plany. 
Nie zobaczymy już więcej na bież• 
niach charakterystycznej sylwetki 
uparcie biegnącei do mety. 

BOGDA MADEJ 
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cjQ.ną)m pAdJltawy, t~zeQa powie­
dzieć, że powtarmnie dzisiaj · sloga­
nów o skom·promi.toiwanej par,tii, o 
nierządnym rządzie i o j e d y n e j 
sile s.prawczej odnowy jaką ma być 
„Solidarność" jest oczywistą dema­
gogią. Dzisiaj ani pa.rtia, ani „So.Ji­
darność", a111.i rząd nie dają się po-

Zjazd Delegatów NSZZ „So!idarnóSć" 
i że w zwiątku z t ym ogłoszono 
stan gotovMśel' ~trajkowej. Tak tie· 
rl '\l!'.lWana notatka sugeruje, że pan 
Morawie<.:! lO ~ .ał aresztowany dla­
tego, iż jest delegatem na Zjazd. Na 
tej samej stronie Piotr Rachtan „po­
równuje" Kongres Związków Zawo-

telewi7.otertl, aby zbiera(: kamvki, 
które iiastępnie mógłbym ·rzucać ; do 
ogródka TvP, czyli wypełniać swoje 
cotygodniowe powinności recenzen­
ta, byłem na weselu. Z faktu tego 
wcale nie wynika, że oto zaprez.en­
tuję czytelnikom „Od<!łosów" jakąś 
nowoczesną wersję arcydramatu Sta­
nisława Wyspiański qo z chocholim 
tańcem. Zgromadzenie weselne. o 
którym wspominam, tym się różniło 
od innych posiedzeń towarzyskich, 
że ni•kt nie iaticjował dyskusji pv­
taniem „Cóż tam panie w polityce", 
dy.sl!rusji jakie teraz corarz. cz.ę,ściej 
kończą się RejtanO'W31kimi gestami i 
Piotra Skargowymi tonami. Może 
dlatego, iż suto 1..3l'lfaiwione sitoły nie 
stanowiły odpowiedniej scenografii 
do rozmowy o kartkach, kolejkach I 
reformie mi:nistra Kusińskiego?: 
„Już kelner pełna tacę niesie z zim­
nym mięskiem (Tego mięska z pięć 
kilo. Schabiki, szyneczki, (clelęcink&. 
Indyczka, perliczba z półgęskiem). A 
w wodorostach kopru lód l ogórecz­
ki)„. (Wybaczcie, że wyliczam te 
wszystkie frykasy). Lecz ojczyzna się 
składa także l z kiełbasy". Ten wła­
śnie fragment z poematu „Popiół I 
wiatr" Antoniego Słonimskiego, od­
czytany przez Zbigniewa Zapasiewi­
cza (nie bez sadomasochistyC"mego 
błysku w oczach) w czwartkowym 

O WESELU, STEREOTYPACH I PARU FAKTACH 

polemłki na IV WZD „Solidar.ności" 
Ziemi Łódzkiej wokół akcji 10 du· 
~ych 'zailffadów przemysłu bawełnia· 
nego, nie podając już innych przy. 
kładów) świadczą o zupełnej dowol­
ności w interpretacji i egzekwowa ­
niu idei demokracji wewnątrzzwiąz­
kowej, o rozmijaniu się tej idei z 
praktyką. Nie wiem, czy każde sło­
wo krytyki należy przyjmować epi­
tetami o wykrętach, dywersyjnej 
działaLności i publicznym szantażu. 
Pomijam tu krytyki płynące z zew­
nątrz zwmązlku, bo te - ~z.ywista -
są „zwyczajną prowokacją"! Wszyst­
ko to zaczyna przypomiatać prakty­
ki, z lcl;órymi - mogłoby się wyda­
wać - przecież skończyliśmy, Jeśli 
już wszyscy iesteśmy specjalistami w 
naszej historii nainowszej, to niechaj 
z tej specjalizacji wyniknie choć 
drobna nauka na dziś. 

• m1n1 
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Jerzy Wilmański napisał felieton 
o dziwnych pomyłkach, jakle mi­
mowolnie przytrafiają się ludziom 
pióra („Figle pamięci", ODGŁOSY 
nr 39). Niestety, felieton o pomył­
ltach pełen jest pomyłek. co gor-

dzenie" to przYIIl.ajmniej dwie oso­
by?), a już zwyczajlil.a pogwarka 
przemienia się w jakąś parlamentar­
ną debatę (z nieparlamentarnym 
słoWlllictwem niekiedy) nad stanem 
naszej J"ospodarki, mi:ędzYIIl.arodo­
wych układów oraz aktualnej tem­
peratury stosunków „Solidarność" -
reszta świa·ta. Tak jak dotychczas 
Polacy słynęli z tego, że każdy był 
świetnym lekarzem, tak teraz każdy 
jest również wybitnym politologiem, 
ekonomistą, histocykiem i moralistą 
w jednej osobie. Najbardziej obez­
władniające w słuchaniu owych 
peror i „demaskatorskich" mów jest 
to, iż powielają one, wciąż I bez 
końca, ten sam stereotyp uformowa­
ny w czasie sierpniowa-wrześnio­
wych poruszeń społecznych ubiegłe­
go roku. Dodając, iż wspomniany 
stereotyp miał wówczas swoje ra-

mieścić w ukształtowanym, że wrze­
śniu 1980 roku, stereotypie-diagno­
zie. 

Te wwagi wJ.iięły się stąd, irż me 
należę do tych, ktńrzy czytają tyl­
ko „Tygodnik Solidarność" i „Soli­
darność Ziemi Łódzkiej", ani do 
tych, którzy swoją wiedzę o Polsce 
czerpią wyłącmie z „Trybuny Ludu" 
i Dziennika Tv. Narażę się wielu 
spośród ortodoksów (ci najbardziej 
zagorzali nie czytają nic, a swoje 
wiedzą!) jeśli powiem, że bardziej 
pouczający wymiar miała dla mnie 
audycja Andrzeja Zubera zatytuło­
wana „Wrócę, kiedy przyjdzie czas 
opamiętania" nadana przez TvP niż 
np. zamieszczona w „Tygodniku So­
lidarność" Gnr 26) notatka pod tytu­
łem „Praworządność" z której wyni­
ka, iż został aresztowany Kornel 
Morawiecki ,,delegat na I Krajowy 

dowych TUC w Wielkiej Brytanii z 
sytuacją w Polsce. „Fajne" to po­
równanie pasuje jak pięść do nosa. 
Chciałoby się strawestować znane 
powiedzenie: Panowie redaktorzy nie 
piszcie o naszej „Solidarności" na 
klęczkach, piszcie wiarygodnie! Są­
dzę, że na zdrowie wyjdzie dzie­
ciątku z kijkiem, jeśli jego rodzice 
(a jest ich kilka milionów) dowie­
dzą się także o jego (dzieciątka) 
potknięciach .Takim potknięciem jest 
spraiwa Bolesława C·wilkły, współza· 
łożyciela NSZZ , .Solidarność" w Lu­
blinie, któremu poświęcił audycję 
wymieniony wyżej Andrzej Zuber. 
B01lesław Cw:Lkła wypisał się ze 
związku. Można powiedzieć jego pry­
watna sprawa. Byłoby tak z całą 
pewnością, gdyby nie okolicmośd 
towarzyszące owemu wypisaniu. A 
okoliczmoścł te (współbrzmią z nimi 

Dlatego spośród wielu programów 
TvP minionego tygodnia zatrzyma­
łem się dłużej na audycji „Wrócę, 
kiedy przyjdzie czas opamiętania", 
bo audycja ta dała potrzebny 
asumpt do refleksji także dla człon­
ków „Solidarności", zwłaszcza dla 
tych. którzy nie pełniąc żadnych 
działaczowsldch funkcji, ró\~nież, o 

. tera:źmiejszym i przyszłym charakte­
r ze swojego związku, chcieliby de­
cydować. 

GRZEGO·R~ GAZDA 

SŁONU ERU: sze kl dobi ń two Jest najzu adk 

sza, figle dotyczą głównego przy­
kładu, który autor szczegółowo 
analizuje, aby wyjaśnić skąd się 
owe osobliwe błędy biorą. 

Wilmatlskl wspomina, jak to 
niegdyś napisało mu się, źe Michał 
Szołochow nie otrzymał nagrody 
Nobla. „Oczywiście skompromtto­
wa.lbym się nieco, gdyby nie pel­
niący akurat tej nocy dyżur ko­
legt.alny w „Gloste Robotniczym" 
Sta.ś B., który mt w osta.tntej chwi­
lł owego SZ<>lochowa wyrzucil z fe­
lietonu. Bowiem, ja.k wta.doma, Mi · 
chal Szolochow otrzymał Nagrodę 
Nobla w 1956 roku. Jak wiadome 
- dobrze to tera.z powiedzieć, ale 
iak moglem o tym zaipomnieć?", 

Odpowiedzi na to pytanie po­
święcony jest spory wywód, z 
którego. wynika, że przed napisa­
niem felitonu o Szołochowie au­
tor czytał w miesięczniku , .Poezja" 
„wywiad ze Stanisia.wem. Jędny­
chowsktm, który ni mntej, ni wię­
ooj, tylko powiada.: „ Nie dali Na­
grody Szolocho1DO'Wi„. ". Po prostu 
=sugerowałem się opinią Jędry­
chowskie~'" któr11 pal11ql glwpstwo, 

21re.siztą do pewnego stopnia uspra­
wtedltwione, bo w 1956 roku byl 
wicepremierem, w październiku za. 
stal czlonkf.em Biura Politycznego 
i przewodniczącym Państwowej 
Komisji Pl.anowa.nta. Gospodarcze­
go„. Mia.i więc ważniejsze sprawy 
na glowte. Mnie także ówczesny 
Nobel Jako§ nie utkwi! w giowte, 
bo m!a.lem wtedy 10 lat i tet by• 
Iem za.jęty - choć w on.nej skali 
- polskim Październ.iktem". 

Otóż cała ta konstrukcja jest bez 
wartości, gdyż, jak wiadomo, Szo­
łochow otrzymał Nagrodę Nobla 
nie w 1956, lecz dopiero w 1965 
roku. W 1956 nagrodą literacką 
Nobla obdarzono hiszpańskiego po­
etę Juana Jimeneza, czego zajęci 
polskim Październikiem Jędry­
chowski i Wilmański rzeczywiście 
mogli nie zauwdyć . Oczywiście 
Stefan Jędrychowski, a nie Stanl­
sław. Ot, jak pisze nasz felietoni­
sta - figiel pamięci, głupstwo, 
kompromitacji nieco. Ale uderzmy 
się w piersi - zabrakło u nas 
„Stasia B.". 

(rz) 

PR o KA 

KAMIENIARSTWO 

- Socjalizm próbowaliśmy budowae tylko do 
1956 r., potem dreptaliśmy w m!ejscu lub co­
faliśmy się - stwierdził w ubiel'(ly czwartek, 
podczas spotkania z działaczami Komisji Hi­
storycznej ZSMP w Łodzi, wiceprzewodniczący 
Katowickiego Forum Wslełowod Wotczew. 

Oto inne pogląrly W Wolczewa : 
- odnowa jest niepotrzebna, bo socjalizm 

jest na dokonywanie odnnwy zbyt młody; 
- powstające seminaria matksistowsko-leni 

- nowskie nle są, .lak się sądzi, grupami szkole· 
nlowyml, ale bojowymi grupami aktywu par· 
tyjnego; 

- najbardziej partyjną gazetą jest „Rzeczy 
wlstośe"; 

- weryfikacji w partii, obnażenia sil pra­
wicy, muszą dokonywae własnle aktywiści fo­
r6w, gdyż kierownictwo partii nie jest tym 
zupełnie zl\lnteresowane :z powodu partykn· 
farnych lllteres6w. 

„Działacze KomlsJI Hlstor7c~nej ZSMP wy 
rażali pełne poparcie dla działalności Forum 
Katowickiego" - doniósł w swej relacji „GR", 

A można by sądzić, że ludzie z marmuru 
Istnieją tylko w filmie Wajdy. Tymczasem, 
jak się okazuje, otwarto nowe warsztaty ka­
mi~nlarskle.. Jest to jedyny rodzaj rzemiosła, 
ktoremu me warto chyb!i dawac zielonego 
światła. 

GENTLEMAN ROZDAJE GUZY 

Jednemu z redaktorów „Solidarności Ziemi 
Łódzkiej" nie spodobało się W)'stąpienle tele­
wizyjne F.ugenlusza Guza poświęcone „Posła­
niu" zjazdu „Solidarności" do narodów krajów 
Europy 'Vschodnlej. 

No cóż - każdy może mieC: na ten temat 
swój pogląd. I Guz t jego adwersarz. Rzecz do 
dyskusji. Notatka nosi jednak tytuł „Guz szu­
ka guza". Pomijamy już to, ż& gentleman! nie 
powinni w ten sposóo wykorzystywać nazwisk 
swoich przeciwników. Czy jednak tytuł ma 
znaczy~. te autor notatki zamierza używać, w 
razie czego, argumentów pozamerytorycznych? 
To et pole.,..•~ 
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